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półrocznie . .  „ 3  „ 50
K w arta ln ie .. » 1  » 75
¡¿iesi«cznie . .  „ —  » 60

2» odnoszenie do domn 
joplaca się kop . 5 mies.

jmianę adresu dopłaca
się kop. 20.

Cena pojedyńczego nu­
meru bez dodatku k. 2 0 .

Prenumerata na Prowincji 
i w Cnsarstwle:

B o c zn ie  Bs. 9 kop. —
P ó łro c z n ie . . .  „ 4 „ 50
K w artaln ie  . .  „ 2  „ 25

Za dranicą:
B o c z n ie . . .  1 2 g u ld .— 18 m. 
P ó łroczn ie . 6 „ 9 „

O głoszenia  przyjm uje kan­
to r  B edakcyi po kop. 10 za 
wiersz petitow y lab  za j e ­
go miejsce. B eklam y po 

kop. 25.

T Y G O D N I K  L I T E R  A C  K O - S P O Ł E C Z N O - P O L I T Y C Z N Y .

Wychodzi co Sobota.
R E D A K C Y JA  i A D M IN IST R A C Y JA  

B R A C K A  Nr. 25.
Co k w a rta ł d o d a je  się b e z p ła tn ie  jed en  

ze sz y t dzieł naukow ych .

TREŚĆ: Bill Balfoura, przez J. H. Siem ienieckiego.
Stowarzyszenie snbjektów handlowych, przez B ielec­

kiego.
W mętnej wodzie, przez C i.
Przemysł domowy w  Niemczech, przez j .  K niaiyca.
Współzawodnictwo i współdziałanie, przez J. K. P o ­

tockiego.
Nauczyciel i  nauczycielka, przez X.
Bez obłudy, przez M ary jana  Bohusza.
Głosy: Postanow ien ie  o em igracyi. —  P . Pszyniczyóski. — 

Pam iętnik K ostrzew skiego— „Z goda“ brazylijska.— K om uni­
kat urzędowy w spraw ie teatrów .

Z kraju, przez J. N ieborsk iego .
Korespondencyja: z Kamieńskiego IV, przez B. N.
P rz e g lą d  sp o łe c z n y : Badom , Łódź, Częstochowa, L ublin , 

W ilno, Petersburg .
Przegląd polityczny.
Kronika powszechna.
Odpowiedzi od redakcyi.
Ogłoszenia.
Odcinek: Angielka, k artk a  z podróży, przez C. W alew ską. 

(Ciąg dalszy).
W dodatku: Z zakutego grodu, przez K azim ierza G liń ­

skiego, (Ciąg dalszy).

Bill Balfoura.

W  parlam encie  ang ie lsk im  toczą  się obecnie 
rozpraw y n ad  billem  B alfoura , m ającym  na  ce­
lu uw łaszczen ie  ferm erów  ir lan d zk ich . W  k il­
ku pism ach naszy ch  spo tk a liśm y  ubolew ania, 
że wobec w a lk i p a rn e lis tó w  z m a c -c a rtb y s -  
tam i b ill praw dopodobnie w iększość uzyska . 
Możnaby z tą d  wnosić, że po p ie rw sze  p rz y ­
jęcie lub odrzucenie  b illu  je s t  zupełn ie  za­
leżne od s tan o w isk a  irlandczyków , po d ru ­
gie zaś, że bill te n  j e s t  w ielce d la  I r la n d y i 
szkodliw y. Tym czasem  rz ą d  to rysow sk i ma 
większość w  parlam encie  zupełn ie  od ir la n d ­
czyków niezależną , b ill zaś B alfo u ra  nie w yw o­
ływ ał n igdy  zasadn iczej opozycyi p a rne lis tów . 
Ju ż  w ro k u  1888 podczas obrad  n ad  billem, 
uzupełniającym  daw ny b ill A sbbourne’a, okaza­
ła się zn aczn a  różn ica  w  poglądach  G ladstone’a
1 P a rn e lla  na  zad an ia  p o lity k i a g ra rn e j w I r -  
landyi. P óźn iej, z okazy i w niesien ia  b illu  B a l­
foura, różn ica  ta  z a ry so w a ła  się jeszcze  w y­
raźniej. P a rn e ll  g łosow ał w p raw d zie  w ów czas 
przeciw  rządow i, c zy n ił to w szak że , ja k  w yzna je  
obecnie i ja k  m ożna było dom yślać się wów­
czas n aw et, jedyn ie  ze w zg lęd u  n a  sojusz 
swój z libera łam i. Je ż e li  obecnie ośw iadcza 
uu, że za  billem  B a lfo u ra  głosow ać będzie, 
nie je s t  to  żad n ą  zm ianą s tan o w isk a  z jego 
strony , znaczy  to  ty lk o , iż  po ze rw an iu  so ju­
szu z G ladstonem  nie w idz i ra c y i g łosow ania  
przeciw  billow i, k tó ry  za  poży teczny  uw aża. 
Wobec fa łszyw ych  objaśn ień  dzienników  n a ­
szych nie od rzeczy  będzie przypom nieć z a ­
równo tre ść  b illu  B alfoura , ja k o te ż  i p raw o­
daw stw a, k tó re  go poprzedziło .

Pierwszem prawem agrarnem, na korzyść 
Irlandyi wydanem, było prawo Gladstone’a
2 roku 1870-go. L u d  ir la n d z k i w tem  o k ro p -

nem położeniu, w jak iem  się wówczas zn a j­
dował, p ra g n ą ł p rzedew szystk iem  usunięcia 
n a jbardzie j dolegających mu n iespraw ied li­
wości. P raw o  z roku  1870-go miało w ła ­
śnie n a  celu zadośćuczynić n iek tórym  z 
ty ch  żądań . A więc: po p ie rw sze  ferm er, 
op łacający  reg u la rn ie  czynsz dzierżaw ny, nie 
m ógł być w yrzucony  z ferm y bez w y nagro ­
dzenia za  „zakłócenie spokoju”. Po drugie, 
w ydalony  ferm er o trzym yw ał odszkodow anie 
za  w szelk ie  poczynione u lepszenia. Po trz e ­
cie w reszcie, p raw o z roku  1870 zaw ierało  
p rzep isy , u ła tw ia jące  nabyw anie na  w łasność 
dżierżaw ionych  ferm . P raw o  to je d n a k  nie 
dało spodziew anych rezu lta tó w , okazało się 
ono niebaw em  zupełn ie  n iedostatecznem . Do­
piero je d n a k  rozw ój ru ch u  parnellow skiego i 
działalność lig i ro lnej sk łon iły  rz ą d  ang ie l­
sk i do now ych ustęp stw . L ig a  ro lna  posunę­
ła  się w  sw ych żądan iach  dalej, n iż poprzed­
nie ru ch y  a g ra rn e . W  program ie  jej figuruje 
ju ż  nie polepszenie losu dzierżaw ców , lecz ich 
uw łaszczenie. L ig a  żąd a ła  podziału  ziemi m ię­
dzy up raw ia jący ch  ją  rolników , zarazem  jed n ak  
ośw iadczała  w y raźn ie , że nie chce w cale kon­
fisk a ty  p raw  land lo rdów  i że p rag n ie  u w łasz­
czenia  ferm erów  za  w ynagrodzeniem  dotych­
czasow ych w łaścicie li.

Czy p rog ram  lig i by ł najlepszym  z możli­
w ych— dużoby dało  się o tem  powiedzieć. Go- 
tow ibyśm y sądzić, że p rak tyczn ie jszem  było­
by ze w zględu na  p rzyszłość  przy jęcie  pro­
g ram u D a v itta : w ykup ziemi irlandzk ie j na 
rzecz  p a ń s tw a  i p rzem iana  ferm erów  dzi­
sie jszych  n a  czynszow ników  państw ow ych . 
Nie m am y je d n a k  d osta tecznych  danych, że­
by zaw yrokow ać, czy p ro g ram  ta k i  m ógt s tać  
się  w ów czas ta k  popu larnym  w Ir la n d y i, ja k  
p ro g ram  uw łaszczen ia. W obec tego w strzy m u ­
jem y się od sądu  n ad  program em  ligi, pomnąc 
słow a K a u tsk y ’ego, że położenie ludu ir la n d z ­
kiego ta k  je s t  op łakane, iż pospieszyć należy  
z nadaniem  mu ziem i w  jak ie jbądź  formie. 
W  ta k ic h  zaś ra z a c h  ra tu n e k  najszybszy  je s t  
p rzez  to  samo najlepszym .

P raw o  z roku  1881 je s t  drugiem  praw em  
ag rarnem , udzielonem  Ir la n d y i p rzez  G ladsto - 
ne’a. W  bardzo  m ałej m ierze czyniło ono za ­
dość życzeniom  lig i ro lnej, w łaściw ie w racało  
do h a s ła  daw nie jszych  ruchów  ag ra rn y c h — 
t. j. do polepszenia  losu dzierżaw ców . N aj­
w ażn ie jsze  postanow ienie  tego  p raw a  dotyczy  
„spraw iedliw ej d z ie rżaw y ” (fair rent). Z arów ­
no ferm er, ja k  i w łaściciel ziem ski m ogli u d a­
w ać się do specy ja lnycb  urzędów  z prośbą o 
ustanow ien ie  w ysokości czynszu  dzierżaw nego 
n a  la t  15. In n e  postanow ienie zezw ala  na  
sp rzedaw an ie  p rzez  ferm era swego p ra w a  do 
d zierżaw y . P raw o  z roku  1881 okazało  się 
na  ogół ogrom nie pożytecznem , n a jw iększą  je ­
go w ad ą  było, że z dobrodziejstw  jego  k o rzy ­
s ta ć  m ogli ci ty lk o  ferm erzy , k tó rzy  re g u la r ­
n ie re n tę  sw ą w ypłacali. N ajubożsi w ięc, za ­
leg a jący  w  opłacie, nie dostaw ali u lg  żadnych. 
N iespraw ied liw ość tę  usun ięto  w ro k u  n a s tę p ­
nym . P ań stw o  przychodziło  z pomocą n a ju ­
boższym  i w ypłacało  za  n ich  połowę za leg ło ­
ści, je że li land lo rd  k w ito w ał z re sz ty .

Z adan ie  uw łaszczen ia  dzierżaw ców  ir la n d z ­

k ich  podjęli konserw atyśc i. P ierw szym  krokiem  
na  te j drodze by ł a k t  lo rd a  A sh b u rn e’a z r. 1885. 
G dy dotąd ferm erzy, nabyw ający  sw e d z ie r­
żaw y, o trzym yw ać m ogli ze s tro n y  p a ń s tw a  
n ieznaczną ty lko  zapom ogę, p raw o z r . 1885 
stanow i, że państw o  w y p łaca  land lo rdow i c a ­
łą  w artość  nabyw anej ziem i, odbierając  n a tu ­
ra ln ie  należność sw ą ra ta m i od uw łaszczonego 
ferm era. N a cel te n  je d n a k  przeznaczono b a r ­
dzo skrom ną sum kę 5,000,000 f. s t. (30 mil. rs. 
w  złocie).

W k ró tce  potem  w y stą p ił G ladstone ze sw y­
mi w ielkim i p ro jek tam i udzie len ia  I r la n d y i au ­
tonom ii po litycznej i uw łaszczen ia  ferm erów . 
O drzucenie ty ch  p ro jek tów  p rzez  w iększość 
p a rlam en tu  i p o tw ierdzen ie  tego w yroku  izby 
p rzez  nowe w ybory  oddało w ładzę  w ręce g a ­
b in e tu  obecnego. P o d staw ą  jego po lity k i wo­
bec I r la n d y i je s t  opór w szelkim  dążeniom  au ­
tonom icznym  i wobec nich  g ab in e t j e s t  n ie ty l-  
ko surow ym , ale  bezw zględnym  i ok ru tn y m  n a ­
w et. I  te n  jed n ak  g ab ine t nie m ógł pozostać 
bezczynnym  w k w esty jach  a g ra rn y c h , i p rz y ­
znać należy , uczyn ił już  sporo. W  r . 1887 p rz e ­
p row adził on praw o pozw alające urzędom  ro l­
nym  na  nowo ro z p a trz eć  i obniżyć w yznaczo­
ne n a  la t  15 czynsze dzierżaw ne, co s ta ło  się 
koniecznością wobec silnego spadku  cen n a  zbo­
że po ro k u  1881.

Głownem  je d n a k  jego  zadaniem  było d a l­
sze rozw ijan ie  w łasności chłopskiej w  m yśl 
a k tu  lo rd a  A shburne’a. G dy w y czerp a ły  się 
5,000,000 f. st., w yznaczone w  r . 1885, p a r la ­
m en t zaw otow ał d rug ie  5 mil., a  w r . z. B a l-  
four w y stąp ił ze swym billem, k tó ry  je s t  ta k ż e  
w łaściw ie dalszem  rozw inięciem  tegoż samego 
p raw a.

P rzed s taw io n y  w  r . z. bill B a lfou ra  n a  cele 
uw łaszczen ia  p rzezn acza  33 mil. f. s t. (około 
200 mil. rs . zł.), podstaw y zaś jego są  następu jące: 
Cena k u p n a  ferm y zależy  w yłączn ie  od umo­
w y m iędzy ferm erem  a w łaścicielem , rząd  je ­
d nak  nie da je  zaliczek, w iększych  n ad  20 r a ­
zy w zię ty  czynsz roczny. Z w yk łą  norm ą, ja k  
sąd zą  z dotychczasow ego dośw iadczenia, bę­
dzie 16—17 ra z y  w zię ty  czynsz roczny. L a n d ­
lo rd  o trzym uje  na leżn ą  mu sumę w p ap ierach  
państw ow ych , p rzynoszących  23/4°/0 rocznie. 
D zierżaw ca zaś w yp łaca  p ań s tw u  4°/0 rocznie 
w  ciągu  49 la t , poczem zosta je  n ieogran iczo­
nym  w łaścicielem  swego k a w a łk a  ziemi. W  kom- 
b inacyi te j lan d lo rd  k łopo tliw y  i n iepew ny 
czynsz dzierżaw ny  zam ienia na  pew ne i n iek ło - 
po tliw e kupony. Z y sk  zaś ferm era  w y ra ż a  się 
w  tem , że o p ła ty  jego  zm nie jsza ją  się od razu  
najm niej o 20— 30% , po 49 zaś la ta c h  s ta je  się 
on w łaścicielem  zupełnym .

Z ty ch  przepisów  w idzim y, że irlandczycy  
nie m ogą mieć nic w  zasadzie  p rzeciw  tem u 
praw u . R aczej dziw ną w ydaw ać się musi o - 
pozycyja  G ladstone’a, k tó ry  sam  w  r. 1886 w y­
s tą p ił  z podobną propozycyją. Głównym za ­
rzu tem  liberałów  i rad y k a łó w  ang ielsk ich  je s t  
n iebezpieczeństw o, że z czasem  w y p ła ta  p ro ­
centów  landlordom  spaść  może w y łączn ie  n a  
sk a rb  ang ie lsk i. Je ż e li bowiem d o tąd  ferm e­
rzy , k o rz y s ta ją c y  z p’raw a  A shburne’a, w y p ła ­
cali się  bardzo  sum iennie, to  k tó ż  za ręczy , że 
będą postępow ali ta k  i n ada l, zw łaszcza  np .
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po u zy skan iu  autonom ii. K tóż  zaręczy , ze nie 
od rzucą  oni w ów czas w  zupełności sam ej m yśli 
o w y n ag ro d zen iu  land lo rdów  za  ziem ię. J e s t  
to  is to tn ie  możliwem, co gorsza: niepodo- 
dobna obm yśleć żadnego  zupełn ie  bezpieczne­
go ś ro d k a  ochronnego. B alfour w sw ym  billu  
d la  zap ew n ien ia  bezp ieczeństw a sk a rb u  tw o­
rz y  fundusz rezerw ow y, k tó ry  złoży się  z sum 
różnych .

P rzed ew szy stk iem  w ciągu  p ie rw szych  5 la t  
uw łaszczen i ferm erzy  p łacić  będą do skarbu  
n ie  4 %  od pożyczki rządow ej, lecz 80°/o do­
tychczasow ej dzierżaw y, ró żn ica  p rze lew ać  się 
będzie  do funduszu  rezerw ow ego. Z d rugiej 
s tro n y  land lo rd  o trzy m a  n ie  ca łą  należność od- 
ra z u , lecz ty lk o  ł /3 je j, pozo sta łe  zaś 'Js zo sta ­
nie czasowo za rezerw o w an e . O prócz tego  w ie­
le  sum, w yp łaconych  p rzez  sk arb  an g ie lsk i na  
sp raw y  ir lan d zk ie , rów nież za trzy m an y ch  być 
może n a  pokrycie  m ożliw ych niedoborów . T en  
u s tęp  b illu  je s t  nadzw yczaj skom plikow any i 
z aw iły , nie będziem y się w ięc n ad  nim  z a s ta ­
n aw iali, chodziło nam  ty lko  o p rzed staw ien ie  
za sad  p rzew odnich  tego  p raw a.

P o d czas rozp raw , toczących  się obecnie, je ­
den  z w y b itn ie jszy ch  liberałów , M orley w niósł 
p o p raw k ę  n astęp u jącą : „żadna  pożyczka na
kupno ziem i nie może być udzie loną  bez zgo­
dy  ra d  prow incyjonalnycli, w ybranych  w ed ług  
p ra w a , ja k ie  p a rla m e n t op racu je  w  czasie  bie­
żącej, lub  p rzy sz łe j swej sesy i” . Zdaniem  
w nioskodaw cy w  te n  ty lko  sposób da się usu­
nąć ogrom ne niebezpieczeństw o bezpośrednich  
s tosunków  p ań stw a , w  c h a ra k te rz e  w ierzycie la  
180 —  200,000 ferm erów . T y lko  in te rw en cy ja  
w ład z  m iejscow ych zapew nić może ferm erom , 
że ziem ię n abędą po cenie racy jonalnej, ona 
też  ty lk o  da g w aran cy ję  w yp ła tn o śc i u w łasz­
czonych. B alfou r oponow ał, u trzy m u jąc , że 
bezpośredn ie  s to su n k i p a ń s tw a  z ferm eram i 
p ozo sta ły b y  i po p rzy jęc iu  pop raw ki M orleya, 
bo radom  prow incyjonalnym  pozostaw ionem  ma 
być ty lk o  za tw ie rd zan ie  pożyczek. N ajc iekaw ­
szym i są  je d n a k  w yw ody P a rn e lla .

P o d z ie la  on w  zupełności zdan ie  o koniecz­
ności k o n tro li m iejscowej w  sp raw ie  u w łasz­
czen ia . R ząd  p rzez  usunięcie  te j ko n tro li po­
gw ałc ił je d n ą  z k a rd y n a ln y c h  za sad  p a r la ­
m en taryzm u . Pomimo to je d n a k  P a rn e ll nie 
z g a d z a  się na  w niosek. P rz y ję c ie  te j pop raw ­
k i rów nałoby  się odłożeniu uw łaszczen ia  na 
czas n ieogran iczony . K tóż zaręczy , że ra d y  
prow incy jonalne  ustanow ione będą  za  rok , lub 
za  2 la ta , ja k  to  p rzy p u szcza  M orley. O zap ro ­
w adzen iu  sam orządu  m iejscowego mówi się 
ju ż  od 25 la t .  Czy zechcą z ta k ą  reform ą
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ANGIELKA
K A R T K A  Z P O D R Ó Ż Y .

(D a lszy  c ią g ) .

Je n n y , w sp a r ta  n a  ram ien iu  o jca , od  go­
dziny  b łą d z iła  po b u lw a ra c h . W zro k  je j z w y ­
tężen iem  śledzi! p o stac ie  m ija ją c y c h  j ą  p rz e ­
chodn iów . K a żd em u  z n ich  p a trz y ła  w tw a rz  
b y s tro , badaw czo ; za k a ż d y m  o g lą d a ła  się, 
p e łn a  n iepoko ju . S e rc e  je j b iło . O m d le w a ła  
ze zm ęczen ia , a  je d n a k —szła  c iąg le  n ap rzó d  
i c iąg le  p a trz y ła  n a  p rzech o d n ió w . T w arz  jej 
p a ła ła . W a rg i  d rg a ły  n erw o w o .

B y ło  ju ż  m oże o k o ło  dziesią te j w ieczorem , 
g d y  p o s ta ć  w ysok ieg o  b lo n d y n a  m ig n ę ła  n a ­
g le  p rz e d  je j oczam i, n iknąć na  skręcie  b u l­
w a ru , zk ąd  d re w n ia n y  p o m o st p ro w ad z ił do 
cze rw o n e g o  p a łacy k u , rz u c o n e g o  n a  w odę 
A ls te rn , s ta n o w ią c e g o  je d e n  z m ie jscow ych  
z a k ła d ó w  re s ta u ra c y jn y c h .

G w a r ro z m o w y  i śm iech  gośc i d o la ty w a ły  
z tam tąd  n a  d a lek ą  m etę .

— C hodźm y ta m !— z a w o ła ła  J e n n y , c ią g n ą c  
o jca  za ra m ię , n a  k tó re rp  b y ła  w sp a rta .

K ilk a  d ług ich  sa l, u b ra n y c h  w ach la rzam i 
p a lm , g ro ta m i z k a m ie n i i m usz li, p ro w ad z i­
ło  ku o b szern e j, pó łk o lis te j w eren d z ie , g ro -

pospieszyć naw et liberaliści, g łoszący  o swem 
zw ycięztw ie n a  p rzy sz ły ch  w yborach, je s t  
rzeczą  w ątp liw ą. F e rm e r ir la n d z k i od billu 
B alfou ra  oczekiw ać może zm niejszenia  swych 
o p ła t o 40 proc. i tego  w róbla w  rę k u  nie po­
dobna porzucać  d la  k a n a rk a  na  sęku. Z tego 
powodu w nosi P a rn e ll sw oją popraw kę, g ło­
szącą, że po ustanow ieniu  rad  prow incy jonal- 
nych w  Iria n d y i, do n ich  p rzejdzie  k o n tro la  
nad  sumami, n a  cele uw łaszczenia  w y daw ane- 
mi. Przem ów ienie P a rn e lla  w yw ołało g w ał­
tow ną polem ikę z H ealym . O sta teczn ie  wnio­
sek  P a rn e lla  odrzucono, poczem przystąp iono  
do głosow ania n ad  popraw ką M orleya, k tó ra  
rów nież zo s ta ła  odrzuconą w iększością 247 
głosów przeciw  170. P a rn e liśc i głosow ali tym  
razem  za  rządem , m accarthyści zaś  w raz  z li­
bera łam i— przeciw .

J. H. Siemieniecki.

G Ł O S.

W  dniu 26 b. m. odbyło się szóste  z kolei 
ogólne zebran ie  członków  T o w arzy stw a  sub je- 
k tó w  chrześc ijan . T ow arzystw o  to , liczące 1,186 
członków , a  pow ołane do życia w r. 1829 u - 
chw ałą  rep rezen tan tó w  s ta n u  kupieckiego, i s t ­
niało  pod n azw ą „D elegacyi subjek tów  h an ­
dlow ych” do dn ia  20 lipca  1884 r . W sk u tek  
zm iany w arunków  w położeniu subjektów , ol­
brzym iego rozw oju h an d lu  i przem ysłu , znacz­
nego w zrostu  m iasta  i pow iększenia się samej 
liczby subjek tów , o k aza ła  się konieczna po­
trz e b a  rozszerzen ia  w ązkich  ram  uchw ały  z r. 
1829 i s tw o rzen ia  nowej u staw y . K onieczność 
tę  zrozum iała  D elegac3rja , a  s ta ra n ia  w tym  
k ie ru n k u  czynione, po dw udziesto -le tn iem  ko­
ła ta n iu  uw ieńczone zo sta ły  pom yślnym  rezu l­
ta tem . W  spraw ie te j pomocnym by ł U rząd  
s ta rsz y c h  zgrom adzenia  kupców  m. W arszaw y , 
k tó ry  p rz y ją ł udział w osta tecznem  zredago­
w an iu  u staw y  i tak o w ą p rz e d s ta w ił ivladzom  
do za tw ierd zen ia , co n astąp iło  w d. 20/7 1884 r. 
N a mocy nowej u staw y  daw ne sto w arzy szen ie  
o trzym ało  ty tu ł:  T ow arzystw o  w zajem nej po­
mocy subjektów  handlow ych i przem ysłow ych 
m. W arszaw y , a  w ybrany  z a rz ą d  z reo rg an izo ­
w anego T o w arzy stw a  w d. 30/12 1884 r., jako  
p raw n y  n astęp ca  byłej delegacyi, z a ż ą d a ł i o- 
trz y m a ł od o sta tn ie j k sięg i i dokum enty , o- 
raz  k ap ita ły , jak ie  posiadała . G łów ny fu n -

m adzącej k ilkanaście  g ru p  ro zb aw io n y ch  
niem ców .

W y so k i b lo n d y n , k tó reg o  p o s ta ć  m ig a ła  
c iąg le  p rzed  oczam i Je n n y , — przeszed łszy  sze ­
re g  sal, z a trz y m a ł się na  w erendzie.

J e n n y  p rz y s tą p iła  ku niem u.
K sięży co w e  św ia tło  la m p y  e lek try czn e j, 

p o d  k tó rą  u siad ł, p ad ło  n a  d łu g ie , k o n o p ia - 
s to -ru d aw e  je g o  fa w o ry ty , n a  nos, w y s ta ją c y  
m ocno  n a d  czerw onem i w zd ętem i w arg am i, 
n a  śc iąg le  policzki, n a  m a łe , b la d o -sz a re  o- 
czy , po ru sza jące  się szy b k o  p o d  o p ad a jącem i 
c iąg ły m  n e rw o w y m  ru c h e m  pow iekam i.

J e n n y  o d w ró c iła  się ze w strę tem .
T w a rz  n ieznajom ego  o b u d z iła  w niej w raże ­

nie o h y d y . O trz ą sa ła  się p rzed  nią, ja k  p rzed  
w idokiem  złej m a ry , k tó ra , raz  p o jaw iw szy  się 
na oczach, n iep ręd k o  z n ich  zejdzie.

U p a d la  ciężko n a  k rzesło , s to ją c e  tuż p rz y  
b a lu s trad z ie  w e re n d y  i zaw o ła ła :

— O jcze, o d p o czn ijm y  tro ch ę!
B y ła  bardzo , b a rd zo  zm ęczona. C zuła n a ­

g ły  u b y te k  sił, szum  w g ło w ie  i m roczki 
p rzed  oczam i.

D o k o ła  niej ro z le g a ł się szm er ro zm o w y , 
b rzęk  noży, w idelców  i szk lan ek , k tó re m i 
w sp ó łb iesiadn icy  trąca li się w za jem nie . T w a ­
rze  ludzi, k tó ry c h  m ia ła  p rzed  so b ą  i h a ła s , 
ja k  na  ta rg o w isk u  ja rm a rc zn e m , d rażn ił, n ie ­
c ierp liw ił, nudził i m ęczył j ą  do najw yższego  
s to p n ia .

dusz, z a w a rty  w  p ap ierach  procentowych
0 nom inalnej w arto śc i 7,300 rs ., złożony w U rzę­
dzie s ta rszy ch  zgrom adzenia  kupców  m. W ar­
szaw y, do o sta tn ich  czasów  tam  pozostaw ał
1 był powodem z a ta rg u  pom iędzy rep rezen ta - 
cyją kupców  a  zarządem  T o w arzy stw a  subje­
któw . K upcy  z a p a try w a li się na  tę  spraw ę 
z p u n k tu  w idzen ia  u staw y  1829 r., tym czasem  
w aru n k i zm ieniły  się ju ż  o ty le , że obecne To­
w arzystw o  is tn ie je  n ie  na  mocy uchw ały  kup­
ców i pod ich opieką, lecz n a  mocy ustaw y 
w łasnej i pod opieką ogólnych p raw . Minio 
to  nie obyło się bez in te rw en cy i p rezy d en ta  
m iasta , do k tó rego  się subjekci zw rócili. Nad­
to zaznaczyć tu  w ypada, że jeszcze  za  czasów 
is tn ien ia  delegacyi pew na ilość członków, t. j. 
w szyscy subjekci żydzi, porzucili dobrowolnie 
delegacyję  i u tw orzy li nowe, dotąd istn iejące 
stow arzyszen ie  subjek tów  w yznan ia  mojże- 
szowego. P odług brzm ienia ustaw y , członek, 
dobrowolnie p o rzucający  stow arzyszen ie , ża­
dnych p re ten sy i do w niesionych sk ład ek  mieć nie 
może. Tym czasem  za rząd  to w arzy stw a  subje­
k tów  w yznan ia  mojżeszowego, uniesiony w ro­
dzoną pożądliw ością, usiln ie  w  ciągu p a ru  la t 
dom agał się podziału  pozostałych  funduszów. 
D ecyzyją m a g is tra tu  z d. 30/4 1898 r. za­
rz ą d  upow ażniony zo s ta ł do podn iesien ia  90"/0 
z funduszu  sk ładającego  się: z rs . 7,300 w  pa­
p ierach  procentow ych, 1,800 w sumie k o n tra ­
ktow ej sz p ita la  ew angielickiego; 10%  p rzy - 
znanem  zostało  subjektom  w yznan ia  mojże­
szowego. K iedy  je d n a k  za rząd  zg łosił się po 
odbiór należących  mu sum, to  rep rezen tacy ja  
kupców, złożona p rzew ażn ie  z żydów, decyzyję 
m a g is tra tu  ro zc iągnę ła  i n a  pozostałe dwie 
sumy, t. j .  n a  rs . 1,500, zosta jące  na  lokacyi 
w T ow arzystw ie  w zajem nego k red y tu  i 125, 
zostające w  kasie  delegacyi. Z a rząd  nie uznął 
tego za  spraw iedliw e, chcąc je d n a k  kość nie­
zgody na  zaw sze usunąć i sp raw ę ukończyć— 
zgodził się  na  to.

Z a rząd  T o w arzy stw a  podzielił się na  w y­
działy : rekom endacyi pracy , pożyczek, zapo­
móg, ubezpieczeń i k u p n a  rabatow ego, k rze ­
w ienia  wiadom ości handlow ych, o raz  w ydział 
zeb rań  tow arzysk ich . L iczb a  stow arzyszonych  
s ta le  w z ra s ta  i ju ż  w  1885 r. w ynosiła  511, 
w 1886 r . 666. R ok spraw ozdaw czy  p rz e d s ta ­
w ia  im ponującą cy frę  1,186 członków .

N ajw iększą  n iew ątp liw ie  s iłą  p rzyc iąga jącą  
j e s t  w ydzia ł rekom endacyi p racy . W ydzia ł 
ten , pomimo rzeczyw istego  b rak u  fachowo u- 
zdolnionych i w ykszta łconych  subjek tów  z je ­
dnej s tro n y , zb y t skrom nego w ynagrodzenia , 
p rzy  nadm iernych  w ym aganiach  kupców — z d ru -
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O p an o w a ła  ją  n iech ęć  i p o g a rd a  życia 
w tej chw ili. B y ła b y  ch c ia ła , zam knąw szy  
oczy, stoczyć  się n ieznacznie  w  n u r ty  w ody, 
k tó ra  n ęc iła  j ą  n iezm ierzoną g łę b ią  i a tła so ­
w ym  po łysk iem .

M ister P r ic e  d rzem a ł nad  b u te lk ą  p o rte ru , 
czekając n a  p o rcy ję  ro s tb e fu , k tó ry  zam ów ił 
d la  s ieb ie . Jen n y  n ie  ch c ia ła  nic jeść . Co­
raz  bardzie j n iec ie rp liw iły  ją  śm iechy  podo- 
ch o co n y ch  niem ców . P o d n io s ła  się, m ając 
zam ia r przejść  do je d n e j z bocznych  sal re -  
s tau racy i, gdzie b y ło  sp o k o jn ie . Z aledw ie  je ­
d n ak  p o s tą p iła  p a rę  k ro k ó w , p a d ła  n a  k rze­
s ło  n a p o w ró t, zm ęczona, bezsilna, w y cze rp a ­
n a . Łzy c isn ę ły  się je j do  oczów : m u sia ła  je  
p o w strzy m ać , g d y ż  rozw eselen i h am b u rczy - 
cy  sp o g ląd a li n a  n ią  ze w szystk ich  stron .

U służny  k e ln e r, w idząc, iż siedzi sm u tna  
i sam a obok  d rzem iąceg o  o jca, p o d a ł jej 
o s ta tn i n u m er „H am b u rg e r N a c h ric h te n ”.

P rz e rz u c a ją c  k a r ty  g aze ty , J e n n y  b e z m y ś l ­
n y m  w zrokiem  zaczęła  w odzić po  nich . N a­
ra z  oczy je j z a trz y m a ły  się na  p ierw szej szpal­
cie drug ie j s tro n y . K rz y k n ę ła  g ło śn o , o stro , 
p rzeraźliw ie . D zienn ik  w y p a d ł z j e j  palców- 
S k o czy ła  n a  k rzesło , z ta m tą d  n a  s tó ł i, P0'  
ch y liw szy  się n a p rz ó d  p o ło w ą  ko rp u su , wy­
ciąg n ąw szy  ręce  p rzed  sieb ie , rzu c iła  się 
w  w odę.

M ister P ric e  w sta ł, zbudzony  krzykiem - 
P rz e c ie ra ją c  oczy, sp o g lą d a ł na  tw a rz e  gości,
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¿ e j  strony, s ta le  się rozw ija  i k ied y  w  1885 r. 
Ł }o  poszukujących p racy  92, z czego um iesz­
c z o n o  28, to  w ro k u  sp raw ozdaw czym  z 204 
szukających p racy  um ieszczono 81. B ardzo  
pomocnym m ógłby się tu  okazać w y d z ia ł k rz e ­
mienia wiadom ości handlow ych, k tó ry , n ie s te ­
ty oprócz opiekow ania się b ib lio teką, w yno­
szącą 430 dzieł, n ic nie zrobił J a k b y  d la  iro­
nii św ietnie się rozw ija  um ieję tn ie  s te ro w an y  
wydział zeb rań  tow arzysk ich .

W ydział te n  je s t  „opodatkow any” na  rzecz 
wdów i s ie ro t a fundusz na  te n  cel p rze lany  
do kasy  za rząd u  rep rezen tu je  p okaźną  sumę 
588 rs. 69 kop. za  ro k  ubiegły . W y d z ia ł za ­
p o m ó g  bardzo  pow ażnie się p rzed staw ia , u -  
dzielono bowiem w sp arć  jednorazow ych  33 na 
sumę rs . 807 k . 45; pięć pery jodycznych  (mie­
sięcznych), cz terem  wdowom i jednem u człon­
kowi na  sum ę rs . 420; —  c z te ry  zapomogi, 
tytułem  zw ro tu  kosztów  leczen ia  n a  sumę 
41—05; na  pogrzeby  sześć ra z y  razem  rs . 165; 
aptekom, lekarzom  i szp ita lom  rs . 1,050—69%  
=  2,484 k. 1 9 '/2- Do w ydzia łu  pożyczek w pły­
nęło podań 76 o pożyczenie 3,413 rs., p rz y ­
znano 60 członkom  2,632 rs., pozosta ło  zatem  
bez uw zględnien ia  16 podań na  sum ę 781 rs.

Na osta tn iem  ogólnem  zebran iu , oprócz zw y­
kłych w ta k ic h  ra z a c h  czynności, poruszono 
wiele wniosków , z k tó ry ch  dw a dużego zn a­
czenia: w niosek pow szechnego u  n as  św ię to ­
wania n iedzielii d ru g i— o założenie  k a sy  p rze ­
zorności i pomocy d la  T o w arzy s tw a  sub je- 
któw. P ie rw szy  w niosek o ile je s t  sym pa­
tycznym, o ty le  tru d n y m  do p rzep row adzen ia . 
Pomijając, że p ie rw o tn y  w niosek m iał na  
względzie ty lk o  k a n to ry  a  w ięc lu d z i w zg lę­
dnie najlżej p racu jący ch  a  najlep iej uposażo­
nych, pom ijając i to , że sk lepy  są  zam ykane 
nietylko w n iedzielę  i św ię ta  ka to lick ie , ale 
również w św ię ta  kościo ła praw osław nego  i dni 
galowe—to jeszcze  k w e s ty ja  ta  będzie c iężką 
do ro zw iązan ia  z racy i swej tre śc i o sze ro - 
kiem znaczeniu  społeczno-ekonom icznem , k tó ­
re sięga głęboko. P rzep ro w ad zen ie  tego  w nio­
sku, na  raz ie  p rzyna jm nie j, n a raz iło b y  na  s t r a ­
ty  m asy najciężej p racu jących  ludzi, t .  j .  rz e ­
mieślników i robotników  w  fab ry k ach , oraz 
włościan, p racu jący ch  ciężko ca ły  ty d z ień  p rzy  
gospodarstw ie, a ty lko  w n iedzielę  za ła tw ia ją ­
cych swoje po trzeby , jak iem i są z a p a try w an ie  
się w odzież, a r ty k u ły  spożyw cze i inne p rzed ­
mioty codziennych po trzeb .

Za to d ru g i p ro jek t, rów nież sym patyczny , 
po u zy sk an iu  sankcy i p raw n ej ła tw o  p raw do­
podobnie w ejdzie w w ykonanie , bo ty lko  b ra k  
dobrej woli ze s tro n y  pp. kupców  m ógłby s ta -
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między k tó ry m i zap an o w a ł p o p ło ch , i n ie  
mógł po jąć , co się s ta ło .

O k ilka  k roków  od n ieg o  w o d a  p o d rz u c a ła  
giętkie c ia ło  Je n n y , w z d y m a ją c  b ia łą  je j s u ­
knię, k tó ra , ja k  k o ło  ra tu n k o w e , u trz y m y w a ­
ła ją  czas ja k iś  n a  p o w ierzchn i.

Nim m is te r  P r ic e  z d o ła ł o g a rn ą ć  ob raz  ten  
wzrokiem, w ysok i a n g lik  z k o n o p ia s to -ru d a - 
Wfcmi fa w o ry ta m i, s ied zący  p o d  bek iem  la m ­
py e lek try czn e j, z e rw a ł się z k rz e s ła , p o d ­
biegł do  p o m o stu  i o dczep iw szy  p rz y m o c o ­
waną do  n ieg o  ła ń cu ch em  łó d k ę , w skoczy ł 
w nią i k ilkom a p o c iąg n ięc iam i w io sła  p c h n ą ł 
naprzód, ku  szam o czącem u  się w  n u r ta c h  w o­
dy ciału.

W  k ilka chw il później J e n n y  zo s ta ła  p rz e ­
niesioną do jed n e j z bocznych  sa l re s ta u ra c y i, 
gdzie zw olna, s to p n io w o  zaczę ła  o d zysk iw ać  
przytom ność.

Dwa dni była bardzo osłabiona; spała cią­
głe; obudziwszy się, nie mówiła nic do niko­
go- Trzeciego dnia wieczorem wezwała do 
siebie ojca. Gdy przyszedł, prosiła, by kazał 
Przynieść jej wieczorny numer „Ham burger 
Nachrichten” z dnia tego, którego przyjechali 
do Hamburga.

Djciec tłóm aczył jej, iż zbyt jest osłabioną, 
aby mogła czytać: ona wówczas dostała
nerwowego płaczu.

Lekarz wezwany zalecał spokój, unikanie

nąć n a  zaw adzie, a  tej ew entualności p rz y ­
puszczać n aw et nie należy.

N a zakończenie dodam, że pierw szym  p re ­
zesem  T o w arzy stw a  by ł p. Skorupski, czło­
w iek  dbały  o in te re sy  T ow arzystw a, ale zby t 
słabych  sił n a  tern stanow isku . D rugim  p. 
D ubow ik, człow iek in te lig e n tn y , w ielkiego 
ta k tu  i c h a ra k te ru , lecz d la  słabości zdrow ia 
z rz e k ł się m an d atu . Po nim n a s tą p ił pan  
G rosser, k tó ry  p rędk iem  ustąpieniem  dużą 
w yśw iadczy ł T o w arzy stw u  usługę. U proszony 
ponow nie p. D. do tąd  um iejętną d łonią k ie ru ­
je  sterem  w ielkiej łodzi, o ta k  licznej a  p s tre j 
załodze. Na o sta tn iem  zeb ran iu  okazało  się, 
że p. G. je s t  dzielnym  k ry ty k iem , a z tą d  ta k a  
d la nas p łyn ie  n au k a , żeśm y się s ta ra ć  po­
w inni, aby  na  tern s tanow isku  pozosta ł na  
zaw sze. Bielecki.

G Ł O S .

W  mętnej wodzie.

Od czasu  w yd an ia  postanow ienia  o w pro­
w adzeniu  na  w szy stk ich  d rogach  żelaznych  
k as  em ery ta lnych  lub oszczędnościow o-zapo- 
mogowych, w edług  ty p u  norm alnego, i lik w i- 
dacyi k as  daw nych— na ko lejach  tu te jszy ch  
zaszło bardzo  w iele zm ian w  o rgan izacy i kas 
em ery ta lnych .

Pom ijając na  te ra z  inne koleje, zajrzy jm y 
do k asy  zjednoczenia kolei w a rsz a w sk o -te re -  
spolskiej, gdyż dzieją  się tam  rzeczy, z ak łó ­
cające spokój ducha ogółu uczestn ików .

Śledząc bacznie k ie ru n ek  ad m in istracy i j a ­
w nej i zakulisow ej n a  kolei w arszaw sko-te - 
respolsk iej w sp raw ach  kasy , od czasu  ogło­
szenia w spom nianego ukazu , t. j. od m aja 
1888 roku , doszliśm y do p rzek o n an ia , że cho­
dzi tam  o to, aby  nie czekając  w prow adzenia  
w  życie k a sy  norm alnej, zam knąć kasę  obecnie 
is tn ie jącą  a  to w celu pozbycia się zobowią­
zań  je j w zględem  em erytów .

Aby tego  dopiąć, w y d ają  tam  różne rozporzą­
dzen ia  jaw n e  i sek re tn e , k tó re  rów nież w y­
chodzą n a  św iatło  dzienne w formie okólni­
ków  i t. d.

W  1889 r .  k ilk u  urzędn ików  rad y  za rz ą d za ­
jącej te jże  kolei w ystąp iło  do m in istery jum , 
w rzekom o w im ieniu ogółu uczestn ików , z w nio­
skiem  o n atychm iastow e zam knięcie k asy  eme­
ry ta ln e j, byle nie dopuścić do zw iększan ia  się 
liczby em erytów , m ogących nadw yrężyć i ta k  
już  zagrożone fundusze k asy  zjednoczenia.

silniej szych  w rażeń  i nie s taw ian ie  chorej 
w  n iczem  o p oru .

B o jąc  się p o g o rszen ia , m is te r P ric e  p o s ła ł 
po ż ą d an y  num er, ch ęć  p rze jrzen ia  k tó reg o  
uw ażał za k ap ry s  ch o ro b liw y  ze s tro n y  córki. 
O d w ró co n a  tw a rz ą  do śc iany , Jen n y  czy ta ła : 

„O negdaj w ieczo rem  w jed n e j z sal 
P a ry z k ie g o  h o te lu  u sły szano  w y strza ł. 
S łu żb a , zb ieg łszy  się, z a s ta ła  leżącego  
n a  ś ro d k u  pokoju , zb roczonego  k rw ią  
m łodego  cz łow ieka , k tó re g o  ciało  p o d ­
rz u c a ły  o s ta tn ie  k o n w u lsy jn e  d rg aw k i. 
M ło d y  cz łow iek  sk o n a ł w kilka chw il 
po tem . Im ię  je g o  i nazw isko E m il 
W ie ssn e r p o d a n e  b y ło  w  książce h o te ­
low ej do k ład n ie , ja k  to  s tw ie rd z iły  zna­
lezione p rzy  n ieboszczyku  pap iery . P o ­
chodzi on z C o en n ern , m ałego  m iastecz­
ka pod  H a llą , o dw ie godziny  d ro g i od 
L ipska . Z daje  się, iż o sta tn im i czasy  
p rz e b y w a ł w M onach ijum .

P o w ó d  sa m o b ó js tw a  n iew iadom y. Ś ledz­
tw o , po  zniesieniu  się z rodziną  zm arłeg o  
o ra z  z p o licy ją  i w ład zą  m iejską  w C oen­
n e rn , zostan ie  p rz e p ro w a d zo n e ”.

Je n n y  c z y ta ła  bez końca . Z a trz y m u ją c  się 
na  n ie k tó ry c h  w y ra z a c h , p o w ta rz a ła  j e  to  
p ó łg ło sem , to  szep tem . P rz y m ru ż y w sz y  oczy, 
czu ła , ja k  l ite ry  skaczą  p rzed  jej w zrok iem — 
w  p o rz ą d k u  cza rn y ch  czcionek , o d b ity ch  nu 
szorstk im , b ru d n o -żó łty m  pap ierze .

W niosek  ten , w sk u te k  p ro te s tu  u czestn i­
ków, n ieso lidaryżu jących  się z owym zam a­
chem na  k asę , spełz ł na  niczem.

P rz y  końcu  r. z. znów  ra d a  za rząd za jąca  
zdecydow ała, aby  od 1-go sty czn ia  r . b. zm niej­
szyć o 25%  pensy je  em ery ta lne  ju ż  p rzy zn a ­
ne, pobierane i w  p rzysz łośc i p rzyznaw ane.

L ecz i te n  p ro jek t do sk u tk u  n ie  doszedł, 
w sk u tek  p ro tes tu  em erytów , k tó rz y  zagrozili, 
że będą bronić praw  sw oich n a  drodzć są ­
dowej.

B u rza  w ięc na  razie  zażeg n an ą  zo sta ła . J e s t  
je d n a k  fak tem  niczem nie zbitym , że s tan  fun­
duszów  k asy  był bardzo z ły  i bez pomocy To­
w arzy stw , a  w  m yśl § 36 ustaw y, K asa  nie 
będzie m ogła sp ro stać  w szystk im  zw ięk sza ją ­
cym się c iągle zobowiązaniom.

Na zagrożony s ta n  in teresów  kasy  zw róco­
no ju ż  uw agę _w 1885 r. i w tedy  to  podw yż­
szono sk ład k i obowiązkowe od pobieranych 
pensyj z 4 %  na  8°/0.

Otóż w b. m. za rząd  k a sy  w y d ał rozporzą­
dzenie, aby  zaczynając  od k w ie tn ia  r . b., w ró­
cić do p ierw otnej sk a li sk ład ek  bieżących od 
pensyi, t. j. do 4% , zam ias t do tychczas po­
b ieranych  8% .

Sm utna ironia!... S tan  funduszów  je s t  zły , 
7 la t  tem u podw yższono sk ładk i, aby zasilić  
te  fundusze, niedaw no w sku tek  ty c h  sam ych 
p rzy czy n  chciano zm niejszyć em erytom  pen­
syje ciężko zapracow ane,—b y ł to  środek  o s ta ­
teczny , p rzew idz iany  w  § 35 u s taw y  i zale­
cany  ty lko  w  położeniu rozpaczliw em , a  te ra z , 
ja k  gdyby fundusze kasy , za  dotknięciem  la ­
sk i czarodziejsk iej, n ag le  popraw iły  się zna­
kom icie, chcą w rócić do ta k  m ałych sk ładek , 
ja k ie  stosow ane były  za  najlepszych  czasów .

S k u tk i te ż  gospodark i mogą ty lko  być ta ­
kie, że k a sa  w  przyśpieszonem  tem pie dążyć 
będzie do b an k ru c tw a  i k ry zy s  n a s tą p i p rzed  
1 p aźd z ie rn ik a  r . b., t .  j .  term inem , w k tó rym  
p rzy p ad a  24-lecie is tn ie n ia  kasy; w ielu  ucze­
s tn ików  nabyw a p raw a  do %  em ery tu ry .

B ezw łocznie po ogłoszeniu  rozporządzen ia  
o zm niejszeniu  sk ład ek  z 8°/0 na  4% , k ilk u se t 
uczestn ików  założyło p ro te s t  przeciw ko te j 
uchw ale, k tó ra  nie ty lk o  że je s t  absurdem , 
lecz w doda tk u  je s t  n ie leg a ln ą  i w prost p rze­
ciw ną § 35 ustaw y , w  k tó ry m  w y raźn ie  po­
w iedziano: „P rzyw rócen ie  sk ład ek  m iesięcz­
nych  do norm alnej w ysokości (4% ), n a s tą p i 
w ów czas dopiero, gdy fundusze k asy  zjedno­
czenia  okażą  się dosta tecznym i n a  pokrycie 
w szystk ich  p rzy zn an y ch  p en sy j”.

Otóż fundusze te , w ed ług  w szelkiego p raw ­
dopodobieństw a, nie w y s ta rc z ą  n a  pokrycie
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Z n a ła  każd ą  z nich oddzieln ie  d o b rze . Z e­
staw ione  razem , ta k  jak o ś  dziw acznie b rzm ia ­
ły  w uszach , że zdaw ało  się je j, iż nie ro z u ­
m ie ich w cale ...

Z m ięła g aze tę  i rzu c iła  ją  na  ziem ię.
G d y  w ty d z ień  później ojciec rzek ł do niej:
— Je n n y , m ożebyśm y już  w y jech a li z tąd  

do dom u? — k iw n ęła  g ło w ą  na  znak, że d o ­
brze.

I lek ro ć  podczas p o d ró ży  m is te r P rice  p y ­
ta ł  ją :

— M oże p o trzeb u jesz  czego?—o d p o w iad a ła  
odrzucen iem  g ło w y  w bok:

— Nie.
N iczego nie p o trz e b o w a ła , n ic nie p ra ­

g n ę ła . C hcia ła  ty lko  m ilczeć: nie m o g ła , n ie  
um ia ła  m ów ić. S łow a ta k  dziw acznie b rzm ia ­
ły  w jej uszach!... T e n  sam  dźw ięk m ia ły , 
co daw niej, a  je d n a k , p o w tó rzo n e , w y d a w a ły  
się ty lk o  pustem i, n iedo łężnem i, g łup iem i 
zg łoskam i bez znaczenia...

K u zy n k i Je n n y  ro zg ło siły , iż z b y t silne k ą ­
piele  m orsk ie  p rz y p ra w iły  ją  o ciężką cho­
ro b ę  n e rw o w ą, g ro ż ą c ą  m elancho liją  lu b — 
m oże—czem ś g o rszem  jeszcze.

P o  pow roc ie  z pó łrocznej po d ró ży  Je n n y  
zam knęła  się w  dom u , nie chcąc w idzieć n i­
kogo .

D nie p rzech o d z iły  je j na  p ra c y : c zy ta ła , 
ry so w a ła .

http://rcin.org.pl



w szystk ich  zobow iązań  w zględem  uczestn ików  
po owym te rm in ie  1-go p aźd z ie rn ik a  r . b. i d la 
tego to  w łaśn ie  zapro jek tow ano  zm niejszenie 
sk ład ek , aby ru in a  k asy  n a s tą p iła  p rzed  tym  
term inem  a tem  samem, aby nie z a sz ła  p o ­
trz e b a  zasto so w an ia  § 36 U staw y, w  k tórym  
m ow a je s t  o pok ryw an iu  niedoborów  kasy  
z funduszów  T o w arzy stw a  kolei w a rszaw sk o - 
te resp o lsk ie j.

P a r a g r a f  36 U staw y  d ra ż n i T ow arzystw o  
i z racy i te j ustaw iczn ie  p o w sta ją  różne  p ro ­
je k ty , sk ierow ane ku  z ag ład z ie  k a sy  zjedno­
czenia.

Z a rz ą d  k asy  em ery ta ln e j sk ła d a  się  z 3-cli 
członków' s ta ły ch , zasiad a jący ch  z u rzęd u  i 4 -ch 
członków  z w yboru , z pom iędzy uczestn ików  
w służbie zo sta jący ch .

K to  w ięc d a ł in icy ja ty w ę  owego p ro jek tu  
zm niejszen ia  sk ład ek —niew iadom o, głos jed n ak  
ogółu uczestn ików  w skazu je  n acze ln ik a  kon­
tro l i  dochodów p. W ey ch e rta , k tó ry  je s t  z u - 
rzęd u  s ta ły m  członkiem  z a rząd u  k asy .

Czy p ro te s t  ogółu uczestn ików  odniesie po­
żąd an y  sk u tek , p rzesąd zać  w te j chw ili nie 
m ożna, do tychczas zaś w iem y, że z pensyi za 
kw iecień  r . b. m ają  s trąc ić  całej służbie  ko ■ 

lei te resp o lsk ie j na  rzecz  k a sy  em ery ta lne j ty l­
ko 4 % .

Ci.
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C sta tn im i czasy  k ilk a k ro tn ie  podnoszono 
w N iem czech k w e s ty ję  o p łakanego  po łożenia  
tkaczów  „dom ow ych” (czy li huśtamyel>, ja k b y  
pow iedziano  w R osyi). R zecz  godna uw agi 
jed n ak że , że n ik t n ie p o tra fił d o tąd  w skazać  
żadnego  p rak ty czn eg o  sposobu u lżen ia  ich lo­
sowi. O kazuje się, że w a ru n k i ich życia  i p ra ­
cy m ało są  znane, że p rzed ew szy stk iem  n a le ­
żałoby  p rzed sięb rać  specy ja lne  badan ia , zo r­
gan izow ać w ie lką  a n k ie tę  i t .  p. A jed n ak , 
w  c iąg u  o s ta tn ic h  la t  12 u k aza ło  się sporo 
p rac , pośw ięconych przem ysłow i domowemu, 
sam  Verein für Socialpolitik w y d a ł 4  tom y ba­
dań  w  tej kw esty i, w reszcie  s ta ty s ty k a  rz ą ­
dow a, izby handlow e, o raz  inspek to row ie  
fab ry czn i w  sp raw o zd an iach  sw ych d o ty k a li 
n ie raz  tego  przedm io tu . To też  nie bez racy i 
u trzy m u je  p rof. Som bart, z k tó reg o  a r ty k u łe m  
zaznajom ić chcem y czy te ln ików , że w łaściw ie

C zy ta ła  sto , dw ieśc ie  ra z y  z rzęd u  h is to -  
ry ję  „C ierp ień  W e r th e r a ”.

P rz e d o s ta tn ią  k a r tę , lis t m ło d eg o  b o h a te ra  
do u k o ch an e j L o tty , w y p isy w a ła  n a  k a r tk a c h  
sw eg o  a lb u m u , n a  a rk u s ik ach  p a p ie ru  listo  
w ego , z k tó ry c h  k ażd y  c h o w a ła  oddzieln ie.

U m ia ła  c a ły  lis t na  pam ięć . G d y  zm ierzch  
z a p a d a ł i g ę s ta  m g ła  L o n d y n u  za s ła n ia ła  
b lask  z a p a lo n y c h  la ta rn i, J e n n y  m ru ż y ła  oczy 
i, s ia d a ją c  w  fo te lu  z g ło w ą , w ty ł  p rzew ie ­
szoną, m ó w iła  sa m a  do sieb ie  p ó łg łosem :

„D okoła  m nie cicho; c icha  i sp o k o jn a  
d u sza  m oja . D zięku ję  ci, B oże, za o ż y w ­
cze ciep ło  i k rzep k o ść  sił, ja k ą  dajesz 
c ia łu  m o jem u  w o s ta tn ie j chw ili m ego 
życia.

P o d ch o d zę  do okna, na jd roższa  ty  
m ojal P a trz ę  i d o s trz e g a m  z po  za sk łę ­
b ionych , m k n ący ch  szybko  ch m u r, k ilka 
g w iazd , m ru g a ją c y c h  n a  w ieku iste j n ie ­
p rz e b y te j p rz e s trz e n i n ieba . I  m yślę : nie, 
w y  n ie  spadn iec ie : B ó g  p rzy c isk a  w as 
d o  ło n a  sw eg o  ta k , ja k  i m nie za chw ilę  
p rzy c iśn ie .

O , u k o c h a n a  m oja! G w iazd y  te  p rz y ­
p o m in a ją  m i ciebie: o taczasz  m ię so b ą  
n a  k ażd y m  k ro k u . J a k  dziecko, z b ie ra ­
łem  d o tą d  d ro b ia z g i, k tó ry c h  ty  d o ty ­
k a ła ś  św ię tą  sw o ją  rę k ą  i g ro m ad z iłem  
je  d o k o ła  sieb ie , n ie n a sy c o n y  n ig d y .

N a  cm en ta rzu , w  ro g u , ta m , gdzie

n ie  ty le  b rak  m a te ry ja łu  fak tycznego , ile jego  
ujęcia, zrozum ienia i objaśnienia. Szczegó­
łów, pow iada on, m am y ju ż  sporo, nie umiemy 
z nich je d n a k  w yciągnąć  rysów  c h a ra k te ry s ­
tycznych  te j g a łęz i p rzem ysłu , nie um ie­
my znaleźć nici przew odniej w chaosie fak c i- 
ków.

P rzedew szystk iem , czem  je s t  w łaśc iw ie  p rze ­
m ysł domowy? Z daniem  Som barta, niem a do­
tą d  w li te ra tu rz e  zadaw aln iającej odpow iedzi 
na  to py tan ie . D aw niejsi badacze, z R ösche­
rem  na  czele, uw ażali p rzem ysł domowy jako  
odm ianę rzem iosła. C h a rak te ry s ty czn em i ce­
cham i jego m iały  być p race  n a  ek sp o rt (nie 
na  obstalunek), odbyt hurtow y, w reszcie  łącz­
ność z ro ln ictw em . T ę o s ta tn ią  okoliczność 
uw ażano za ta k  w ażną, iż n ie raz  n aw et okre­
ślano p rzem ysł domowy, jak o  zajęcie  dodatko­
we drobnych rolników . Jeszcze  w roku  1869 
p o w ta rza ł toż sam e ok reślen ia  Schm ołler, k tó ­
ry  u p a try w a ł w ów czas w przem yśle  domo­
wym o rgan izacy ję  n ad e r szczęśliw ą, ponie 
w aż tw orzy  ona n ieza leżn y  s ta n  rzem ieślni­
czy, p racu jący  d la  ry n k u  w szechśw iatow ego i 
sp row adza do m inim um  niebezpieczeństw o po­
w staw an ia  p ro le ta ry ja tu . B łędne te  teo ry je  
b łąk a ją  się dotąd  w uczonych rozp raw ach  i 
stanow ią  n a jw iększą  p rzeszkodę d la  dok ładne­
go zrozum ienia is to ty  rzeczy .

Odmienne z a p a try w an ie  na  p rzem ysł domo­
w y w ygłosił po raz  p ie rw szy  K aro l M arx w 
„ K ap ita le” (r. 1867). W ed łu g  niego je s t  to 
ty lko  je d n a  z form now ożytnego w ie lk o -k a - 
p ita lis ty czn eg o  system u produkcyi. W  dw a 
la ta  później podobneż z a p a try w a n ia  w ygłosił 
d r. Schw arz. N a raz ie  je d n a k  nowe te  poglą­
dy nie zw róciły  uw agi badaczów . K w esty ja  
przem ysłu  domowego nie bud z iła  podów czas 
żyw szego in te resu . F a b ry k a  i je j stosunk i 
poch łan ia ły  w ów czas uw agę pow szechną. K w e­
s ty ję  podjęto dopiero po 10 la ta c h  i od tego 
czasu  dopiero sp raw a  p rzem ysłu  domowego 
zaczy n a  się rozjaśn iać.

B adan ia  Sclim ollera i jego  uczniów  nad  roz­
wojem form p rzed sięb io rs tw  przem ysłow ych  
w yjaśn iły , że p rzem y sł domowy by ł p ie rw szą  
form ą w ielk iej p rodukcy i now ożytnej, że za  
jego  to  pomocą rozbito  w ięzy u s tro ju  rzem ieśl­
niczego, że on to  poprzedził, p rzy g o to w ał dro­
gę i um ożliw ił pow stan ie  ręk o d z ie ln i i fab ryk . 
W  okresie od 15— 18 w ieku  ów cześni k a p ita ­
liści, kupcy-—org an izu ją , z a k ła d a ją  n iejako ten  
przem ysł. D zięk i im drobne za jęc ia  dodatko ­
we p rzeo b raża ją  się w g a łęz ie  przem ysłu , dzię­
k i im obok rzem ieśln ików  zjaw ia  się nowa 
w a rs tw a  przem ysłow a, złożona z lu d z i niepo-
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g ran iczy  z nim  po le , s to ją  dw ie  lipy : 
pod  n iem i ch c ia łb y m  spocząć.

K a ro lin o , p ro ś  tw eg o  o jca , b y  cia ło  
m oje ta m  z ło ż y ł”.

M rok z a p a d a ł coraz w iększy. J e n n y  o tw ie ­
r a ła  oczy i, n ie m ogąc d o strzed z  p rzed  so b ą  
zarysów  n ajb liższego  p rzedm io tu , d rż a ła  z trw o - 
gi; dzw o n iła  n a s tę p n ie  szy b k o  n a  H elen ę , s ta ­
rą  p iastunkę , k tó ra  p ie lę g n o w a ła  ją  od  dz ie ­
cka  i k tó rą  lu b iła  m ieć p rz y  sob ie  w te d y  n a ­
w e t, g d y  n ie c h c ia ła  w idzieć n ikogo .

H e len a  w chodziła  z zap a lo n ą  la m p ą . Jen ­
n y  rz u c a ła  się n a  szy ję  je j, p łacząc . P o  k il­
ku  chw ilach , u sp o k o jo n a , o tw ie ra ła  a lb u m , 
p e łn e  w spom nień , w k tó re m  na k a r tk a c h  b ia ­
łe g o  p ap ie ru  k ilka  m iesięcy  te m u  E m il, r o z ­
m aw ia jąc  z n ią, k re ś lił  sy lw e tk i p rzedm io ­
tó w , n a  k tó re  p a trz y ł  z p o d  p łó c ie n n y c h  osłon  
nam io tu  n ad  b rzeg iem  m orza.

N ie ry su ją c  n ig d y  p rzed tem , p ró b o w a ła  
o d tw a rz a ć  d ro b n e  szkice, rzu co n e  rę k ą  E m ila . 
R o b o ta  szła n iedołężnie; lin ije  w y p a d a ły  k r z y ­
w o, ukośnie . N ieraz , g d y  po n a jm o zo ln je j-  
szej p ra c y , p o k azu jąc  H elen ie  a rk u sz  p ap ie ru  
z n am azan y m i n a  nim  k ilk o m a  k o n tu ram i, 
k tó re  m ia ły  o d tw a rz a ć  m ew y  w czasie  lo tu , 
lu b  kam ien ie  g ro b li, b a ry k a d u ją c y c h  w y sp ę , 
p y ta ła :

— Poznajesz, co to je s t? — o trz y m y w a ła  od­
pow iedź:

— Nie, a  k to b y  m ógł poznać  tak ie  dz iw a-

siadających , p racu jących  we w łasnych domach 
na rzecz „n ak ład cy ”. P o w staw an ie  przem y­
słu  domowego po w siach  zależało  głównie 
od tego, że tam  w łaśnie, po za  obrębem 
w ładz cechow ych pow staw ać m ogła naj­
ła tw ie j now a o rg an izacy ja  przem ysłow a, że 
tam  w reszcie p rzedew szystk iem  do roboty 
zap rząd z  było m ożna kobiety  i dzieci.

Łączność przem ysłu  domowego z rzemio­
słem  i roln ictw em  je s t, zdaniem  Sombarta, 
rzeczą  p rzypadkow ą i d rugo rzędną. W łaści­
wie, o k aza ł się on zarów no zgubnym  ta k  dla 
jednego , ja k  i d la  drugiego . Rzec m ożna, że 
ro ln ik  oddaje się obecnie p racy  przem ysłow ej, 
jako  dodatkow em u p rzy  ro ln ic tw ie  zajęciu , tam 
tylko, gdzie p rzem ysł „dom owy” n ie istnieje.

Z arów no bad an ia  h isto ryczne, ja k  i opisy 
obecnego położenia p racu jących  w tego  rodza­
ju  przem yśle—w płynęły  znaczn ie  n a  zmianę 
pojęcia „przem ysłu dom ow ego”. D aw ne jednak 
teo ry je  p rzeszk ad za ją  dotąd  uform ow aniu jed­
nolitego n a  tę  k w esty ję  poglądu. Zdaniem  Som­
b a rta , p rzem ysł domowy należałoby  określić 
jak o  ta k ą  formę prywatnu-kapitalistycznego przed­
sięb iorstw a, w k tó re j robotnicy p racu ją  w e w łas­
nych m ieszkaniach . Czy robotn ik  dostarcza 
sw em u n ak ładcy  gotow e w yroby na  obstalunek, 
n abyw ając  sam p o trzeb n y  m a te ry ja ł surowy, 
czy też  p rze rab ia  on ty lko  m ate ry ja ł sobie 
p rzez nak ładcę  dostarczony— nie je s t  to  rze­
czą w ażną. R óżnica dwóch ty ch  postac i (t. 
zw. K au f  i Lohnsystem) p rzem ysłu  domowego nie 
je s t  zasadn iczą, co najw yżej może św iadczyć o 
m niejszym  lub w iększym  stopn iu  zależności 
robo tn ika  od p ry n cy p a ła .

P rz y jrz y jm y  się te ra z  obecnemu położeniu 
tego przem ysłu . S ta ty s ty k a  zaw odow a z ro­
ku  1882 oznaczyła  liczbę za ję ty ch  w  tym 
przem yśle  osób dw iem a, o trzym anem i w rozma- 
ty  sposób, cyfram i: 476,080 i 544,980. Sombart 
sądzi, że obydwie te  cy fry  są za  m ałe, nie 
w eszła  do nich bowiem pew na ilość drobnych 
dzieci i s tarców , p rzy jm ujących  w szakże  udział 
w  w y tw arzan iu . W  każdym  razie, nie ulega 
w ątpliw ości, że p racu je  pół m iljona ludzi. Głów- 
nemi sied liskam i tego  p rzem ysłu  je s t  obszar, 
c iągnący  się od ko tlin y  g la tz sk ie j wzdłuż 
pogran icza  czeskiego aż do gór Sosnowych 
i zachodnie k re sy  niem ieckie: ok ręg i dussel- 
do rfsk i, a k w iz g ra ń s k a , L o ta ry n g ia , Alza- 
cyja i ok ręg  sch w arzw ald sk i w  W irtem - 
bergu . Po za  tem i w iększem i p rzestrzen ia ­
mi p rzem ysł domowy odegryw a w ybitną  rolę 
w B erlin ie  i B rem enie. Jeże li te ra z  zwrócimy 
się do zawodów, jak iem  pośw ięcają  się ci 
„przem ysłow cy domowi”, to  zobaczym y, że naj-
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ctw a? P ręd ze j to  p o d o b n e  do ja k ic h ś  szarych 
sm oków , k tó ry c h  n iem a n a  św iecie całym, 
aniżeli do  p ra w d z iw e g o  p rzed m io tu . D ałaby 
p an ien k a  pokój tem u  ry so w an iu , a przeszłaby 
się lep iej ze m n ą  po  ogrodzie ...

O d d aw n a  już o jciec i H e len a  rob ili je j wy­
m ów ki za to , że zam k n ię ta  w sw oim  pokoju, 
n ie ch c ia ła  z n iego  w ychodzić . N ieraz , wy­
d z ie ra jąc  je j g w a łte m  książkę lu b  ołówek 
z ręk i, sp ro w ad za li j ą  n a  dó ł, na  ta ra s  ogro­
du. N ajczęściej je d n a k  n ie zd o ła li spo- 
s trzedz , g d y  u c iek a ła , zo staw ia jąc  ich samych.

N ajlep ie j b y ło  je j m iędzy cz te rem a  ściana­
m i sw ego  poko ju . C zuła  się w te d y  spokojną, 
na nic n ie n a rz e k a ła . W ięk sze  przestrzenie 
n a p e łn ia ły  j ą  s trach em . S a rao  pojęcie  duże­
go  o b sz a ru  sp ra w ia ło  je j z a w ró t głowy. 
D rż a ła  n a  m yśl, iż m o g łab y  zostać  przez 
chw ilę  sa m a  w jed n e j z szerok ich  i długich 
alei o g ro d u .

C ałą  zim ę p rzep ęd z iła  w  dom u. Z wiosną 
zaczęła  w y chodzić  p o tro sze . P a trz ą c  na drze­
w a, p e łn e  pąków  i k ie łk u jącą  z ieloność tra­
w ników , w ita ła  życie  w iosenne, jak  coś no­
w ego, coś, czego d o tą d  nie zn a ła , a  co budzi­
ło  w niej dz iw ną tę sk n o tę . P ła k a ła , s ł u c h a ­
ją c  św ie rg o tu  w rób li, śp iew u  słow ików  i sko­
w ro n k ó w . Im  silniej św ieciło  Słońce, im ob­
ficiej i bu jn iej ro zw ija ła  się p rz y ro d a , tyi® 
cięższy, u p o rczy w szy  sm u tek  o p an o w y w a ł JeJ 
u m y sł. (U. c. n.)
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liczniej rep rezen to w an e  są: 1) w yrób tk a n in  
jedw abnych i aksam itu  (53 ty s . osób w  cy­
frach ok rąg łych), 2) tk ac tw o  baw ełn iane  (52 
tys.). 3) szycie (49 ty s .), 4) tk ac tw o  ln iane  
(41 tys.), 5) pończosznictw o (40 ty s.), 6) k ra ­
wiectwo (39 ty s .), 7) tk ac tw o  w ełn iane  (24 
tys.), 8) w yrób tk a n in  m ieszanych  (22 ty siące) 
i t. d.

Co się ty czy  w arunków  życiow ych p ra c u ­
jących w tym  przem yśle , to  w szy stk ie  dane 
p rzed s taw ia ją  je , jak o  n a d e r sm utne. W ie lk a  
śm iertelność, zw łaszcza  dzieci, zn aczn a  ilość 
n iezdatnych  do służby  w ojskow ej, ogólna s ła ­
bość budow y c ia ła  i p rzed w czesn a  s ta ro ść  — 
oto co m ówią nam  w szyscy  spraw ozdaw cy o 
zdrow otności te j k a te g o ry i ludności. Pożyw ie­
nie w szędzie  n iedosta teczne, m ieszkan ia  c ias­
ne, zatłoczone p rzy rząd am i, m atery ja łem  su­
row ym  i szkodliw ym i n ie raz  d la  zdrow ia od­
padkam i. W  robocie b io rą  u d z ia ł dzieci od n a j­
młodszego n a w e t w ieku; dzień  zaś roboczy 
przechodzi 14 godzin, n a w e t 18— 20 godzin nie 
je s t  rzadkością . Pomimo natężonej p racy  ca ­
łej ro d z in y  zarobek  je j je s t  w ogóle n ied o sta ­
teczny. D r. Z ieg le r p rz y ta c z a  ciekaw e szcze­
góły o zarobkach  tkaczów  sz ląsk ich . Oto np. 
dwie rodziny , sk ład a jące  się z 7 osób. W  je ­
dnej mąż p racu je  16— 18 godzin dziennie, żo­
na 6 (re sz tę  czasu  pośw ięca n a  gospodarstw o 
domowe), pom aga im 2 dzieci (9 — 14 la t) . 
Ogólny zarobek  tygodn iow y w ynosi 5 m arek  
22 fenigi. Po za  kom ornem , opałem , św ia tłem  
i podatkam i n a  żyw ność i odzież d la  całej ro ­
dziny pozostaje  3,15 m ark i na  ty d z ie ń  (91 lf 2 
kop. zł.). W  drugiej rodzin ie , w yrab ia jącej ja k  
i p ierw sza barchany , m ąż p racu je  rów nież 16 
•—18 godzin dziennie, żo n a  9, pom aga 3 dzie­
ci, zarobek  tygodn iow y w ynosi 5 ' / 2 m arek , n a  
żywność i odzież pozosta je  z teg o  zaledw ie 
2,92 m ark i (n ieca łe  90 kop.).

(Dok. nast.)
J. Kniaiyc.
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Spencerow ski system  laissez-fuire'yzm u, za­
poznający g łów ną zasad ę  życia  społecznego, 
zasadę subordynacyi, m usi też  w  p ra k ty c e  p ro ­
w adzić do n a s tę p s tw  op łakanych . Niczem nie 
skrępow ane w spółzaw odnictw o jed n o stek , bę­
dące zasad n iczą  cechą życia  dzik iego, n ie  mo­
że, jakeśm y  w idzieli, być p o d staw ą społeczne­
go życia. Z d rugiej s tro n y , sk rępow anie te ­
goż w spó łzaw odnictw a w zględam i na  dobro in ­
nych— albo je s t  sko jarzen iem  dw óch p ie rw ia s t­
ków sprzecznych , albo też  poprow adzić  m usi 
do n astęp stw , o ja k ic h  nie śn iło  się  tw órcy  
ewolucyjonizmu. P rz y p a trz m y  się  nap rzód  p ra k ­
tycznym  w ynikom  jednostkow ego  w spółzaw od­
nictw a —  krępow anego w  teo ry i „poszanow a­
niem p raw  innych  je d n o s te k ”— zaś w  p ra k ty ­
ce krępow anego jedyn ie  b ru ta lnem i n a s tę p s tw a ­
mi s ta rć  w zajem nych.

Z pom iędzy rozm aitych  p rzesądów , t r a p ią ­
cych dzisie jszą  ludzkość, do najszkod liw szych  
należy dość upow szechnione m niem anie, że n ie­
ograniczone w spółzaw odnictw o jed n o stek  je s t  
podstaw ą rozw oju naszej indyw idualności. P o ­
gląd ten , będący sku tk iem  ciasnego pojm owa­
nia darw inow skiej teo ry i „W alk i o b y t”, s ta ­
nowi w łaśn ie  p rzy czy n ę  tego, iż w spółzaw o­
dniczy u stró j społeczny nie ty lk o  nazw aliśm y 
ustrojem  indyw idualistycznym , ale, nad to , w n a ­
zwie owej sk łonn i je s te śm y  w idzieć coś w ięcej, 
niż się w niej zaw iera . Jedynem  praw ow item  
znaczeniem tak ie j nazw y je s t  ty lko  to, że j e ­
dnostkę t. j .  indywiduum pozo staw ia  się tu ta j ,  
teoretycznie, w łasnem u przem ysłow i, o raz że, 
również w  teo ry i, pozostaw iono je j w szelką  
Wolność in icy ja ty w y . Tym czasem , bardzo  w ie­
lu sądzi, iż n azw a u s tro ju  „ indyw idualistycz- 
nego” każe , nad to , dom yślać się fak ty czn e j sa ­
mopomocy i fak tyczne j wolności in icy ja tyw y; 
dalej, że pozw ala ona p rzew idyw ać, iż dany  
ustrój nie ty lk o  um ożliw ia, ale n a w e t w sp iera  
1 potęguje sp raw ę rozw oju naszej in d y w id u a l­
i ś c i ^  nakoniec, że rozw ojow i tem u ja k  n a j­
bardziej s taw a łb y  na  p rzeszkodzie—w sp ie ra ją ­

cy się na podstaw ach  społecznej subordynacyi 
i k o o rdynacy i—u stró j w spółdzielczy ’).

P rzed ew szy stk iem  więc słówko o t. zw. „za­
sadzie w a lk i o b y t”. G dyby D arw in , k tó rego  
naiw ni nazy w ają  n iekiedy je j „w ynalazcą”, poj­
m ow ał j ą  by ł ta k , ja k  ją  rozum ie czasem  n a j­
bardziej tęp y  z jego  adeptów , t. j .  jak o  bezpo­
średnie zapasy dw u pożerających  się w zajem  o- 
sobników, w ów czas tw ierdzen ie , iż pom iędzy za ­
sad ą  w spó łdz ia łan ia ,,o raz  zasad ą  „w alki o b y t” 
is tn ie je  podstaw ow a Sprzeczność, nie byłoby po- 
zbawionem  pozorów  słuszności. D arw in, je d n a k ­
że, p rzew idując, że, zarów no dw uznaczność sa ­
mego te rm inu , ja k  i p ły tkość  n iek tó rych , s tu -  
dyju jących  jego  teo ry ję , um ysłów, m ogłaby n a ­
dać użytem u p rzezeń  słow nictw u znaczenie 
zb y t ciasne, pośw ięcił sporo m iejsca w ykazan iu  
tego, iż 1) w a lk a  o b y t bynajm niej nie zaw sze 
oznacza zapasy  pom iędzy is to tam i ży jące- 
mi, lecz często  oznacza li ty lko  pokonyw anie 
ujem nych oddzia ływ ań  p rzy rody  m artw ej; 2) 
zap asy  pom iędzy żyjącem i isto tam i zgoła nie 
zaw sze odbyw ają się w sposób bezpośredni: czę­
stok roć  s tro n y  w alczące nie zn a ją  się w zajem  
i o sobie nie w iedzą; tak im  np. je s t  an tag o ­
nizm pom iędzy ptak iem , tępiącym  owady, oraz 
kw iatem , k tó ry  p rzez  ow ady owe byw a z a p ła -  
dniany. 3) Zarów no bezpośrednie, a bardziej 
jeszcze pośrednie, zapasy  toczą  się n ie ty lko  po­
m iędzy osobnikam i pojedyńczem i, ale i ich gro­
m adam i.

O prócz tych , w y raźn ie  i z naciskiem  zazn a­
czanych p rzez  D arw in a  objaśnień, wym ieńm y 
tu  jeszcze  pew ien posiłkow y w niosek, domyśl­
nie w ypływ ający  z całej teo ry i ewolucyjnej: 
oto, sam a w alk a  o by t, podobnie jak  i k sz ta ł­
tow ane p rzez  n ią  organizm y, podlega p raw u 
stopniow ego rozw oju: formy je j, z razu  n a jp ro s t­
sze, s ta ją  się coraz bardzie j złożonemi; z n a j­
bardzie j bezpośrednich  p rzeo b raża ją  się n a  t a ­
ką, co zm ierzają  do celu pośrednio—ta k  w  cza­
sie, ja k  i w p rzes trzen i.

Coraz w iększa  złożoność w alk i o b y t je s t  
pośrednim  sku tk iem  d z ia łan ia  jej samej: je s t  
to  następ stw o  coraz w iększej złożoności k s z ta ł­
tow anych  p rzez  n ią  ustro jów . Ł atw o  zrozu­
mieć, że w a lk a  organizm u, m ającego liczniej­
sze rodzaje  o ręża  w swem rozporządzen iu— 
może być bard z ie j urozm aicona, niż w alka u -  
s tro ju , posiadającego  jeden  ty lk o  oręż. Coraz 
w ięk sza  pośredniość w yższych postaci w alk i o 
b y t je s t  w ynikiem  dzia ła jącej w szędzie  zasa­
dy zd ążan ia  po lin ii najm niejszego oporu— za­
sady, k tó ra , po ukazan iu  się i w ejściu w  g rę  
czynn ika  świadomości— s ta je  się zasad ą  d z ia ła ­
n ia w k ie ru n k u  najm niejszych  wysiłków. D zię­
k i te j w łaśn ie  za sa d z ie  usiłu jem y dosięgnąć 
celu n ie p rzez d z ia łan ie  bezpośrednie, ale w pro­
w adza jąc  pośrednie ogniw a, t . j .  czynniki, u - 
suw ające po trzebę naszych  w łasnych  wysiłków: 
podw ażan ie  drąg iem  je s t  czynnością bardziej 
pośrednią , niż obalanie rękam i; rozsadzan ie  pro­
chem  je s t  b ardzie j pośredniem , niż podw aża­
nie za  pomocą d rą g a , zaś rozsadzan ie  d yna­
m item  je s t  ilościowo jeszcze bardziej pośred­
niem.

D ziw ić się co raz  w iększej złożoności w alk i 
o b y t znaczy  to  nie rozum ieć zasadniczego  cha­
r a k te ru  je j w łasnego  d z ia łan ia ; znaczy  to w y­
m agać, aby w a lk a  organizm u o w iększej licz­
bie rodzajów  broni b y ła  ta k  p rostą , ja k  w alka  
u stro jów  na jp ro stszy ch , aby p rzy czy n a  nie w y­
w oływ ała  sw ych skutków . D ziw ić się coraz 
w iększej pośredniości w alk i o b y t — znaczy  to 
nie rozum ieć, że zarów no w świecie z jaw isk  
żyw iołow ych ja k  i w św iecie tak ich  zjaw isk , 
gdzie jednym  z czynników  je s t  świadom ość— 
d z ia łan ie  odbyw a się  zaw sze po linii na jm nie j­
szego oporu, respective po lin ii w ysiłków  naj­
m niejszych.

Po ty ch  uw agach  możemy bardziej szczegó­
łowo ro z trzą sn ąć  znaczenie trzeciego  z p rz y ­
toczonych w yżej z a s trz e że ń  samego D arw in a  
co do w alk i o b y t, o raz zająć się niem niej 
szczegółow em  roz trząśn ięc iem  socyjołogicznych 
zastosow ań  w yw odu, w ypływ ającego z całej

G Ł O S.

') Zdanie podobne wygłosił niedawno, między in­
nymi, jeden z naszych filozofów, (odznaczający się głę­
boką erudycyją i niemniej głębokim brakiem orygi­
nalności oraz pojmowania rzeczy społecznych), kry- 
tyknjąc rozgłośną powieść Looking Backward, Pry­
watna forma krytyki nie pozwoliła nam na publiczne 
wykazanie jej niedorzeczności.

teo ry i ew olucyjnej—w ywodu, że w alk a  o b y t 
staw ać  się m usi coraz bardziej złożoną i po­
średnią .

Skoro zap asy  w śród organizm ów  żyjących 
toczą się n ie ty lk o  pom iędzy pojedyńczem i u -  
stro jam i, ale też  pom iędzy grom adam i ich, to  
zachodzi py tan ie , czem się różni w zajem ny s to ­
sunek  członków  danej grom ady od stosunku  
ich do członków  grom ady w rogiej? Odpowiedź 
może tu  być jedna ty lko : w alcząc z członkam i 
grom ady w rogiej, członkow ie danej g ru p y  nie 
ty lko  nie w alczą, w tym że czasie, ze sobą, ale, 
p rzez  sam ju ż  fa k t wspólności pokonyw anych 
w rogów , d z ia ła ją  ze sobą w espół' T ak i w y p a­
dek, k iedy k ażd y  poszczególny p rzed s taw ic ie l 
grom ady A w alczy, n a  w łasną  ręk ę  ale w g ro ­
nie innych, z jak im ś poszczególnym  członkiem  
g ru p y  B, je s t  na jp ro stszy m  owego w spó łdzia­
łan ia  w yrazem : sto im y tu  o jeden  szczebel w y­
żej, niż w w ypadku  sam odzielnej w alk i każd e­
go osobnika, działającego  poza grom adą. Z a­
równo stop ień  złożoności ja k  i pośredniości je s t  
tu ta j  w iększy . Do liczby rozm aitych  rodza­
jów  oręża, do liczby czynników , zw ycięztw o 
u ła tw ia jący ch , p rzy b y w a świadom ość w spólno­
ści celów, obrony i p łynące  z tąd  uczucie w ię­
kszej pew ności, w iększej odwagi: w  w alce p rze ­
to  z jaw ia ją  się p ie rw ia s tk i nowe — jak ich  nie 
spostrzegam y w  zapasach  pojedyńczych u s tro ­
jów , w alczących poza grom adą; z tąd  też  mó­
wim y z ca łą  słusznością, że ta  postać  w alki
0 b y t je s t  ju ż  bardziej złożoną. Z drugiej s tru ­
ny, stop ień  pośredniości w zm aga się tu  rów nież: 
k ażd y  osobnik n ie ty lko  bezpośrednio zw alcza 
p rzed staw ic ie li g rom ady w rogiej, ale  zw alcza 
ich rów nież za  pośrednictw em  sw oich tow a­
rzyszy .

Od tego  najn iższego  stopn ia  w alk i grom ad 
p rze jść  możemy do s to p n ia  w yższego —  k iedy  
grom ada d an a  p rzec iw staw ia  się innej g rup ie , 
jako  całość—-już nie ty lk o  ze w zg lędu  na  w spól­
ność celów, nie ty lko  ze w zględu  na  m echa­
niczne skup ien ie  się sw oich członków , a le  n ad ­
to, p rzec iw staw ia  się je j, jak o  odrębna całość, 
ze w zględu  n a  w ew nętrzne , nie - m echaniczne 
zespolenie sw ych członków , ze w zględu  na  sto ­
sunk i ich, o ty le  różn iące  się od s tosunku  p ro ­
stego  p rzy leg an ia  w p rze s trzen i, o ile zróż­
niczkow anie, o raz in teg racy ja  ró żn ią  się od p ro ­
stego  trw a n ia  obok siebie jed n o stek  luźnych , o 
ile koordynacy ja  i subordynacy ia  różn ią  się od 
zupełnej autonom ii osobników, o ile u stró j różn i 
się od p rostego  ag lom era tu  kom órek. Nie p o trze ­
ba  w skazyw ać, że zarów no stop ień  złożoności 
podobnej w alki, ja k  i stop ień  je j pośrednio­
ści s ta je  się tu ta j  w iększym . N atom iast, n a ­
leży zw rócić uw agę nap rzód  na  tę  okoliczność, 
że podobne kom plikacyje mogą się ukazyw ać
1 uk azu ją  się nie ty lko  w tedy , gdy  w a lk a  o b y t 
toczy  się pom iędzy dw iem a grom adam i u s tro ­
jów  żyw ych, a lę  i wówczas, gdy g ru p a  ja k a ś  
w alczy  o b y t z otoczeniem  p rzy rody  m artw e j. 
P ow tó re , zauw ażyć należy , iż świadom ość w spól­
ności celów, p łynące  z tą d  uczucie w iększej pe­
wności, u k azu jąc  się ty lko  sporadycznie, w  
w y p ad k ach  w iększego n a tężen ia  w alk i, s ta ­
ją  się z biegiem  czasu clironicznem i, a  w te n  
sposób w spó łdziałan ie , będące z ra z u  ty lko  spo­
radycznym  objawem bardziej złożonej w a lk i o 
b y t, s ta je  się je j cechą s ta łą . W ięk sza  zło­
żoność i pośredniość tak iego  s ta n u  rzeczy  je s t  
fak tem  oczyw istym . W  każdym  poszczegól­
nym  w ypadku  bardzie j zaognionej w alk i o 
b y t w chodzą w g rę  ju ż  nie ty lko  czynnik i po­
w ołane p rzez  ten  w ypadek, ale i inne czynn i­
ki, pow oływ ane do życia  daw niej—li ty lk o  w 
przew idyw aniu  po trzeby  g o rę tsze j; czynniki, 
w ylęg łe  ju ż  nie n a  łonie jednorazow ego odczu­
cia niezbędności w spó łdzia łan ia , ale i tak ie , co 
w ypłynęły  ze s ta łe j św iadom ości p o trzeby  d z ia ­
ła n ia  wspólnego.

O czyw iście p rze to , w yrazem  coraz w yższych 
stopni rozw oju w alk i o by t, coraz w iększoj zło­
żoności je j i pośredniości —• zarów no w odnie­
sieniu do p rzy ro d y  m artw ej ja k  i w  stosunku 
do w alczących  ze sobą grom ad — będzie coraz 
częstsze  z lew anie się g ru p  m niejszych w w ięk­
sze, coraz zn aczn iejszy  stopień  in teg racy i i 
zróżn iczkow ania  w ew n ą trz  g rup  pochodnych; 
ale coraz częstsze  zlew anie  się grom ad posz­
czególnych każe  przypnszczać  w  nich coraz 
znaczn iejszą  ilościowo domieszkę współdziałania, 
ja k o  czynn ika  w alk i, zaś coraz w iększe  zróż­
niczkow anie, o raz in teg racy ja  g rup  pochod­
nych  pozw ala się dom yślać coraz w iększej w 
nich jakościowo dozy w sp ó łd z ia łan ia—coraz z n a ­
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czniejszej ko o rd y n acy i i subordynacy i p ie rw ia­
stków  n iegdyś luźnych .

N ajw y ższą  w ięc p ostać  w a lk i o b y t w y o b ra ­
zić sobie możem y nie inaczej, ja k  ty lko  w  te r ­
m inach następ u jący ch . Po pierw sze, pod w z g lę ­
dem ilościowym m uszą  to być zapasy  w sz y s t­
k ich  osobników  danego g a tu n k u —np. lu d z i— o 
ile  za ś  m ożna, zap asy  osobników m ożliw ie n a j­
w ięk sze j liczby  gatunków  —  np. lu d z i i zw ie­
r z ą t  domowych— zespolonych w  jedną grom adę, 
z ap asy  sk ierow ane w yłączn ie  przeciw ko w ro­
giem u owej olbrzym iej g rom ady  otoczeniu. D a­
lej, pod w zględem  jakościowym zap asy  te  w y­
różn iać  się m ają doskonaleni zróżniczkow aniem  
g ru p y , oraz d o skona łą  je j in teg racy ją . W  ten  
sposób zarów no ilościow y jak o  też  jakościow y, 
w pływ  współdziałania m usi w alkę  ta k ą  cechować 
w stopn iu  najw iększym . M ówiąc język iem  so- 
syjologii, na jw ięk szy  być m usi w  ta k ie j g ro ­
m adzie za k re s  koordynacy i i subordynacy i je ­
dn o stek .

R ozbiór trzec iego  z p rzy toczonych  wyżej 
z a s trz e że ń  D arw in a  —  (w a lk a  toczy  się nie 
ty lk o  pom iędzy osobnikam i, lecz i grom a­
dam i) i ro z trzą śn ięc ie  w yw odu, p łynącego  z ca­
łe j teo ry i ew olucyjnej (w alka  o by t musi p rz y ­
b ierać  postacie  co raz w yższe) doprow adziły  
nas te d y  do tak ich  sam ych wniosków, do j a ­
k ich  doszliśm y p rz y  ap io rystycznym  rozbiorze 
za sad y  laisser-foire'yzm u: życie społeczne w p rz e ­
c iw staw ien iu  do dzikiego ży c ia  —  cechuje się 
co raz w ięk szą  k o o rdynacy ją  i subordynacy ją  
jed n o stek .

Ale osoby, nie ja sn o  zdające  sobie sp raw ę 
z tego, że postac ie  w a lk i o b y t s taw ać  się m u­
szą  co raz w yższem i, że rozwój ich  stanow i w ła ­
ściw ie o rozw oju form  życia  społecznego wo- 
gólności, osoby zdolne do u jęc ia  jed y n ie  n a j­
p ro stszeg o  szem atu  w alk i o by t, szem atu  za ­
pasów  bezpośredn ich  pom iędzy jednostkam i, 
uczu ją  tu  pew ne niezadow olenie: w obaw ie o 
p o stęp y  ludzkości, zap y ty w ać  nas one będą; 
co się s tan ie  ze sp raw ą  doskonalen ia się  lu d z­
k iego  rodzaju , gdy w a lk a  jed n o stek  ustan ie?  
J a k ą  ro lę  odegra  w ów czas jed n o stk a?  Odpo­
wiem y n a  to , że skoro w szy stk ie  jedno-stki d a ­
nego g a tu n k u  zespolić się m uszą w g ru p ę  je ­
dną, skoro  w ew nętrznym  regulam inem  te j g ru ­
py  n ie  może być w spółzaw odnictw o jednostek , 
lecz ty lk o  ich w spó łdz ia łan ie , ted y  jed n o stk o ­
w a w a lk a  o b y t w ew n ą trz  grom ady owej 
będzie m ogła p rzy b rać  jed n ą  ty lk o  po stać  je ­
d y n ą—-postać wspólubiegania się we współdziałaniu. 
N ajw yższa  złożoność i n a jw y ższa  pośredniość 
tak ieg o  s ta n u  rzeczy  je s t  fak tem  zb y t oczy­
w istym , aby  się p o trzeb a  było nad  nim ro z­
wodzić.

C iąg łe  zaznaczan ie  p rzez  S pencera  konsoli­
du jącego  w pływ u w ojow niczości, k tó ra  m iała  
popychać g ru p y  m niejsze do łączen ia  się w w ię­
ksze , a n a to m iast c iąg łe  pom ijanie p rzez  n ie ­
go, a  p rzynajm nie j uw zg lędn ien ie  zby t słabe 
tego  fa k tu , że w pływ  „ in d u stry ja lizm u ” je s t  
i m usi być, rów nież konsolidującym , że m usi on 
do s to p n ia  znaczn ie  n aw e t w yższego doprow a­
dzić  sp raw ę konsolidacy i spo łeczeństw  —  było 
w łaśn ie  następ stw em  nie dość szerokiego poj­
m ow ania w alk i o b y t—było sku tk iem  dom yśl­
nego je j o g ran iczen ia  li ty lko  do zapasów  g ro ­
m ad pom iędzy sobą, o raz pom inięciem  w alk i 
ty ch że  grom ad z otoczeniem  m artw em , pomi­
nięciem  tego  fak tu , że często n aw et w a lk a  sa ­
m ych grom ad b y w ała  sku tk iem  w alk i z otocze­
niem  m artw em . D alej, c iąg łe  p rzez  tego p i­
s a rz a  w skazyw anie , że t. zw. p rzez  niego „ko- 
o p eracy ja  p rzym usow a”, będąca w yrazem  co­
ra z  w iększej koo rdynacy i i s u b o rd y n a c y ije ­
dnostek , stanow ić gia znam ienną cechę wojo­
w niczości, podczas gdy  ch a ra k te ry s ty cz n y m  ry ­
sem  „ in d u stry ja lizm u ” będzie co raz w iększa  
n iezależność d z ia łań  jed n o stek  od d z ia łań  ca­
łości - było li ty lko  samowolnem i n ieu zasa -  
dnionem  napom knięciem , że koo rdynący ja  i su- 
b o rd y n acy ja , stanow iące  na jdz ie ln ie jszy  oręż 
w a lk i o by t, toczącej się m iędzy grom adam i, 
p r z e s ta n ą  być tak im  orężem  w  w alce grom ad 
z ich o toczeniem  m artw em . Zobaczym y też  r y ­
chło, o ile  życie spo łeczeństw  cyw ilizow anych  
zad a je  k łam  podobnym  tw ierdzeniom , z a sa d n i­
czo sp rzecznym  z w ym agan iam i tegoż życia; 
zobaczym y, o ile  u d z ia ł je d n o s tk i s ta je  się n ie­
znośnym  w sk u tek  pom inięcia owych w ym agań, 
o ile  rozwój indyw id u a ln o śc i spaczony j e s t  i 
sk rępow any , d z ięk i tem u, że w  w aru n k ach  ży ­
c ia  społecznego k azan o  mu chwilowo rząd z ić  
s ię  p raw am i dzikiego życia, że, zachow ując
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w olne pole d z ia łan ia  d la  in sty n k tó w  i żądz, 
p rzyn iesionych  ze s tan u  dzikości, nie dano tam  
wolnego_ pola in sty n k to m  i żądzom, w y rab ia ­
jącym  się pod w pływ em  s tan u  uspołecznienia.

J. K . Potocki.

G Ł O S .

Nauczyciel i nauczycielka

P od  tym  ty tu łem  w  czasopiśm ie „Żenskoje 
O brazow anie” znajdujem y a r ty k u ł p rzez re ­
d a k to ra  W . Sipow skiego podpisany, k tó ry  po­
dajem y w  streszczen iu : Kogo nazyw am y n au ­
czycielem? Z a p a tru ją c  się n a  to p y tan ie  z ide­
alnego p u n k tu  w idzenia, na leży  odpowiedzieć: 
nauczyciel —  to człow iek, k tó ry  pośw ięca swą 
p racę  jedne j z najw znioślejszych  i n a jśw ię t­
szych  sp raw  —  rozw ijan iu  duchow ych sił mło­
dego pokolenia, w skazyw anie  mu dróg do 
p raw dy , rozbudzan ia  w nim  p rag n ien ia  w iedzy.

B iorąc je d n a k  rzeczy  rea ln ie  i op ierając  się 
na  obserw acyi stw ierdz ić  m ożna, że nauczy­
cielstw o z m ałem i w y ją tk am i p rzed s taw ia  dwa 
typy : nauczyciel je s tto  albo u rzędn ik , mniej 
lub w ięcej sum iennie w ypełn ia jący  swe obo­
w iązki, albo a fe rzy s ta , k tó ry  p racu je  ty lko  dla 
korzyści m atsry ja ln y ch ; przyczem  i jed en  i 
d ru g i s taw ia ją  sobie za  cel nauczenie  swycli 
uczniów  pew nej sum y wiadomości, objętych 
program em  danej k lasy  i danego p rzedm io tu  
i po to ty lko , aby ci uczniow ie o trzy m ać  mo­
gli p a ten t, prom ocyję i wogóle uzy sk ać  p raw a, 
zap ew n ia jące  pozycyję w świecie.

P ra w a  są  na pierw szym  p lan ie . O nie p rz e -  
dew szystk iem  chodzi rodzicom , o nich m yśli 
m łodzież szkolna, p raw a na  p ierw szym  planie 
s ta w ia  przełożony szkoły  —  je s t  to  oś, około 
k tó re j obraca się ca ła  n au k a  szkolna. Jak o  
n a tu ra ln a  konsekw encyja p rzysto so w an ia  n au ­
k i do celu teg o —udzie len ia  praw , okazuje się 
konieczność program u, ścisłej in s tru k c y i, pod­
ręczn ik a . N auka sta je  się więc m artw ą , w y­
kro joną  w edle pew nych re g a ł/fo rm u łe k .'

P rz y  tak im  system ie w ychow ańcy —  to m a­
szyny  gorzej lub lepiej nakręcone, a le  nie is ­
to ty  żyw e, m yślące i rozum ujące, nauczyciele 
zaś—-to prości robotnicy, w ypełn ia jący  zadaną 
im robotę. R obota ta k a  je s t  z re sz tą  na jw y­
godniejszą d la  nauczycieli mało rozw in iętych , 
a bardziej jeszcze  d la  n iep rzygo tow anych  do 
swego zaw odu, a do ty c h  m usim y zaliczyć 
w iększość  ̂ w yk ładających . Bo oto m łody czło­
w iek, k tó ry  ty lko  co ukończy ł u n iw ersy te t, 
o trzym uje  posadę nauczyc iela  w  szkole.

W  uniw ersy tec ie  od nikogo nie s ły sza ł, że 
n auczan ie  nie je s t  rzeczą  ła tw ą , że to sz tu k a  
t ru d n a  i doniosła, nad  k tó rą  d ługie la ta  p ra ­
cow ali pow ażni m yśliciele, że n a tu ra  dziecka 
m a swe p raw a  i że nauczan ie  powinno się do 
n a tu ry  te j p rzystosow ać.

O m etodach pedagogii, m łody nauczyciel nie 
m iał sposobności zn ikąd  się dow iedzieć. W  j a ­
kiż w ięc sposób przygo tow uje  się on do w y­
k ładów  w szkole? Oto, b ierze podręcznik , 
dow iaduje się, ile w danej k lasie  p rze jść  n a ­
leży  i rzecz za ła tw iona: n a leży  zadać  lekcyję 
z podręcznika, w ytłum aczyć pew ne tru d n e  w y­
razy , w ykreślić  jeszcze tru d n ie jsze , p rz e s łu ­
chać uczniów, dać stop ień , a  w  końcu p rz y ­
gotow ać do egzam inu—re z u lta ty  na  egzam inie 
są w łaściw ym  szyldem  i probierzem  dla  n au ­
czyciela  i uczniów. W  ty ch  okolicznościach 
oczyw iście p ra c a  nauczycielow i w ydaje  się 
p ro s tą  i ła tw ą . O dy p rz y g lą d a  się on swym 
kolegom, s ta ry m  pedagogom , to w idzi, że i oni 
rów nież z a p a tru ją  się  n a  sw ą p racę  jak o  na 
bardzo  ła tw ą , n aw e t nie lub ią  rozm aw iać o 
sw ych zajęc iach  w szkole, chyba gdy  się zd a ­
rzy  ja k iś  kom iczny w ypadek  w k lasie , albo 
gdy  im m alcy bardzo  dokuczą; p ręd ze j z re sz tą  
poznaje on kolegę jako  p a r tn e ra  p rz y  zielo­
nym  sto liku , lub przyjem nego to w arzy sza  p rzy  
piwie, ale n igdzie  nie ma sposobności zapoznać 
się z jego  poglądam i pedagogicznem i. Z ap y ta  
nas k toś może: w szakże w  każdej szkole od­
byw ają  się konferency je  pedagogiczne.

P raw d a , ale konferencyje  te  p rzeznaczone 
są li ty lko  do oceny, k tó rz y  uczniow ie lub 
uczennice o trzym ać m ają prom ocyję i n ag ro ­
dy, o jak im ś porozum ieniu się co do sposobu 
w ykładu , m etody nauczan ia , jedno lito śc i w  p ro ­
w adzeniu  przedm iotów  w szkole, niem a mowy 
zgoła.

K onferencyje więc te  zajm ują ty lko  czas a 
nie p rzed s taw ia ją  żadnego ogólniejszego in te ­
resu . Tym  sposobem nauczyciel zobojętni sie 
d la  uczniów  i d la  szkoły, chodzi a k u ra tn ie  na 
lekcyje, p rzygo tow uje  uczniów do egzam inu— 
oto w szystko , czego od niego ż ą d a ją  i co wy­
pełnia.

N auczycielka p rzed staw ia  ty p  n ieco  odmien­
ny. Je ż e li czy te ln ik  obecny by ł k ie d y  na  lek- 
cyjach nauczycielek, to m usiał zauw ażyć ce­
chy, dodatnio  w yróżniające od nauczycieli: z 
jednej s tro n y  p rzejęcie  się swem i obow iązka­
mi, gorliw ość, zapał, z d rug iej zaś praw dziw a 
życzliw ość d la  sw ych w ychow anie— dwie b ar­
dzo w ażne za le ty  w dz ia ła lnośc i pedagogicz­
nej. Suchy form alizm  i chłodna urzędow ość 
sp o tykane  zazw yczaj u nauczycieli obce są na­
tu rz e  kobiecej. P rzy jem nie  je s t  słuchać, z ja k  
w ielkim  zapałem  m ówią one o swej szkole * 
sw ych uczenn icach , jak iem i ideam i są p rze ję­
te . T acy  pracow nicy  wiele zrobić mogą, bo 
w nich je s t  w ie lka  s iła  pedagogiczna, żywe 
uczucie, k tó re  przejm uje ca łą  ich p racę  i d la ­
tego ta  p ra c a  je s t  szczera , a  p racow nik  nie 
rzem ieślnikiem  lecz a r ty s tą . N auczycielka szko­
ły  ludowej wobec w arunków  m atery ja lnych , w 
jak ich  żyć musi, j e s t  często p raw dziw ą boha­
te rk ą . Z czasem  też, gdy  kobiety  otrzym yw ać 
będą w yk sz ta łcen ie  w yższe narów ni z męż­
czyznam i, nauczycielk i z a s tą p ią  m ężczyzn we 
w szystk ich  k lasach  w szkole żeńskiej i w n iż ­
szych k lasach  szko ły  m ęskiej.
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B E Z  O B Ł U D Y .
Filipowie z Konopi.—Nieudana podróż do Ameryki.— 

Rozmaite rodzaje spokojnej pracy.
W ielokro tn ie  ju ż  (albo: n ie jednokro tn ie  już) 

społeczeństw o nasze  bywało przedm iotem  o- 
szcze rs tw  ze s tro n y  n iek tó ry ch  pism m iejsco­
w ych. N ie wiem, czy inne języ k i posiadają 
p rzysłow ia, odpow iadające naszem u o „Filipie 
z K onopi”, p rzypuszczam  jed n ak , że F ilip  z Ko­
nopi je s t  w ynalazk iem  czysto  polskim, oraz 
że n igdzie te n  ty p  nie po ław ia się w  takiej, 
ja k  u nas, obfitości. Z n an ą  je s t  pow szechnie 
an eg d o tk a  o pewnym  obyw atelu , k tó ry , m ając 
zam iar p rze jechać  się do A m eryki, ogłosił 
w  pism ach, że poszukuje  to w arzy sza  podróży. 
W  nó_cy,_ o godzinie może 2 -ej, gw ałtow ne 
dzw onienie budzi go ze snu; z ry w a się i co 
p rędzej o tw iera: W e d rzw iach  s to i ja k iś  p rzy ­
zwoicie u b ran y  F ilip .

— To pan  dobrodziej jedzie  do A m eryki?
— T ak.
—  I  pan  dobrodziej poszukuje tow arzysza  

podróży?
—  T ak, ale d la  czegóż w nocy...
— W łaśn ie , j a  p rzyszed łem  oznajm ić, że do 

A m eryki nie jadę!...
R ozgniew any obyw ate l z a trz a s n ą ł mu drzw i 

p rzed  nosem, ale co się nazłościł, to  nazło- 
ścił.

N asi F ilipow ie  d z ien n ik a rscy  od czasu  do 
czasu  uczuw ają po trzebę  obudzenia drzem iącej 
rzeszy  sw ych czyteln ików , o raz  powiedzenia 
je j, że w łaśn ie  oni, F ilipow ie, do A m eryk i je­
chać nie m yślą.

To uznaw anie za  sw oje li ty lk o  wypadków 
łączących  się w  jak ik o lw iek  sposób z ko tery ją  
w y rząd za  społeczeństw u w ielkie szkody. Dzię­
k i tem u m ilczy się u nas o czynach  i zjaw i­
skach  dodatn ich  „z poza s fe ry ”, albo o uje­
m nych postępkach  „ludzi w ła sn y ch ”, zaś jesz­
cze częściej rozdym a się cnoty  i za s łu g i ty ch ­
że w łasnych  ludzi. D zięk i tem u np. p. Lew i­
ck i p rzez  d ługi czas m ógł b ezk arn ie  „naduży­
w ać z a u fa n ia ” w M uzeum pszczelniczem ; P’ 
K ossow ski— „postępow ać n ieo g lęd n ie” w  Mu­
zeum  przem ysłow em ; p. Leo dostać się na 
cz łonka za rząd u  w T ow arzystw ie  kredytow em  
m iejskiem , pan  K ozłow ski urosnąć na p ierw ­
szego d ram atu rg a , a  p. K osiakiew icz n a  pierw ­
szorzędnego now elistę; dzięki tem u m ałpa  z fa­
w ory tam i m ogła być p rzez  la t  k ilk a  kiero­
w niczką  naszej opinii publicznej i chylić do 
stóp  Kuryjerowycli dum ne k a rk i, dzięk i temu 
wdaśnie a r ty s tk i  „n a rażo n e” długo, długo rzu­
cać m uszą p e rły  swego ta le n tu  p rzed  dzienni- 
k arsk iem i w ieprzam i, aż w reszcie  bałamucona 
opinija  sam a pozna się na  nich i oceni zasłu­
gę; dzięk i tem u z a r ty s te k  innych  robi się f®'
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tyszów narodow ych i w yp raw ia  się im orgiję  
adoracyj, po k tó re j najw iększym  bohaterom  
uczestnicy zabaw y m ogliby ju ż  ty lko  oddać 
pozostawioną d la  s tró ż a  d z iesią tk ę  i p ijany  
komplement, że „pan, pan ie M ickiew icz, ta k ż e  
w art je s te ś  buzi” .

Z n alaz łszy  się niedaw no w  gronie dzienni­
karzy, robiłem  im w ym ów ki za  ta k ie  postępo­
wanie.

— E h , daj nam  pan  pokój! co się  m am y 
staw iać? Po co w ychw alać  lu d z i n ie  naszych, 
po co gan ić  tych , k tó rz y  nam  nic złego nie 
zrobili. J a  panu  powiem: lepiej je s t  mieć dzie­
sięciu p rzy jació ł, n iż  jednego  n ieprzy jac iela . 
To są, pan ie , rzeczy  now atorów ; my tam  
św iata  czyścić nie m yślim y... bocianam i nie je ­
steśm y.

—• Cóż w y, jed n ak , robicie.
— My? pracujem y. Nic, ty lk o  spokojnej, u- 

czciwej pożądam y p racy . Oto ja  np. biorę so­
bie pan ie  s ta łą  pen sy jk ę  od h rab iego  X., od 
księcia Z., od rad cy  Y ., no i sm aru ję  d la  nich 
ja k  mogę i co mogę. Czasem  się coś zełże, 
czasem, w  w ypadku  biedy ludek  zaczyna do 
rozumu się dobierać, k ropn ie  się coś o w aśn ie­
niu w a rs tw  pom iędzy sobą... To bardzo sku ­
teczne, n iech pan  spróbuję. Czasem  z re sz tą  
poda się pa lto  księciu, albo się  zapali fajkę 
hrabiem u— słowem p ra c a  i p ra c a  — spokojna, 
uczciwa i basta ...

— No a pan?
—  My skrom niejsze m am y zam iary . N aszem  

polem działalności, a re n ą  n aszą  je s t  sfe ra  ma­
luczkich. D ru k u je  się co m ożna: czasem  po­
w iastkę ja k ą  sensacy jn ą  —  tro ch ę  o m isternej 
k rad z ieży  ja k ie j, tro ch ę  o p ed e ra s ty i, trochę  
o rozp ruw an iu  brzuchów ... L u d ek  to czy ta  i 
rozum ie. N ie  podobna pan ie  pow iedzieć zgóry , 
co komu się p rzyda . N iech się uczy w sz y s t­
kiego... Słowem  pracu jem y, ja k  m ożna.

Zw róciłem  się do trzec ieg o . B y ł obrażony 
trochę i zgorszony  m oją niew iadom ością.

—  My, panie, dziw na rzecz, ze pan  nie w ie 
dotychczas, m yśm y postanow ili zg ładzić  B is -  
m arka , w ypędzić z F ra n c y i B ou langera , k ró -  
lowę W ik to ry ję  na  tro n ie  umocnić, W ilhelm o­
wi I I I  dodać otuchy, k ró la  H u m b erta  upew nić
0 sym paty i naszej d la  jego  sio stry , a  księciu  
W ik to row i pow iedzieć, żeśm y mu przebaczyli, 
bo tego  w ym aga dobro dynasty i... Pow iadam  
panu, co za posłuch! Sam  w idok moich w ąsów  
ich onieśm iela... Oprócz tego, za  p rzy k ład em  
pew nego p ism a zaprow adzam y ru b ry k ę  ogło­
szeń o m ałżeństw ach ... p racu ...

O sta tn i z obecnych d rg n ą ł p rz y  ty ch  sło­
w ach nerw ow o.

— T ak , za  p rzyk ładem . Sądzę, że mnie pan  
nie p o trzebu je  py tać , co robim y. M yśmy p ie rw ­
s i w prow adzili do p ra sy  ru b ry k ę  s tręczy c ie l-  
stw a... In te re s  św ietny , w dzięczność w  całym  
k ra ju . P a n  nie w iesz, ja k ie  l is ty  odbieram . 
Niedawno z naszej ła sk i ta b e ty k  jeden , gdzieś 
aż na K aukazie , d o s ta ł pow iadam  panu  cac­
ko, aniołka!.. S zesnaście  la te k , ś lip k i ja k  n ie­
bo—m alowanie! A ja k ą  to  się p rzez  to  łącz ­
ność u trzy m u je  pom iędzy od łegłym i ziom ka­
mi!... Słowem, p racu je  k ażd y  z nas, ja k  umie
1 ja k  czuje, że p racow ać pow inien.

—  Rozum iem , rozum iem .
Maryjan Bohusz.
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GŁOSY.
Postanowienie o emigracyi. —  P. Pszyniczyński. — 
Pamiętnik Kostrzewskiego,— „Zgoda” brazylijska.— 

Komunikat urzędowy w sprawie teatrów.
— (x.) Prawitielstuiiennyj Wiestnik podaje N aj­

wyżej za tw ierdzony  w  d. 28 m arca  st. st. p ro ­
je k t do p raw a:

„Ministrowie skarbu i spraw wewnętrznych pro­
sili o Najwyższe zezwolenie Jego Cesarskiej Mości 
na wprowadzenie w wykonanie następujących zarzą­
dzeń:

1-o. Uwolnić obywateli Królestwa Polskiego, któ­
rym dozwolone będzie opuszczenie ojczyzny od o- 
Płaty, czasowo na przeciąg lat trzech, 100 rs. za pa­
szporty emigracyjne i -

2-o. Upoważnić warszawskiego generał-gubernato- 
ra do wydawania tym osobom paszportów emigracyj­
nych bez wyjednywania w każdym poszczególnym wy­
padku Najwyższego na to zezwolenia.”

Na najpoddańszym raporcie ministrów7 skarbu i

spraw wewnętrznych, Jego Cesarskiej Mości własną 
ręką napisano:

„Wykonać.”
Noiooje Wremia zao p a tru je  to  postanow ienie 

tak im  kom entarzem :
„Niejednokrotnie zapowiadano w gazetach, że na 

wiosnę emigracyja z Królestwa Polskiego do Brazylii 
powiększy się, bez względu na to, że, podług najnow­
szych wiadomości, Brazylia nie chce już przyjmować 
emigrantów i że zarządzono energiczne środki prze­
ciwko agentom, namawiającym do wychodźtwa na 
terytoryjum państwa ruskiego. Na razie zarządzenia 
tego rodzaju nie mogą jeszcze oddziałać w sposób na­
leżyty na obałamucone umysły, potrzeba pewnego cza­
su na wytrzeźwienie, ku czemu pomagają w znacznym 
stopniu listy emigrantów,opisujących o smutnych wa­
runkach, w jakich się znajdują.

„W takim stanie rzeczy doniosłość nowego prawa 
jest niewątpliwą. Paszportów emigracyjnych udzie­
lać będzie warszawski generał-gubernator, bez wy­
magania za nie dotychczasowej opłaty w wysokości 
100 rs., ale tylko tym, którym opuszczenie ojczyzny 
będzie dozwolonem. Zestawiając ulgi, jakich udziela 
nowe prawo, z przeszkodami, jakich doznają emigran­
ci, należy przyznać, że sprawa wychodźtwa staje na 
gruncie prawidłowym, a emigracyja zostaje w pew­
nych wypadkach dozwoloną. W ten sposób znikają 
powody do użalania się na utrudnienia władz w spra­
wie wychodźtwa i na przymusowe zatrzymywanie w 
granicach Królestwa Polskiego tych, co mają słuszne 
powody do wyjścia za granicę”.

„Należyteż mieć nadzieję,że na przyszłość ani emi­
gracyi potajemnej, ani też jakiegoś opuszczenia kraju 
całemi partyjami nie będzie. Emigrowanie, komu 
jest potrzebne, uproszczą się i ułatwia, a wraz z tem 
zniknie z kraju nieco żywiołów niespokojnych, co 
wcale nie jest rzeczą zbyteczną.”

D ziennik  p e te rsb u rsk i żyw i nadzieję, że wo­
bec „m ądrego i spokojnego postanow ienia rz ą ­
d u ” zam ilkną w p rasie  n ieracy jonalne  ro z p ra ­
w y o em igracyi i je j p rzyczynach .

*
—  (p.) P . S tan is ław  P szyn iczyńsk i, k tó ry  

w y d aw ał k iedyś na  S zląsku  pismo p. t .  Postąp 
Rolniczy, od pew nego czasu  objeżdża w iększe 
m iasta  w Rosyi, w  k tó ry ch  liczniej m ieszkają  
polacy. Obecnie baw i on w P e te rsb u rg u  i w i­
docznie u rząd za  sobie rek lam ę, ja k  o tem  św iad­
czy w iadom ość, podana p rzez  Noiooje Wremia.

„Stanisław Pszyczyński nie szczędził pracy około 
rozbudzenia narodowościowego samopoznania po­
śród niemczonej usilnie polskiej ludności na Szlązku 
górnym. Usiłowania jego sprowadziły rezultat doda­
tni. Przez ciąg lat 14-tu p. Pszyczyński pracował 
nad rozwojem rolnictwa i przemysłu w kraju, w któ­
rym wydawał rolnicze i polityczne pisma i broszury, 
miewał odczyty i organizował towarzystwa rolnicze”.

* *
—  Od jednego  z czy teln ików  naszych  na 

p row incyi o trzym ujem y, co następuje:
„W yczy taw szy  w b iblijografii o u kazan iu  się 

n a  pó łkach  k s ięg a rsk ich  k siążk i p. t. Pamięt- 
nik F ra n c isz k a  K ostrzew sk iego , sprow adziłem  
sobie j ą  w  p rzekonan iu , iż p ra c a  p. K. je s t  uo ­
sobieniem  s a ty ry  i hum oru. Zaw iodłem  się je ­
d nak  srodze, gdyż są to luźne, bezładne no­
ta tk i  sy b a ry ty  i p ieczen iarza , n ap isane  bez 
szczyp ty  dow cipu. N a z a ju trz  po p rze jrzen iu  
tego  „u tw o ru ”, n a tra fiłem  przypadkow o w K u­
ry jerze Warszawskim na  jego... ocenę: „Pam ięt­
n ik  p. F ra n c is z k a ” zachw alano tam  okru tn ie , 
pod niebiosa w ynosząc hum or au to ra . Nie 
chcąc przypuścić , aby „ocena” ta  by ła  isto tnem  
przekonan iem  jej au to ra , a  nie mogąc odgadnąć 
w łaściw ej p rzy czy n y  zachw alan ia  k s iążk i bez 
w arto śc i, pełnej try w ia ln y ch  konceptów , na­
p isałem  niezw łocznie do W arszaw y , do jed n e ­
go z m oich p rzy jac ió ł, uchodzącego tu  u nas 
za  w szechw iedzącego, z prośbą o rozw ik łan ie  
te j zagadk i. Po upływ ie dwóch tygodn i (w ar­
szaw iacy  nie śp ieszą  n igdy  z odpow iedzią) o- 
trzym ałem  lis t, z k tó rego  cy tu ję  u stęp  n a s tę ­
pujący:

„Wy bo zawsze jesteście niedomyślni, że nie 
powiem—naiwni: przyjrzyj się dokładnie okład­
ce Pamiętnika, mianowicie, czyim jest on wy­
dany nakładem, i przypomnij sobie jednocze­
śnie, kto jest wydawcą Karyjera Warszawskie­
go—a tajemnicę rozwiążesz bardzo łatwo”.

N a okładce p rzeczy ta łem  „nakładem  S. L e - 
w e n ta la ”.

—  A  no, te ra z  ju ż  pojm uje, dlaczego ta k  
chw alono W Kuryjerze Warszawskim try w ia ln e  
n o ta tk i s ta reg o  p ieczen iarza : w jednem  w y d a­
w nictw ie p. Salom ona L e w e n ta la  reklam ow ano 

1 inne w ydaw nictw o p. S. L e w e n ta la ”.

G Ł O S .

* **
(o). I  D ygasińsk i, k tó ry  z re sz tą  n ied ługo  

w sto licy  B razy lii baw ił, i p. N estorow icz, k tó ­
ry  podobno m ieszkał tam  dłużej, tw ierdzą , że 
w Rio de J a n e iro  m ieszka zaledw ie k ilku  po­
laków . Tym czasem  otrzym ujem y obecnie lis t 
z Rio, donoszący o zaw iązan iu  w tem  mieście, 
jeszcze w g ru d n iu  r . z. s tow arzyszen ia  pol­
skiego pod nazw ą Zgoda. Po lacy , zam ieszkali 
w  B razy lii, nie mieli m iędzy sobą żadnej łącz­
ności, dopiero głośny fa k t em ig racy i zbliżył 
ich i zsolidaryzow ał. In icy ja to rem  s to w arzy ­
szen ia  by ł p. S t. S tyczyńsk i, prezesem  obrany  
z o s ta ł in ży n ier F . K w akow ski, sek re ta rzem —
J . R ybkow ski. N a pierw szem  w alnem  zeb ra­
niu zap isało  się z a ra z  około 100 członków .

Zgoda p ra g n ie  p rzedew szystk iem  nieść po­
moc m oralną a, o ile  się da, i m a te ry ja ln ą  
przybyw ającym  do B razy lii em igrantom  pol­
skim . F u n d u sze  je d n a k  m a bardzo  szczupłe. 
D la  pozyskan ia  sobie p ro tek cy i stow arzyszen ie  
w ybrało  n a  p rezesa  honorow ego p rezy d en ta  
rzeczypospolitej b razy lijsk ie j, a  k ilk u  m in istrów  
i d y g n ita rz y  n a  członków  honorow ych.

B rak  p ism a polskiego sto i na  p rzeszkodzie  
zaw iązan iu  bliższych i szybszych stosunków  
z em igran tam i, m ieszkającym i na  prow incyi.

N a uw agę zasłu g u je  ten  u stęp  odezw y, 
w k tó rym  mowa o położeniu em igran tów  n a ­
szych w  B razy lii. P rz y taczam y  u stęp  te n  do­
słownie:

„Nieomal w szyscy tu  p rzybyw ający  dozna­
ją  ogrom nego zaw odu w swoich urojeniach
0 tym  ra ju  na  ziem i b razy lijsk ie j. B ra k  zn a ­
jom ości ję z y k a  m iejscowego, ogrom ny n ap ływ  
em igran tów , p rzez  co w ielkie n iew ygody w  po­
dróżach, p rz y  ta k  lichej kom unikacyi, a co 
najw ażn ie jsza—k lim at gorący— są to p lag i d la  
naszych  polaków  i tu ta j dopiero p rzekonyw a­
j ą  się, że są  ofiaram i n ieszczęśliw em i agen tów
1 h an d la rzy  ludźm i, k tó rz y  ich do te j w ę­
drów ki nam ów ili. N ielitościw a żó łta  febra, 
szczerb i sze reg i naszych  rodaków ; w raca  wdów 
po k ilk an aśc ie  (za naszem  sta ran iem ) do E u ­
ropy, nie zobaczyw szy n aw et grobu swojego 
męża-—i naw zajem  m ąż nie w ie naw et, k iedy 
mu żona w  szp ita lu  um arła ;—ta k  tru d n a  po­
dróż w odą i lądem  i za raź liw e  choroby są  
przyczyną, że n aw et połowa dzieci, k tó re  ro ­
dzice w yw ieźli ze swoich k ra in —już  nieżyją!, 
pochow ane w  głębiach m orza lub  w dzikich  
lasach , na  p as tw ę  zw ierzętom  drap ieżnym !”

„Te w szy stk ie  w iadom ości, ja k o  św iadkow ie 
naoczni możemy p rzy s ięg ą  potw ierdzić—-i n iech 
to  będzie p rz e s tro g ą  d la  tych , k tó rz y  z E u ­
ropy  w yb iera ją  się jeszcze  do B razy lii. Czy­
tam y  w g aze tach , że w  K ró lestw ie  m nóstwo 
ludu  polskiego w yb iera  się z w iosną do B ra ­
zylii; d la  tego  ostrzegam y, że czeka  ich los 
jeszcze gorśzy, poniew aż roboty  ju ż  niem a ty ­
le d la  nich, ja k  z początku  poprzednicy  ich  
znaleźli, gdyż n ie ty lko  polacy, ale ta k ż e  w io­
chy, h iszpan ie , p o rtu g a le  tu ta j  p rzybyw ają , 
z t ą  je d n a k  różnicą, że ci o s ta tn i, znając ję ­
zy k  m iejscow y i pochodząc z pod gorącego 
k lim atu , są  ja k  w domu, gdy, p rzeciw nie, po­
lacy  n a jg o rszą  dolę znosić m u szą”.

„Pow odow ani uczuciem  b ra te rsk ie j m iłości 
i życzliw ości, prosim y w szystk ie  o rgany  pol­
skie, ta k  w  k ra ju , jak o  i zag ran icą , aby p ra ­
cow ały n ad  tem , by to  plemie polskie w s trz y ­
m ywać, ta k  samo ja k  od sam obójstw a, aby 
p rzez  lekkom yślność i p rzez chęć prędkiego 
zbogacenia się nie ginęło  m a rn ie ”.

** *
—  (a) W sp raw ie  teatrów 7 w arszaw sk ich  

Dniewmk Warszawski/ zam ieszcza a r ty k u ł z u -  
rzędow ego źródła:

„Wiadomości, komunikowane od czasu do czasu ru ­
skim gazetom z Warszawy o tutejszych teatrach, na­
bierają charakteru tendencyjnego; tylko, że autoro- 
wie tych wiadomości, albo nie znają, istotnego stanu 
rzeczy (w czem ich wina, gdyż nie ma nic łatwiejsze­
go, jak dowiedzieć się pravrdy, zwracając się po wia­
domości wprost do źródła t. j. do dyrekcyi teatrów, 
która, naturalnie, sekretów nie ma), albo nie chcą go 
poznać.

„O ile te wiadomości są pewne, dość spojrzeć ty l­
ko na ostatnią korespondencyję z Warszawy w No­
wem Wremieni z d. 17 (29) marca w N. 5,405. Czy­
tamy w niej:

1) ,,„W ostatnich czasach gospodarstwo teatralne 
tak było prowadzone, że obecnie uzbierało się 200,000 
długu” ”.

„Jakie łata rozumie autor pod owemi ostatniemi—
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nie wiadomo; ale gospodarstwo teatralne nie ma z tem 
nic wspólnego; długi teatru zwiększać się zaczęły od 
czasu zmniejszenia subwencji rządowej, t. j. od po­
czątku zeszłego la t dziesiątka. W ostatnim roku 
zamknięcie teatru Wielkiego, z powodu przebudowy, 
nie mogło nie zmniejszyć, i to znacznie, dochodów te­
atru  w ciągu całego zimowego sezonu; przytem wszy­
stkie stare dekoracji e okazały się zupełnie nieprzy- 
datnemi do nowoprzebudowanego i powiększonego te­
atru Wielkiego; trzeba więc było sprawić nowe deko- 
racyje i odnowić cały inwentarz. Pomimo tego wszy­
stkiego, dług teatrów w obecnej chwili jest o połowę 
mniejszy od wykazanego w korespondencji.

2) „Pensjje artystom płacone są tak niepunktual- 
nie, że otrzymują oni dopiero w marcu należność za 
grudzień” ”.

„Gdy w dzień wypłaty w kasie nie ma odpowied­
niej ilości gotowizny, to pożycza się z kasy zaliczko- 
wo-wkładowęj artystów,, tylko że procent płaci dyre- 
kcyja, nie artyści”.

3) ,,„W tej zaliczkowo-wkładowej kasie, wbrew 
zwyczajowi we wszelkich instytucyjach finansowych 
praktykowanemu, płaci się 18IJ/o- Cały ten pieniężny 
chaos nie dotyczy artystów”” i t. p.

„Kasa zaliczkowo-wkładowa bierze nie 18%  tylko 
10%  rocznie; kieruje nią komitet, wybierany z grona 
artystów i przez nich samych”.

4) ,,„Z powodu wiadomego zajścia z artystą My- 
szugą, korespondent twierdzi, że „kontrakt kończy 
mu się w lipcu”” .

„To nie prawda; termin kontraktu upływa w d. 1 
(13) października.

5) „„Znany wypadek z artystką Modrzejowską, 
która deklamowała na koncercie wiersze, wzbronione 
przez cenzurę, zaliczono również na karb dyrekcyi 
teatralnej, chociaż koncert ten był urządzony w pry- 
walnem towarzystwie muzycznem, bez żadnego udziału 
teatru””.

„Warszawski korespondent Noio. Wr. zapomniał o 
jednej okoliczności, że teatr, zarówno jak i inne in- 
stytucyje rządowe, nie pozostaje bez kontroli, i że 
jest nad nim nadzór, i to dość baczny, władzy wyż­
szej, która, jak się zdaje, umiała wykazać swoją dba­
łość.

^„Wyjaśnienia te wystarczą, zdaje się, do ocenie­
nia wartości, sumienuości i bezstronności owego ko­
respondenta”.

Z KRAJU.
Wyznanie wiary i program współczesnego szlachci­
ca.— Co jest w nim nieporozumieniem a co zasługuje 
na uwagę.— Kilka słów o rownomiernem popieraniu.

Czy is tn ie je  dziś je szcze  p raw d ziw y  sz lach ­
cic? H a, w idocznie is tn ie je , k ied y  nie ty lk o  
w  Gazecie Warszawskiej p isze , a le  n a w e t pod­
p isu je  się  Ślepow ronem . C hociaż je d n a k  pisze 
w cale dorzeczn ie , j a k  to  n iżej zobaczym y, nie 
p rze s tan iem y  tw ierd z ić , że sz la c h ta  nie j e s t  
ju ż  w cale „gens d is tin c ta ”, ale po p ro s tu  
w  dzisiejszem  społeczeństw ie k lasow em  odrę­
b n a  w a rs tw a  w iększych  w łaśc ic ie li ziem skich. 
N ie je s t  ona „stan em ”, ja k  chce au to r, bo an i 
p ra w  odrębnych  nie posiada, an i n aw e t pocho­
dzeniem  się  nie różni lub różn i nie w iele  od 
w a rs tw  innych . W  k lasie  posiadaczy  ziem ­
sk ich  w ięcej dziś n a  pewno m echesów  np., a n i­
że li au ten ty czn y ch , że ta k  powiem, „ślepo- 
w ro n ó w ” .

K om entarzem  tym  należy , zdaniem  mojem, 
pop rzedzić  ciekaw e w yw ody szlachcica  z Ga­
zety Warszawskiej. A te ra z  posłuchajm y, co on 
mówi:

„ Jestem  jed en  z w ielu , szlachcic  ziem ianin, 
w łaśc ic ie l k ilk u n a s tu  w łók ziemi, na  k tó re j j a  
n ie  rozlew ałem  w ina , a  chłopi łez. Ojciec mój 
z m a rł p rz e d  30-u la ty , a  j a  zają łem  jego  m iej­
sce ju ż  n a  now iu społecznym . N ajm ocniej 
b rzm ia ł w ów czas głos przeciw ko nam  zw róco­
ny. J a k  w  w iekach  średn ich  w ierzono, iż za ­
m urow anie  żyw cem  człow ieka w w arow ni n a ­
daw ało  je j szczegó lną  oporność, ta k  i w tedy  
tw órcy  czerw onych  la ta re k  i p rzew odnicy  no­
w ej lu n acy i o k rzy k n ę li, że zam ienią społe­
czeństw o n a  n iezd o b y tą  tw ierdzę , zam urow aw ­
szy  w je j fu n d am en tach — szlachcica. Jak o ż  
d la  dobra publicznego zam urow ano go (in effi­
gie), a le  n ie  całkiem : zostaw iono  mu ręce do 
g ó ry  w zniesione i głow ę. W  ty m  m urze tk w i 
on d o ty ch czas— p rzy zn a jm y  —  niezapom niany. 
J e d n i, życzliw i, w k ła d a ją  mu w  ręce kam ienie

lub sm aru ją  u s ta  miodem; d rudzy , n iep rzy - 
ja źn i, obcinają mu pow ieki, ażeby niezm rużo- 
nem  okiem p a trz a ł  w słońce; inn i ciosają  na 
jego czaszce ko łk i lub u d e rza ją  w n ią  m aczugą. 
Pomimo to, on ży je”.

A u to r n ie  rozum ie, że „ży je” dziś nie ten  
w cale szlachcic, k tó ry  d o staw a ł c ięg i przeć 
30 lub n aw et 20 la ty  i że te ra z  p ism a „de­
m o k ra ty czn e” zasadniczo  zm ieniły  podstaw y 
swej k ry ty k i. Co p raw d a , s ta ra  term inołogija, 
od k tó re j tru d n o  się odzw yczaić, n ie raz  różn i­
cę tę  zaciem nia.

„W  siódmym d ziesią tku  obecnego s tu lec ia , mówi 
au to r, ca ła  n a sza  p rasa , a  n aw e t l i te ra tu ra , ro z ła ­
m ała  się wobec sz lach ty  n a  dw ie s tro n y : pro­
k u ra to ró w  i adw okatów . P ie rw si w idzieli 
w' niej w szystk ie  w y stęp k i, d rudzy  w szystk ie  
cnoty; p ierw si w znosili d la  niej p iedesta ły , 
d ru d zy  szubienice. Poniew aż je d n a k  każd y  
człow iek więcej się uczy od swoich nieprzyjaciół, 
niż od swoich pochlebców, p rz e to —w ed łu g  mojego 
p rzek o n an ia—pierwsi wyświadczyli nam lepszą u- 
sługę, niż drudzy. W  p rzesadz ie , w  „malowa­
niu cy p ry sa ”—ja k  mówi H oracy  — tam , gdzie 
on w yróść nie mógł, w złorzeczeniach , często 
w obelgach, usłyszeliśm y p rzynajm niej k ry ty ­
kę, k tó ra  o tw ie ra ła  oczy, zw raca ła  uw agę na 
b łędy, zm uszała  do popraw y. Natomiast tak 
zwane pisma szlacheckie kazały nam, jak szczurom 
na ołtarzach, dusić się w dymach kadzideł. Z ape­
w nia ły  one, że chociaż dy jab li b io rą  nas na  
swoje w idły, nie p rzesta jem y  być aniołam i, że 
chociaż w yśm iano nasze rozum y i wynicow ano 
c h a ra k te ry —jesteśm y  zaw sze m ądrzy, zaw sze 
sz lachetn i. 1doszliśmy i  doprowadzono nas do ta­
kiej nadwrażliwości, że mogliśmy oddychać tylko 
bezwzględnem dla siebie bałwochwalstwem, a wszelką 
naganę uważaliśmy za niesumienną potwarz".

„O ile ted y  p ra sa  sz lachecka w p ływ ała  na 
n asze— że ta k  powiem— w ychow anie publiczne, 
czyn iła  z nas ludzi, n iezdolnych pojąć ani du­
cha czasu, an i jego  logiki, zakochanych  w so­
bie i swojem posłannictw ie. Mimo, że te n  i ów 
nie m ógł podążyć za  postępem  w iedzy, mimo 
to, że n ied o sta tek  obciął mu poły— chodziliśmy 
z głową zadartą, dmuchaliśmy przed siebie dumnie, 
spoglądaliśmy przez ramię na chamów i dorobkie­
wiczów wzgardliwie, wpatrując się w swoją gwiazdę, 
która miała być ogniem boskim, a rzeczywiście była 
tylko papierową latarką. O zdanie w archołów  
nie dbaliśm y, ja k  o to, co p ijany  chłop w y­
k rz y k u je  lub śp iew a za  p a rk an em  naszego 
d w o ru ”...

Tym czasem  na  k lasę  posiadaczy  ziem skich, 
czy ja k  chce au to r, n a  sz lach tę—posypały  się 
ciosy dotk liw sze, „aniżeli papierow e grom y 
pism dem okratycznych”. P rz e w ró t w  ro ln i­
ctw ie, w sk u tek  k o nkurency i A m eryki, nieuro­
dzaje, c ła  niem ieckie i t. d. da ły  się  potężnie 
w e zn ak i ziemianom nowej form acyi spo­
łecznej:

„O sta teczn ie”— pow iada a u to r  —  „w yłączyw ­
szy  szczupłe koło ludzi boga tych  lub zamoż­
nych—jesteśm y  odłużeni, zru jnow ani, bezradni, 
pozbaw ieni pomocy i coraz częściej pokalan i 
tak iem i zm azam i m oralnem i, k tó re  daw niej na­
szego c h a ra k te ru  bardzo rzad k o  się  czepiały. 
D ług i pozjadały  ju ż  n aw et ogony hypo tek  sz la ­
checkich, k re d y t d ew astacy jam i spłoszony, ho­
nor nadużyciam i p rzy  ra to w an iu  w łasnej skó­
ry  mocno poszarpany . W p raw d zie  nasi pa­
tronow ie  dz ien n ik arscy  tw ie rd z ą  dalej, że— 
ja k  pow iada Z by litow sk i— bogowie w łożyli nam  
w zaw in ią tko  w szy stk ie  cno ty , k tó re  „zaw sze 
m ają dosto jeństw o”, ale ży d z i w ierzyć  tem u 
n ie chcą. D aw niej słowo szlacheckie  było tw a r ­
dą opoką, dziś je s t  topniejącym  lodem . Goła 
sz la c h ta  w yciąga  b łag a ln e  ręce do uciekają­
cego od niej k a p ita łu , a nie m ogąc dogonić, 
o rzeźw ia się zm ęczona flakonikam i perfum , 
k tó ry ch  je j p ra sa  k o n se rw a ty w n a  tan io  do­
s ta rc z a . Pow alonej niepow odzeniam i ekono- 
m icznem i, upadającej z w ycieńczenia , pism a 
dem okratyczne bić nie p rz e s ta ją . J e s t to —we­
d łu g  n ich— grom ada b an k ru tó w  m ate ry ja ln y ck  
i m oralnych, k tó ry m  trz e b a  ogłosić upadłość, 
g a tu n e k  zw yrodn ia ły  i w ym ierający, k tó ry  mu­
si u stąp ić  z w idow ni społecznej”.

Co p raw d a , p ism a „dem okra tyczne” trochę 
inaczej mówią. D ow odzą one, że sz lach ta , j a ­
ko s ta n , nie is tn ie je  a raczej w ym iera, że spo­
łecznie  i ekonom icznie p rz e k sz ta łc a  się ona 
w  k la sę  p osiadaczy  ziem skich, a rów nolegle 
z tym  procesem  odbyw a się ra d y k a ln a  zm iana 
c a ło k sz ta łtu  poglądów  szlacheckich , dążeń i 
ideałów .

P . Ślepo w ron, wobec po tęp ia jących  w yro­
ków zap y tu je : czy ziem ianie (a więc ju ż  nie 
sz lach ta ) są  is to tn ie  żywiołem  bez żadnej w ar­
tości i bez uzdoln ien ia do życia, czy m ają oni 
„cierpliw ie leżeć n a  kow adle konserw atyzm u 
i pod m łotem  p o stęp u ”, po czem tryum fująco 
odpowiada:

„Żaden s ta n  nie może poszczycić się w ięk­
szym  zasobem  ta len tów , żaden rów ną k u ltu rą  
obyczajow ą. Od n a jsk ra jn ie jszego  w steczn i- 
c tw a  aż do radykalizm u  w szy stk ie  odcienia 
m yśli odnaleźć m ożna n a  sk a li szlacheckiej. 
N auka, l i te ra tu ra , s z tu k a  b łyszczą gw iazdam i 
tego  pochodzenia. W  naszym  szlachcicu  zmie­
ścić się  w ięc może ca ły  człow iek cyw ilizow a­
ny, i nie po trzeba  w ym yślać d la  niego osobnej, 
s ta re j sk o ry ”.

J e s t  w tem  w iele p raw dy , a le  też  n ik t nie 
p rzeczy ł, że um ysłow ość naszą  do n iedaw na 
zasila li w yłącznie p raw ie , a  dziś jeszcze w 
znacznej m ierze zasila ją  ludzie pochodzenia sz la­
checkiego, lub synow ie ziem ian. A le i tu ta j 
znaleźć m ożna pew ne nieporozum ienie. Szla­
chcic z u rodzen ia  i z iem ianin  z zawodu może 
w yznaw ać p rzek o n an ia  rad y k a ln e , w tedy  je ­
dnak  nie zm ieszczą się ju ż  one „na skali sz la ­
check ie j” i w yznaw ca ich nie będzie ju ż  sz la ­
chcicem, an i obrońcą in teresów  ziem iańskich. 
Nie w ielu  z dem okratów  naszych p rzy p ad ł 
w udziale  zaszczy t pochodzenia z ludu po l­
skiego, nie są  oni je d n a k  szlachcicam i.

K reśląc  n a  zakończenie rodzaj program u, 
au to r, chociaż dobrze nie zdaje  sobie z tego 
sp raw y, s ta je  n a  stanow isku  klasow em  i w y­
pow iada szereg  zdań  tra fn y ch . Skonfede- 
row ana pod la sk ą  p an a  L ew en ta la  codzien­
n a  p ra sa  w arszaw sk a  ośw iadcza się, ja k  
wiadomo, przeciw  w aśn ien iu  k la s  społecz­
nych a  jed en  z jej organów , Słowo, zape­
w n ia  p. Ślepow rona, że „m inęły ju ż  czasy 
w yodrębnień  m a te ry ja ln y ch ”. A je d n a k  au to r, 
ze swego klasow ego p u n k tu  w idzenia ma zu­
pe łn ą  słuszność, k iedy  mówi:

„Ziem ianin ma swoje w ym agan ia  m a te ry ja l-  
ne, k tó ry ch  tym bardziej pod płaszczem  idea­
lizm u u k ry w ać  nie pow inien, że żyjem y w epo­
ce, w  k tó re j k ażd a  k la sa  społeczna w yprow a­
dza  na  ja w  i n ieraz  aż do cynizm u obnaża 
swoje in te resy . O dsłan ia  je  w ielk i przem ysł, 
rzem iosła, handel, najm ictw o i t. d., d la  czego 
m iałby je  ta ić  rolnik? W ięc upom ina się o nie, 
chociaż słabo. A k to  go popiera? Czy ta k  
zw ana p ra sa  szlachecka, k tó ra  m niema, że 
spełn i swój obowiązek, gdy pochw ali naszą  go­
ścinność, pobożność i bale, k tó ra  w tym  sa­
mym num erze p rzy c isk a  do sw ego serca  i p ro­
d ucen ta  zboża, i w rogiego mu fa b ry k a n ta  lub 
kupca? P ro d u k cy ja  ro lna  w k ra ju , d la  k tó re ­
go je s t  ona głównem  źródłem  bogactw a, nie 
c ieszy  się ta k ą  opieką, ja k  inne. N ależy więc 
tę  opiekę albo w ytw orzyć, albo u z y sk a ć ”.

„Ekonom icznie uznajm y się za  osobną k lasę  
producentów  rolnych, połączonych nie łań cu ­
chem spójni m etafizycznych lub tow arzysk ich , 
a le  in teresów  m atery ja lnych . W ciągn ijm y  w 
sw oje koło w szystk ich , k tó rzy  rów nież z nami 
n a  ro li w pocie czoła p racu ją . Jeże li inne 
k la sy  w y stęp u ją  so lidarn ie  i b ron ią  sw ych ko­
rzy śc i w y trw a le , n aśladu jm y  je, a gdy  zajdzie 
p o trzeb a , podejmujmy z niemi walkę. D la  tego 
celu  w ytw órzm y sobie o rg an a  w łasne  zarów no 
w śród  in s ty tu c y j, ja k  dzienników . Miejmy 
swoje, rzeczyw iście swoje, a  nie m ieszaniną 
rozm aitych  p ie rw iastk ó w  nadziew ane, pisma 
pery jodyczne, k tó reb y  w szędzie i zaw sze bro­
n iły  naszych  interesów7. N iech te  p ism a p rze­
s ta n ą  n as  okadzać frazesam i, uspraw iedliw iać 
naszych  błędów  i w ykroczeń, n iech nie pielę­
g n u ją  w  n as  skam ieniałości um ysłow ych, niech 
n ie  w m aw iają, że je steśm y  m am utam i cyw ili- 
zacyi, żywmmi mum ijam i średniow iecznego kon­
se rw atyzm u . Jeste śm y  bowiem i chcemy po­
zostać  ludźm i, k tó rym  nic nie powinno być 
obce, co j e s t  ludzkie, k tó rz y  zdolni są  zro­
zum ieć i przysw oić sobie w szy stk ie  postępy  
wńedzy”.

Nic dziw nego, że „m ieszaniną różnych  p ie r­
w iastków  n ad z ian e” Słowo, czując że program  
au to ra , podw aża racy ję  b y tu  t. zw. dzisiaj 
p ism  szlacheckich, k ręc i się i m ydłkuje. Ośwdad- 
cza np. naiw nie, że n ie  pojm uje, d la  czego in­
te re sy  p ro d u cen ta  zboża a  fa b ry k a n ta  lub 
tu p ca  m uszą być w rogie. A  no, chociażby 
d la  tego np., że p roducen t chce ja k  najdrożej 
sp rzed ać  zboże, a  kup iec ja k  n a jtan ie j je  kii- 
pić. F a b ry k a n t p rag n ie  rów nież, żeby tanie
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było zboże, bo w ted y  sp ad a  cena  p racy , z a ­
leżna w  znacznej m ierze od cen p ro d u k tó w  
żywności. Z re sz tą , j a k  u n as  np. fa b ry k a n t 
żąda w ysokiego c ła  od w yrobów  zag ran icz ­
nych, co podnosi cenę w ytw orów  kra jow ych , 
ro lnik zaś chciałby w y tw o ry  te  tan ie j n aby ­
wać. Z w racaliśm y ju ż  n ie raz  uw agę na  dzi­
wny fak t, że te  pism a, k tó re  w  zasadzie  niby 
to bronią  in teresów  ziem iańskich  i sp raw  ro l­
n ictw a, gorliw ie p o p ie ra ją  p ro tek cy ję  ce lną  
naw et w tedy , k iedy  bezpośrednio  in teresom  
rolników szkodzi. T ak ie  n iby  to  rów nom ierne 
popieranie in teresów  w szy stk ich  w a rs tw  spo­
łecznych je s t  nonsensem  i w rezu ltac ie  zaw ­
sze d la k tó re jś  z n ich  okaże się szkodliw em .

O harm onii in teresów  mowy być dziś nie 
może, co najw ięcej wolno mówić o u stanow ie­
niu czasowej rów now agi, o kom prom isie. A le 
dla tego  trz e b a  w łaśn ie  in te re sy  k la s  różnych  
w yodrębnić, a  n aw et, jeże li okaże się koniecz- 
nem, w alczyć w ich obronie, ja k  pow iada p. 
Ślepo wron. Nie je s t  to  nasze stanow isko, ale 
rozumiemy, że n a  tak iem  stano w isk u  u trzy m ać  
się m ożna, będąc człow iekiem  w spółczesnym , 
a n ie  m am utem  średniow iecznego konserw a­
tyzm u.

J. Nieboraki.
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ttorespondencyja „Głosu”.

Sioło Kamieńskoje, na Niżu Dnieprowym.
IV .

Odrębności grup robotniczych względnie do zajęć.— 
Wpływ inteligencji.— Stosunki na polu towarzyskiem 

i intelektualnem.
P rócz  ty c h  cz te rech  g ru p  w ybitnych , są  j e ­

szcze grom adki pom niejsze. Są tu  L itw in i. Je d e n  
p rzyby ł n a  próbę, za  nim  p rzy b y li inni. L udz ie  
ci na m iejscu p racow ali za  15— 20 kop., tu  o trz y ­
m ują 80— 100. Są to  bezro ln i, zaczęli p rz y je ż ­
dżać od czasu , k iedy  się dow iedzieli, że i tu  je s t  
kościół. J e s t  w ielu dym isyjonow anych żoł­
n ierzy , k tó rz y  nie chcieli w racać  do k ra ju  nad  
W isłą . Z czasem  dopiero w y tw o rzy  się z nich  
bardziej w y raźn y  ty p  ro bo tn ika . Cechą ich 
ogólną do tychczas je s t  to , że p racu ją  szcze­
rze  i p ra g n ą  się  czegoś nauczyć. M am y tu  je s z ­
cze grom adkę osób s ta rszy ch ; nazyw am  ich 
podupadłym i; w  te j liczbie j e s t  by ły  ekonom, 
inny m ia ł handelek , trz e c i by ł m aszy n is tą  
gdzieś tam , a  dziś je s t  p ro sty m  w yrobnikiem , 
inny n aw e t choć n ic nie powie, a le  z pow aż­
nych jego rysów  tw a rz y  znać w ięk szą  in te lig en ­
c j ę .

W śród  cz terech  ty s ięcy  w  te n  sposob z g ru ­
pow anych robotn ików  in te lig en cy ja  fab ryczna 
w yw iera swój w pływ  bezpośredni. Z a s trz e ­
gam  się, że mówię ty lk o  o w pływ ie, ja k i czło - 
w iek m oralnie i um ysłow o w yższy  bezw iednie 
w yw iera n a  sw e otoczenie.

P oniew aż w fabryce tu te jsz e j pan u je  wzo­
row y ład  i po rządek , w yróżn ia jący  ją  s tan o w ­
czo od w ielu  rów norzędnych  zak ładów  w  R o- 
syi i zag ran icą , w pływ  te n  ju ż  z tego  w zg lę­
du je s t  dodatn i. R obotnikow i w d ra ż a ją  się w 
obrębie fab ry k i po jęcia  ład u  i n ie ty k a ln o śc i, 
często mu obce. R obotn ik  nie w idzi nadużyć 
i popełn iać ich n ie  może. W ogóle dobrze je s t  
tra k to w a n y  i sam  n ie  n ab ie ra  z łych  in s ty n k ­
tów, nie dziczeje.

N ie we w szy stk ich  jed n ak  oddziałach  fa­
b ry k i robotn icy  w jednakow ych  pod tym  w zg lę­
dem p racu ją  w arunkach .

N ajlepszy  duch pan u je  w  sta low niach  i w 
w alcow niach; p racow ników  w iąże ko leżeństw o 
z la t  poprzednich , n ad to  lud zk ie  i w yrozu ­
m iałe tra k to w a n ie  p rzez  naczeln ików . P rz e ­
ciwnie, na jbardzie j p rzy g n ęb ia jące  w rażenie  ro ­
bią piece koksow e i w ielkie piece, gdzie je ­
dnocześnie p ra c u ją  robo tn icy  z a g ra n ic zn i i m iej­
scowi, z powodu czego is tn ie je  pew nego rodzaju  
antagonizm . N adto  szef, b e lg ijczyk , n iezn a jący  
żadnego ję z y k a  prócz k iepsk ie j fran cu zczy z - 
ny, nie może się z robotn ikam i rozm ówić, an i 
pojąć ich po trzeb  lub sposobu życia .

W zględn ie  p rze to  do sposobu, w  ja k i  in te ­
ligencyja obcuje z podw ładnym i sobie robo t­
nikam i, rozm aite  fachy  i oddz ia ły  p rz e d s ta ­
w iają rozm aity  w idok.

P rz y  piecach  koksow ych robotn icy  p ra c u ją  
pod o tw artem  niebem . Czy sk w arn y  upał, 
czy m okry śn ieg  z w ia trem — robo tn ik  całe  12

godzin m usi p rzebyć bez dachu. Z arząd  nie 
pom yślał n aw e t o budow ie skrom nego drew ­
nianego b a ra k u  lub  szopy, gdzieby robo tn ik  
m ógł zjeść obiad lub zm ienić odzież, um yć się 
i ręczn ik  schow ać. D latego  też  n asi w ęg la ­
rze  pod w zględem  w yglądu  i sposobu życia 
najbardzie j zb liża ją  się do swego dzikiego pro­
to typu .

R obotn ik  p rz y  p racy  lub po za  fab ryką  zaw sze 
je s t  b ru d n y  i czarn y . P ra c a  i b ra k  w szelkich  
p rz y  niej w ygód i za in te reso w an ia  się ze s tro ­
ny  zw ierzchn ictw a  czyni robotników  ab n eg a ta ­
mi. Do w ęg la rzy  pod tym  w zględem  n a jb a r­
dziej się zb liża ją  ta k  zw ani „ k a ta r i”, t. j. lu ­
dzie, przyw ożący  w taczk ach  żelaznych  m ate - 
ry ja ły  surow e, rudę , koks i w apień, do ele­
w a to ra  w ielk ich  pieców; p racu ją  oni tak że  całe 
12 godzin  pod gołem niebem, a  p raca  ich 
je s t  ciężką, bo w ag a  taczk i z ru d ą  dochodzi 
n iek iedy  do 48 pudów. T aczk i toczą się nie 
po szynach, lecz po ziemi, w ysłanej p ły tam i z 
że laza  lanego.

F izy jognom ia robotników , p racu jących  p rzy  
w ielkich  piecach, znów je s t  inną. R obotnicy 
zaw sze zn a jd u ją  się pod g rozą  n iebezpieczeń­
stw a . L ad a  chw ila  może ich pozbaw ić oka 
lub nabaw ić niebezpiecznych oparzeń. Czło­
w iek, p racu jący  zaw sze w  ogniu i strum ien iu  
isk ier, nauczy  się lekcew ażyć niebezpieczeń­
stw o.

L u d z ie  ci g o tu ją  s tra w ę  na  że lazie  lub 
szlace, jed zą  śród ognia, w  zimie śpią n a  cie­
płym  p iasku  lub n iezupełnie ostyg łych  p ły tach  
że laza. W  lecie m ają  ż a r  podw ójny, z góry  
od rozpalonego p rzez  prom ienie słoneczne b la­
szanego dachu, z dołu—od strum ien i roztop io­
nego surow ca. Człow iek w alczy  tu  jednocze­
śnie z trzem a  groźnym i żywiołam i: wodą, ogniem 
i pow ietrzem ; w  w alce te j in te ligency ja  nie 
okazuje  mu pomocy. A je d n a k  ludzie ci, 
gdyby p racow ali 8 nie 12 godzin, gdyby mieli 
izbę czy stą  n a  zeb ran ie  się p rzed  rozpoczę­
ciem roboty, n a  spożycie obiadu lub w iecze­
rzy , lub  stó ł z lam pą na  p rzeczy tan ie  g aze ty  
m iędzy spustam i, byliby n ajbardzie j dostępni 
d la cyw ilizacyi i w ięcej m ieliby chęci do ko­
rz y s ta n ia  z je j darów .

In n e  w ydzia ły  nie sp raw ia ją  na  człow ieku, 
zw iedzającym  kuźnicę, ta k  p rzyk rego  w raże­
n ia . W zg lęd n ie  w ysokie zarobki — a może i 
inne cechy narodow ego c h a ra k te ru  robotn i­
ków  — n a d a ją  p racu jącym  w  sta low ni i w 
w alcow niach więcej fan tazy i i pew ności siebie. 
S talow nicy , w alcow nicy i m łotow nicy m ają 
ta k ż e  z ogniem  i z czerw onym i „blokam i” do 
czynien ia , a le  w rodzona zw inność ła tw ie j ich 
od w ypadków  chroni. P ra c u ją  pod dachem, a 
p raca , w ym agająca  w ielkiej w praw y i z ad z i­
w iającej siły  i zręczności, nad a je  robotnikom  
w iele elegancyi. R obotn ik  m usi być m istrzem  
sw ego fachu, w przeciw nym  raz ie  n ie podoła 
robocie. Z niebezpieczeństw em  spo ty k a ją  się 
p racow nicy  ta k ż e  p rzy  w alcow aniu d ru tu . Do 
w a rs z ta tu  s ta ją  ty lk o  chłopcy. R obotnik p ra ­
cuje tu  zw ykle obw inięty  ósemką, zw in ię tą  z 
rozpalonego d ru tu : jeden  ru ch  niebaczny może 
mu podciąć nogi. C hłopcy-drutow nicy z a ra ­
b ia ją  po 45 rs . m iesięcznie. Ł atw o  pojąć, że 
robotnik , k tó ry  p rzy  p racy  m usi w ruchach  
zachow ać zaw sze rów now agę i zręczność ta n ­
cerza, i poza fab ry k ą  posiądą harm oniję i e le- 
gancy ję  w  ruchach , w  odzieży i w e w szy st­
kich  sw ych upodobaniach. W  step ie  n a  p rze ­
chadzce n iedzielnej k ażdy  odróżni w alcow nika 
od w ęg larza .

W y k aza łem  tu , że już  p rzez sam ą zm ianę 
w arunków  fizycznych p racy  in te ligency ja  mo­
że w płynąć n a  usposobienie robotn ika. W pływ  
w sferze stosunków  życiow ych może być znacz­
nie silniejszym .

U n as poza fab ry k ą  in te ligency ja  niem a ż a ­
dnych punk tów  stycznych  ze sferam i robo tn i- 
czemi.

Od czasu do czasu  odbyw ają się  śród  in te -  
ligency iogó lne zabaw y, o rgan iza to row ie  jed n ak , 
a b ardzie j sam i baw iący  się, ściśle p rz e s trz e ­
gają , by na  zeb ran ia  nie proszono nikogo z 
m ajstrów  (bo ci jed n i z pośród robotników  
m ogliby opłacić 5-cio rublow y b ile t). P oza  
fab ry k ą  in te lig en cy ja  u n ik a  w szelkiej s ty cz ­
ności z w arstw am i niższem i.

Nie uw ażam  tego  je d n a k  za  objaw szkodli­
wy. Śm iało rzec  m ożna, że n a  bliższem  ze t­
kn ięc iu  się  z in te l ig e n c ją  robotn icy  więcejby 
s tra c ili , niż zyska li. M ówię to nie jak o  pesy­
m ista  ap rio ry s ty czn y  i w róg  in te ligency i, lecz
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ja k o  uboczny spostrzegacz  i w ielbiciel domo­
w ych cnót naszego  robotn ika. Py tam : ja k ą  
korzyść  odniesie robo tn ik  z tego, że w ejdzie 
w  b liższą styczność  z lepiej od siebie uposażo­
nym  zw ierzchnikiem ? N a w stęp ie  zauw aży, że 
człow iek in te lig e n tn y  m ieszka, żyje i baw i się 
lepiej i kosztow niej, niż on, robo tn ik . Że in te ­
lig e n t w ydaje  ca ły  swój dochód, podczas k ie­
dy on, robotn ik , w ydaje  ty lko  połowę. Że in ­
te lig e n t n a  jed n ą  zabaw ę w yda ty le , ile s ta r ­
czyłoby n a  m iesięczne u trzy m an ie  k ilk u  ro ­
dzin. Że w reszcie  w k ó łk ach  in te ligen tów  nie 
ty le  w łaśc iw a in te ligency ja , uczoność i w ie­
dza, co zew n ę trzn y  polor i um iejętność zn a ­
lez ien ia  się , sp ry t i dowcip nada je  znaczen ie  i 
zysku je  poklask .

Lepiej p rze to , że k ażd a  z w ars tw  żyje ży ­
ciem  oddzielnem . Społeczność nasza  dzieli się na 
4 w arstw y . Do p ierw szej należą inżynierow ie, 
znaczn iejs i u rzędn icy  i ci z drobnych „k an - 
to rszczyków ”, co posiądają  w yższe w y k sz ta ł­
cenie. Do d rugiej na leży  ś red n ia  in te ligency ­
ja , drobni urzędnicy , m ajstrow ie; do trzeciej 
specyja liśc i-robo tn icy ; c z w a rtą  w arstw ę  s ta ­
now ią prości w yrobnicy. R zadk im  je s t  fa k t 
styczności pom iędzy oddzielnem i w arstw am i. 
P ie rw sza  w ars tw a  sp o ty k a  się z d ru g ą  zaledw ie 
n a  ogólnych zabaw ach, i w tedy  zw ykle dam y 
p iln ie uw ażają , żeby p rzy  zakąsce p rzy sią ść  
się do w łaściw ego sto łu . N azw iecie to  śm iesz- 
nem, a je d n a k  je s tlo  rzeczą  n a tu ra ln ą , bo d a ­
ma ty lko  u w łaściw ego sto łu  sp o tk a  się ze 
znajomem tow arzystw em . Podobnież w szyn­
kach  an i ś lu sarze , an i w alcow nicy .nie zbiorą 
się na  ku fe lek  w te j stancy i, gdzie p iją  
„chochły”, stróże lub m ularze.

K orespondenci prow incyjonaln i zw ykle z u -  
bolewaniem  donoszą o tego rodzaju  se p a ra ty z ­
mie tow arzysk im . W  liście tym  stw ierdzam  
jedyn ie  fa k t i zarazem  zaznaczam , że je s t  on 
n a tu ra ln em  zjaw iskiem  społecznem . Z abaw a 
zaw sze je s t  bardziej szczerą, je że li się odby­
w a w ściśle dobranem  kó łku  i jedno litem  to ­
w arzy stw ie . Obecność innych, k tó rz y  m ogą 
n a  zabaw ę spoglądać k ry tycznem  okiem, ta ­
muje swobodę ruchu  i ochoczość zabaw y.

To też  n a  zupełne uznan ie  zasługu je  m yśl 
osób, k tó rym  zależy n a  w prow adzeniu  pewnej 
łączności pom iędzy oddzielonem i w arstw am i, 
że usiłow an ia  swe ze sfery  stosunków  tow a­
rzy sk ich  p rzen ieśli n a  pole ściśle in te le k tu a l 
ne. M yśl w spólnych zabaw  i k o ja rzen ia  w a rs tw  
n a  fro terow anej posadzce zo s ta ła  zan iechaną . 
P o w sta ły  inne p ro jek ty . „B iblioteka pracow ­
n ików ” od k ilku  m iesięcy s ta ła  się rzeczyw is­
tością; członkow ie zeb ra li koło 500 ru b li na 
p ierw sze  po trzeby , k siążk i są ju ż  w czy tan iu , 
N a liście ka talogow ej w idziałem  p rzew ażn ie  
dzieła  k lasyków  piśm ienn ic tw a rusk iego , n ie ­
k tó rzy  członkow ie prosili ta k ż e  o p rzek ład y . 
U osób, w stępu jących  do czy te ln i, w idoczną 
je s t  chęć zaznajom ienia się z celniejszem i u -  
tw oram i te j bogatej i sam odzielnej l i te r a ­
tu ry . D ludzi, p rzyby łych  zdała , ludzi p rze­
w ażnie obcych, zasługu je  na uw agę chęć b liż­
szego poznania  narodu , śród k tó rego  los p rz e ­
znaczy ł im żyć i p racow ać.

Śród g ru p y  robotn ików  w arszaw sk ich  k ie ł­
ku je  podobno m yśl za łożen ia  b iblioteki w spólnej.

D otychczas jed n ak  w szy stk ie  ich usiłow ania  
sk ierow ane są  n a  u trw a len ie  b y tu  tu te jszego  
domu m odlitw y. Kościół ka to lick i m ieści się 
w domu w ynajętym , w kró tce  je d n a k  zapew ne 
ro zpoczętą  zostan ie  budow a w łasnego  domu. 
O fiary zw ro tn e  na  te n  cel w ynoszą 4,100 rs., 
n ad to  zapew niony zo s ta ł m a te ry ja ł budow la­
ny; b ra k  ty lk o  ziemi.

T u te jsze  grono w iernych  w yznan ia  lu te ra ń -  
skiego od k ilku  m iesięcy m a sw oją kaplicę; na  
je j u trzym an ie  w raz  z pasto rem  i szkó łką  mie­
sięczne sk ła d k i w ynoszą 105 rs.

B . N „

213

Przegląd społeczny.

Radom. (Kor. „Głosu”). Podług informacyi miej­
scowej gazety, zamiast dawnych dwóch okręgów 
górniczych w Królestwie Polskiem (wschodniego i za­
chodniego) utworzono obecnie jeden, którego zarząd 
pozostawać będzie w ręku „naczelnika zakładów gór­
niczych w Królestwie Polskiem” ze stałą siedzibą w 
Suchedniowie. Suchedniów jest to osada fabryczna
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w pow. kieleckim, na granicy gub. radomskiej, zamie­
szkała, dzięki skoncentrowaniu zarządu górniczego, 
przez sporą garstkę inteligencji. Suchedniów posia­
da dość liczną szkołę dla dzieci górników. Obecnie 
naczelnikiem okręgu górniczego jest p. Choroszewski. 
Po zjednoczeniu okręgów zarząd w Suchedniowie o- 
bejmie zakłady następujące: kopalnie rudy żelaznej 
w powiatach: kieleckim, iłżeckim i końskim, tlenie 
węgli w leśnictwach: Bodzentyn, Samsonów, Szydło 
wiec, Kielce, Przedbórz i Zwoleń, wielkie piece w Bzi- 
nio, Mostkach, Samsonowie i Mroczkowie, warsztaty 
mechaniczne w Białogonie (pod Kielcami), zakład 
pudlingarni i walcowni w Sielpi, fryszerkę w Suche­
dniowie, kopalnie galmanu w pow. Olkuskim, huty 
cynkowe w Dąbrowie, wielki piec i fryszerki w Pan­
kach, walcownię w Sławkowie, kopalnie węgla kamień 
nego, wreszcie cegielnie i warzelnie soli w Ciechocin­
ku. W Nieklaniu, majątku hr. Platera i stacyi ko­
lei dąbrowskiej, około Końskich, ma być założony w 
r. b. zakład wodoleczniczy7. Miejscowość rzeczywiście 
wybrana szczęśliwie. Położenie górzyste i lesiste, de­
bra woda, komunikacyja bardzo ułatwiona—wszystko 
to sprzyjać będzie niewątpliwie szybkiemu rozwojowi 
zakładu, który, jak  słyszę, ma być odrazu postawiony 
na  europejską stopę. Tunel pod Miechowem na dro 
dze dęblińsko-dąbrowskiej grozi zawaleniem. Wsku­
tek wadliwej budowy i użycia złych materyjałów a 
braku cementu ściany7 pękają. Podobno zarząd u- 
rzędnikom, zmuszonym dokonywać wycieczek na wóz 
kacli odkrytych, sprawił drewniane parasole dla och­
rony od tynku, spadającego z sufitu. W tych dniach 
inspekcyja rządowa drogi, wraz z inspekcyją delego­
waną przez ministeryjum wojny, miała odbyć dokład­
ną rewizyję tunelu. Tymczasowo, na czas odbudowy 
tunelu ma być urządzoną linija objazdowa. Dopro­
wadzenie do należytego stanu tego przekopu pochło­
nie znaczne sumy. Radomiak.

Łódź. (Kor. „Głosu”). W swoim czasie narobiła 
wielkiego hałasu sprawa nabywania gruntów wło­
ściańskich przez przemysłowców łódzkich. Z prze­
prowadzonego śledztwa okazało się, iż winnymi byli 
nietylko mniejsi przemysłowcy, lecz i tacy potentaci, 
ja k  pp. Heinzel, Poznański i t. d. Przemysłowcy w 
sądach przegrali sprawę i musieli wyznaczyć inne 
grunta w zamian za nabyte przez nich. Grunta te 
miały być rozdane pomiędzy osoby stanu włościań­
skiego. Otóż obecnie specyjalna komisyja ma się za­

jąć  rozdziałem tych gruntów pomiędzy żołnierzy dy- 
misyjonowanych, należących do stanu włościańskiego. 
Komisyja ta już zjechała do Łodzi.—Będziemy tu wkrót­
ce mieli ciekawy proces, wytoczony przez p. Ł. kilku 
fabrykantom łódzkim, którzy podrabiali desenie, na 
jak ie  on uzyskał patent wynalazku.— We wsi Lublin- 
ku, w pobliżu Łodzi, w nocy z 16-go na 17-ty b. m., 
ja k  donosi Dziennik Łódzki, jacyś złodzieje ukradli 
dwie krowy miejscowemu koloniście Sonenbergowi, 
Nazajutrz poszkodowany7, zawezwawszy do pomocy’ 
sołtysa, rozpoczął poszukiwania. Zarządzono rewi­
zyję u kolonisty M., podejrzanego o współudział w 
kradzieży, i istotnie znaleziono w komorze mięso 
z jednej krowy poćwiartowane, a potem i skórę z gło­
wą jeszcze nieoderwaną, ukrytą w stodole. Zebrało się 
kilku sąsiadów i zadecydowało aresztować M., a na­
stępnie zaprowadzić do urzędu gminnego. Ażeby zaś 
był przykład we wsi, jak piętnujązłodziejów, włościa­
nie postanowili ubrać go w skórę krowią.- Postano­
wienie to natychmiast wykonano: pod eskortą kilku 
ludzi wsadzono wspólnika złodziejów7 w7 skórę z gło­
wą krowią na wierzchu, przeprowadzono przez wieś 
i dostawiono do wójta. Ze śledztwa okazało się, że 
drugą krowę sprzedał w Łodzi syn M., którego także 
aresztowano. Pracownik.

Częstochowa. (Kor. „Głosu”). Właściciele domów 
w naszem mieście starali się już oddawna o założenie 
towarzystwa kredytowego miejskiego, albo o połącze­
nie się z łódzkiem, lub też nakoniee o uzyskanie po­
zwolenia na założenie ogólnego towarzystwa kredyto­
wego dla miast prowincyjonalnych. Starań tych je ­
dnak nie uwieńczyło powodzenie, a długi hipoteczne 
i niehipoteczne z każdym rokiem w7zrastają, wie­
rzyciele zaś biorą procenty wysokie, gdyż 7 % — 10°/„. 
Chcąc się ratować, obywratele rozpoczęli starania 
w innym kierunku, a mianowicie, aby bank państwa 
udzielał pożyczek na zastaw nieruchomości. Jaki bę­
dzie rezultat tych starań— niewiadomo. Kor.

Lublin. (Kor. „Głosu”). Jak wiadomo, na dzień 
15 b. m. zwołano ogólne zebranie członków resursy 
kupieckiej, które miało być prawomocne bez względu 
na ilość obecnych, jako drugie w7 terminie. Przybyło 
tylko 46 osób. Po odczytaniu sprawozdania za rok 
zeszły i bieżący do d. 24 stycznia, rozpoczęto narady 
nad sposobem zlikwidowania interesów resursy, na co 
wyznaczono termin 15-miesięczny, czynność zaś tą 
powierzono komisji, złożonej z 7 członków. Resursa 
miała sporą salę na bale, wieczorki i koncerty, którą 
to salę postanowiono do czasu ukończenia likwidacji

interesów oddać do dyspozycyi spółki teatru lubel­
skiego. Co do obrazów i biblioteki nie powzięto jesz­
cze żadnej stanowczej decyzyi. W 1889 roku resursa 
z daru prywatnego otrzymała kilkanaście większej 
wartości obrazów, co stanowiło zaczątek zbioru. Po­
dobno obrazy te mają przejść na własność towarzyst­
wa lekarskiego. Bibliotekę zaś, złożoną z kilkuset 
tomów, jedni chcą sprzedać przez licytacyję, drudzy 
rozlosować pomiędzy członków, niektórzy zaś sprze­
dać towarzystwu lekarskiemu lub towarzystwu kredy­
towemu ziemskiemu z prawem odkupu.—W budżecie 
naszego miasta na 1891/2 r. na ogólną sumę 86,766 
rs. 12 / 2 kop. na utrzymanie policyi i gmachu magi­
stratu przeznaczono 20,695 rs., na straż ogniową 
13,390 rs., na utrzymanie porządku, bruki i t. p., 
przeszło 10,000 rs., na oświetlenie 7,360 rs. 95 kop., 
na szkoły, szpitale i kasę oszczędności 5,904 rs.

Zoryjan.
Z CESARSTWA.

W i 1 n o. (Kor. „Głosu”). Przesjłam wam dziś 
cyfr kilka, charakteryzujących stopień zadłużenia 
własności ziemskiej w „kraju północno-zachodnim”, 
mianowicie dotyczących liczby majątków, zastawio­
nych w wileńskim banku ziemskim od chwili otwarcia 
tej instytucji do d. 13 stycznia r. b. Otóż najwięcej 
majątków jest zastawionych w gub. kowieńskiej, gdyż 
1,259 (307,600 dzies. ziemi, na których ciąży jesz­
cze 9,900,000 rs. długu). Najbardziej są zadłużone 
powiaty: Wiłkomirski, szawelski i rosieński; najmniej 
pow. telszewski. W gub. wileńskiej liczba zastawio­
nych dóbr wynosi 870, a liczba zastawionych dziesię­
cin ziemi—443,300, obciążonych długiem 8,126,000 
rs. Do najbardziej zadłużonych powiatów należy wi­
leński; na drugim krańcu stoi pow. trocki. W gub. 
witebskiej zastawiono ogółem 560 majątków7, zawiera­
jących 389,200 dzies. (suma długu 5,831,000 rs.). 
Najwięcej majątków zastawiono w pow7. witebskim i 
dynaburskim, najmniej w pow. wieliskim i korodec- 
kim. W gub. grodzieńskiej zastawiono 409 mająt­
ków7, 287,000 dziesięcin ziemi, obciążonych długiem 
6,570,000 rs. Najbardziej zadłużony jest powiat 
kobryński, najmniej sokolski, gdzie zastawiono 6 ra ­
zy mniej majątków, niż w pow7. kobryńskim. W gub. 
mińskiej liczba zastawionych majątków jest prawie 
najmniejsza (401), lecz liczba dziesięcin ziemi—naj­
większa; 1,588,000 dzies., t. j. więcej niż w1 czterech 
poprzednich guberniach, razem wziętych, zastawione 
w banku rozległe dobra radziwilłówskie i po-wittgen- 
stejnow7skie są tego przj7czyną; zresztą gub. mińska 
słynie ze swych iatifundi'6\s. Suma długu, obciąża­
jącego majątki w tej gubernii, jest również najwię­
kszą, gdyż wynosi rs. 12,796,000. Najbardziej za­
dłużone są powiaty: nowogródzki (najzamożniejszy7) i 
miński; najmniej pow. mozyrski. W gub. mohylow- 
skiej zastawiono 400 majątków (368,000dzies. ziemi), 
obciążonych długiem 5,403,000 rs. Łącznie w „kra­
ju  północno-zachodnim” zastawdono w wileńskim ban­
ku ziemskim blizko 4,000 majątków (3,565,000 dzie­
sięcin). Szacunek bankowy tych dóbr wyniósł rs. 
92,507,000rs.,a  suma wydanych pożyczek52,693,000 
rs. z czego pozostaje jeszcze do spłacenia 51,830,000 
rs. szacunek przeciętny dziesięciny ziemi w7ynosił 
25,9 rs.) pożyczka przeciętna na dziesięcinę 14,7 rs. 
Najwyżej szacow7ano ziemię w gub. kowieńskiej (57,3 
rs. dzies.), najniżej— w g. mińskiej (14,1 rs.). M.

Petersburg. O g ło sz o n ą  z o s ta ła  no w a k o n w e rsy ja  p ie rw ­
szej pożyczk i w sc h o d n ie j. Z  te g o  po w o d u  Ruskija  W ie- 
dom osti p r o je k tu ją  sk o n w e rto w a n ie  5 1 / 3 p ro c . listów  
b a n k u  w ło śc ia ń sk ie g o  i 5 -p ro c e n to w y c h  b ile tó w  „w y - 
k u p n y c h ” . Ś ro d e k  te n  z m n ie jsz y łb y  z n a c z n ie  o p ła ty  
ch ło p ó w . —  P rz e s ie d la n ie  się  do  M oskw y  i g u b . m o ­
sk ie w sk ie j żydów  m e c h a n ik ó w , g o rz e ln ik ó w , p iw ow arów  
i rzem ieś ln ik ó w  zo s ta ło  w z b ro n io n e m . P rz e b y w a ją c y  
ju ż  tam  m a ją  być sto p n io w o  u su n ię c i . Ś ro d e k  te n  z o s ta ł 
ju ż  w w y k o n an ie  w p ro w ad zo n y . —  P rz y  b u d o w ie  w sch o ­
d n ie j  częśc i d r . ż e l. sj7b e ry jsk ie j zu ży tk o w an ą  m a  być 
p ra c a  g a le rn ik ó w . P ie rw sz a  p rzezn aczo n a  n a  te a  cel 
p a r ty ja  w ięźniów  sk ła d a  się  z 6 0 0  lu d z i. —  C e n y  zboża 
z n acz n ie  się  p o d n io s ły  w sk u te k  p rzew id y w ań  n ie u ro d z a ju  
z a g ra n ic ą , w w ie lu  m ie jsco w o śc iach  R o sy i p rz e w id u ją  też  
n ie d o b ó r  p lo n ó w . Z a p a sy  zboża w O d es ie  i in n y c h  p o r ­
ta c h  p o łu d n io w y ch  z u p e łn ie  s ię  w y cze rp a ły . —  W  o s ta ­
tn ic h  czasach w ładze  m ie jsco w e rozpoczęły7 w a lk ę  z p rz e ­
k lin a n ie m  w m ie jsca ch  p u b lic z n y c h . M ię d zy  in n j7m i w y ­
s tą p ił  p e te rsb u rsk i  g ra d o n a c z a ln ik , p rz y p o m in a ją c  p o ­
lic y i, że p rz e k lin a n ie , c h ociażby  n ie  zw ró co n e  do  n ik o ­
g o , p o d le g a  k a rz e . —  W d . 2 1 k w ie tn ia  o d b y ł s ię  w P e ­
te r s b u rg u  w ieczó r l i te ra c k i  n a  cześć  n ie d a w n o  zm arłe j 
Zofii K o w a le w sk ie j, p ro f . m a te m a ty k i u n iw e rsy te tu  
w S z to k h o lm ie . — W d . 2 6 k w ie tn ia  to w arzy stw o  m iło ­
śn ik ó w  l i te ra tu ry  w M oskw ie  u rz ą d z iło  o b ch ó d  5 0 - le c ia  
śm ie rc i L e rm o n to w a . O d czy tan o  k ilk a  r e fe ra tó w  i p a rę  
je g o  u tw orów . — W d . 21 k w ie tn ia  z m a r ł w P e te r s b u rg u  
zn an y  l i te r a t  i p u b lic y s ta  N. W. S z e łg u n o w . U ro d z o n y  
w r ,  18 2 4 , zm arły  u k o ń c z y ł k o rp u s  le śn ic z y  i ro z p o c z ą ł

k a ry je rę  życiow ą w s łu ż b ie  rząd o w ej, z k tó re j w y s tą p ił 
o k o ło  r . 1 8 6 0  w s to p n iu  p u łk o w n ik a . P o c z ą te k  je g o  
d z ia ła ln o śc i l i te ra c k ie j p o św ięcony  b y ł ró w n ież  le ś n ic tw u . 
Z n an y m  w sz e ro k ich  k o łach , s ta ł  s ię  zm arły  j a k o  w s p ó ł­
p ra c o w n ik  Sowremiennika i Ruskiego Słowa-, p ó ź n ie j zaś 
ja k o  je d e n  z g łów nych  w sp ó łre d a k to ró w , a czas ja k i ś  r e ­
d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  D ieia. P isa ł  p rz e w a ż n ie  a r ty k u ły  
p u b lic y s ty c z n e  bez w y b itn eg o  ta le n tu , a le  o d zn acz a jące  s ię  
s z la c h e tn ą  te n d e n c y ją . W  o s ta tn ic h  la ta c h  b j’ł  w s p ó łp ra ­
co w n ik iem  Ruskiej M yśli. W  k o ń cu  r .  z . w yszed ł w ybór 
je g o  p rac  w 2 -c h  to m ach .

W obronie Bilgorajek.

W studyjum d-ra H. Bigeleisema Mieszczaństwo 
i  rzemieślnicy w poezyi ludowej, w N. 15 Głosu, jak 
wiadomo czytelnikom, znajdował się ustęp, poświeco­
ny sitarkom w Biłgoraju. Od jednego z mieszkańców 
tego miasta otrzymaliśmy z tego powodu list, który 
chętnie umieszczamy poniżej, jako obronę współczes­
nych biłgorąjek:

W l 5 -y m  n u m erze  Głosu, w a r ty k u le  p . B ie g e le is e -  
n a  zn a laz łem  n a s tę p u ją c e  z d a n ie : „ S ita rk i  m ło d sze  o d ­
d a ją  się n ie rząd o w i, m ężow ie ic h  bow iem  ch odzą  cały  
ro k  za za ro b k iem , s ta rs z e  z a ś — p ija ń s tw u “ .

B iłg o ra j zn am  d o b rze , je d n a k ż e  n ic  p o d o b n eg o  nie 
zauw aży łem . P ija ń s tw o  w B iłg o ra ju  od lat kilkunastu  
pom ięd zy  m ieszczan am i j e s t  rz a d k im  nadzw yczaj w y p a d ­
k iem , s ita rk i w szynku  nigdy  sp o tk a ć  n ie  m ożna. Co 
z a ś  do n ie rz ą d u , m o g ę  z a p e w n ić  p . B ie g e le ise n a , że n ie  
j e s t  o n  w B iłg o ra ju  w iększy , a n iż e li w in n y c h  m ia s ta c h , 
a  stanow czo  j e s t  m n ie jszy  pom ięd zy  s i ta rk a m i, a n iż e li  
p o m ięd zy  żo n am i lu b  c ó rk a m i rzem ieś ln ik ó w  in n y c h . 
N ie  p rzy p u szc zam , ażeb y  p . B ie g e le ise n  p o d o b n e  z d a n ie  
w y g ło sił b e z p o d s ta w n ie .

M am  n a d z ie ję , że p . B . n ie  odm ów i m ej p ro śb ie  i ze­
ch c e  m i w skazać , n a  p o d s ta w ie  ja k ic h  d an y ch  n a p is a ł  
w yżej zacy to w a n e  zd a n ie .

Bilgorajak.

List powyższy zakomunikowaliśmy d-rowi IJ. Bige- 
leisenowi, który na uczyniony mu przez Biłgorajaka 
zarzut bezpodstawności odpowiedział co następuje:

W  o d p o w ied z i n a  sz la c h e tn y  p r o te s t  Biłgorajaka  
o św ia d czam , że z d a n ie  „ S i ta rk i  m ło d sze  o d d a ją  się n ie ­
rz ą d o w i, m ężow ie  ich  bo w iem  ch o d zą  ca ły  ro k  za  z a ro b ­
k ie m — sta rs z e  zaś p i ja ń s tw u ” w ypo w ied z ia ł O . K o lb e rg  
w d zie le ; „ L u d , je g o  zw yczaje , sp o só b  życia  i t .  d . ” , 
„ L u b e ls k ie “ część I ,  s t r .  9 7 . O p isu ją c  tam  s to s u n k i 
s i ta rz y  w B iłg o ra ju  z lat 186 0  — 1870, p o w ia d a  d o s ło ­
w n ie : S ita rk i  „co d z ień  ch o d zą  ra n o  n a  m szę . A le  z k o ­
śc io ła  id ą  s ta rsz e  k o b ie ty  za ra z  n a  w ó d k ę  do sz y n k u . 
P ija ń s tw o  j e s t  tu  b a rd z o  ro z p o w sz e c h n io n e . Ż ony  b o ­
w iem  bez  m ężów , k tó rzy  ch o d zą  w ciąż za  z a ro b k ie m , p o ­
zo s taw io n e  sa m e  w d o m u , o d d a ć  się  sw o b o d n ie  m ogą 
sw ym  n a m ię tn o śc io m : je ż e l i  m ło d e  s z u k a ją  koch an k ó w  
( je d n a k ż e  zep su c ie  to n ie  j e s t  b y n a jm n ie j p o w szech n em ), 
s ta re  ch o d zą  n a  w ódkę z k u m o sz k a m i. G d y  p rz y jm u ją  
g o śc ia  u s ie b ie , każą  zaw sze p rz y n ie ść  p ó lk w a te re k  w ód­
k i  (n ig d y  w ięce j)  i , d o p ie ro  po  w y ch y len iu  te j p o rc y i, 
p o s j 'ła ją  zn ó w  po  d ru g i  p ó lk w a te re k , a  to  się  czasem  
k ilk a k ro tn ie  p o w ta rz a . G d y  zaś w żn iw a z a k u p ią  g a r ­
n iec  lu b  w ięcej w ó d k i n a  d o ż y n k i, b a b y , n ie  d o czekaw szy  
się  te j u ro czy sto śc i, sam e częs to  j ą  w p rzó d  w y p iją , r e ­
sz tk i za led w ie  p o zo s taw ia jąc  d la  n a ję ty c h  żn iw ia rzy  i ż n i ­
w ia re k “ . D o  ty ch  słów  sp is a n y c h  p rz e z  K o lb e rg a  na  
p o d s ta w ie  d o k ład n e j zn a jo m o śc i m iesz czan ek  b iłg o ra j­
sk ic h , czego dow ody z ło ży ł w sz czegó łow ych  i śc isłych  
d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h , o d n o sz ą c y c h  się  do  p rz e m y słu , 
h a n d lu ,  zw yczajów  i t .  d . ,  a  p o m iesz czo n y ch  w w y m ie n io ­
n e j se ry i „ L u d u “ p . t .  „ S ita rz e  w B iłg o ra ju ” . K o lb e rg  
w uw adze d o d a je : „ H a n d e l  i p rzem y sł te n ,  j a k  nam  
o tern  d o n ie s io n o  w roku 1876, d z iś  s ię  zm n ie jsz a  
u c h rz e śc ija n , a  p rzech o d z i w ręce  żj7dów . S i ta rk i  m ło d ­
sze o d d a ją  się  w zn aczn e j częśc i p i ja ń s tw u . J e ż e l i  w ięc 
„ p ija ń s tw o  w B iłg o ra ju  od l i t  k ilkunastu  ( t .  j .  m niej 
w ięcej od  ro k u  1 8 7 6 )  p o m ięd zy  m iesz czan am i w B iłg o ­
r a ju  j e s t  nadzw yczaj rz a d k im  w y p a d k ie m ” , j a k  tw ie rd z i  
Bilgorajak, to  z d a n ie  je g o  o d n o s ić  się  m oże ty lk o  do 
s to su n k ó w  la t  o s ta tn ic h , k tó ry c h  K o lb e rg  n ie  o p isy w a ł. 
T a k  w ięc g o d z i c b ro n o lo g ija  p o z o rn ie  sp rz e c z n e  z d an ia  
K o lb e rg a  i B iłg o ra ja k a  o  p i ja ń s tw ie  s i ta r e k  b iłg o ra j­
s k ic h . Co do ich  n ie rz ą d u  z aś , to  p rzec iw  zap ew n ie n iu  
B iłg o ra ja k a , że „ n ie  j e s t  o n  (n ie rz ą d )  w B iłg o ra ju  w ię k ­
szy , a n iż e li w in n y c h  m ia s ta c h , a  s tan o w czo  j e s t  m n ie j ­
szy  p om iędzy  s i ta rk a m i a n iż e li  pom ięd zy  żo n am i lub  
c ó rk am i rz e m ie ś ln ik ó w  in n y c h ” — p o d n ie ś ć  n a le ż y  tę  
o k o liczn o ść , że „ s i ta rz e  b iłg o ra js c y  p rz y je ż d ż a ją  do  d o ­
m u ra z  n a  ro k  lu b  n a  2 la ta ,  a  in n i  z o d leg le jsz y ch  o k o lic  
co la t  k ilk a , i zabaw iw szy  w dom u k ilk a  ty g o d n i znow u 
w yjeżd ża ją  n a p o w ró t” . B y ła  w ięc u  s i ta r e k  w iększ a
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( Dalszy ciąg').

Z torebk i w y z ie ra ły  sm aczne, k rą g łe  bułeczki 
i łap k i pieczonych k u rc z ą t. Z a  n ią  p odążał 
Sadłowski z o k ru tn ą  poszew ką od poduszki, 
naładow aną po b rzeg i k ie łbasam i, polędw icą
1 serem szw ajcarsk im , a  dźw ięk  szk ła  z d ra ­
dzał obecność n iejednej b u te lk i. Po chw ili z ja ­
wił się pan  H eljodor z b laszanem i pude łeczka­
mi sa rdynek  i P is tro ń sk i z K raszew sk im  w k ie ­
szeni. Szli, jechali, k u rz  i g w ar n ap e łn ia ł po­
wietrze.

W tem  d a ł się sły szeć  tu rk o t szybko ja d ą ­
cego pojazdu i p ięk n y  powóz, ciągniony p rzez 
dwa szaro g n iad e  rum aki, z a trz y m a ł się u m ostu.

Lekko, ja k  sa renk i, w yskoczyły  z niego Do­
sia i Zosia. K iryło  n iósł ogrom ny sam ow ar, 
panie m iały  w  d e lik a tn y ch  rączk ach  pude łka  
z cuk ierkam i i różne c ia s tk a  w  dużych papie­
rowych to rebkach , oznaczonych firm ą m iej­
scowej cukiern i.

Rozm aw iając, śm iejąc się, g es ty k u lu jąc , w tło ­
czyli się w szyscy  n a  dygoczący m ostek, śp ie­
sząc na  w yspę, n a  b rzeg u  k tó re j s ta ł  ju ż  ksiądz 
Anioł, p a trz ą c  z d a lek a  na  te n  wąż długi, 
barw ny, sunący  się szybko z jak im ś łoskotem  
głuchym, szm erem  i szelestem  n iew idzianych, 
jeno sły szan y ch  sk rzy d e ł. W ąż te n  w yd łu ża ł 
się, k u rczy ł, zm ieniał barw y  i k sz ta łty , w re ­
szcie w y su n ą ł ogrom ną, b łyszczącą głow ę i ru ­
szając się n a  lewo, to  na  praw o, p e łz ł n a ­
przód.

B ył to K iry ło  z sam ow arem .
K siądz Anioł pośród tego  tłu m u  szu k a ł je ­

dnej ty lko  postaci. N iełatw o  było rozpoznać 
zdaleka, fa n ta s ty czn e  s tro je  zm ieniły  w szy st­
kich. M ężczyźni oczyw iście pozosta li w  swo­
ich este ty czn y ch  ż a k ie tach  i su rd u tach , w k tó ­
rych w orek plew y albo Apollo B elw edersk i 
zrów naliby się k sz ta łtam i: p ie rw szy  nabyłby 
wdzięku, o s ta tn i z w dzięku  coś s tra c i ł  i mo­
gliby uchodzić za  dwóch b rac i rodzonych. Cy- 
w ilizacyja n asza  w ie lką  k rzy w d ę  w  tym  w zglę­
dzie w y rząd z iła  es te ty ce . B arw y  niepew ne 
m ęzkich ub rań , p o p ie la to -szare , lub  szaro -p o - 
pielate, m ają  być p iękn ie jsze  od b a rw  zasad ­
niczych, pełnych , jak iem i, ca ła  odznacza się 
przyroda; podcięte  poły  su rdu tów , szm at su ­
kna na p ie rs i i re s z ta  ub ran ia , w  k tó ry m  b a r ­
dzo przyzw oicie a fry k a ń sk i słońby w yg lądał, 
odpow iadają niby lepiej wymogom piękna, niż 
s ta ro ży tn a  to g a  o fa łd ach  obfitych, g reck a  
chlamida, fa n ta s ty c z n y  s tró j h iszp an a  lub b a r ­
wny żupan  p radziadów . B ąd ź  co bądź, po­
zbywszy się w iele cech b a rb a rzy ń sk ich , w s tro ­
ju  naszym  stw orzy liśm y b a rb a rzy ń stw o  e s te ­
tyczne. Z m ysł p ięk n a  kobiet ochronił je  od 
tego.

K ostium y n aszych  pań  b y ły  p rześliczne,
2 w yjątkiem  A deli i H onora ty , k tó re , choć rad e  
były za  p a s te rk i się p rzeb rać , lecz d la  w zg lę­
dów m oralnych  m usiały  pozostać w codziennych 
strojach. Z re sz tą , p ierw szej k siąd z—-wuj, d ru -  
giej-w uj ksiądz , zab ron ili kuso się ubrać. P a ­
nienki za  to  i m łode m ą ża tk i z ło ży ły  egzam in 
gustu i fan tazy i: T am  różnobarw nem  sk rz y ­

dłem z a trz e p o ta ł m otyl, tu  lek k a  w yfrunę­
ła  ja sk ó łk a ; ju trz e n k a  w powiewnej, różo­
wej szacie, z d rżącą, m elancholijną gw ia­
zdą nad  czołem, p rzy k u ła  się do poważnej no­
cy, k tó re j s z a ta  pow łóczysta, czarna, s reb rn e - 
mi u siana  gw iazdam i, c iągnęła  cień d ług i za 
sobą. Tam  znów czarnooka h iszpanka  p row a­
dziła  rozmowę z dziew czyną u k ra iń sk ą ; k ró ­
low a w  p u rp u rze , uśm iechała się do ubranej 
w ba rw iste  łachm any cygank i—D yjana  z koł­
czanem  s trz a ł  o toczy ła  ram ieniem  żydów kę 
młodą. A le stró j nocy, ju trz e n k i, m otyla i k ró ­
lowej u stąp ić  m usia ł p rzed  sielankow ym  s tro ­
jem p a s te rk i, bo też  p a s te rk a  by ła  śliczna ja k  
m arzenie. N a sam ym  końcu sz ła  Jó z ieczk a  w  
u b ran iu  try n ita rsk iem , dw ubarw ny, sukienny  
k rz y ż  św iecił na  p rzodzie  hab itu , ręce, m odli­
tew n ie  złożone, trz y m a ły  różaniec. H onora ta  
i A dela  zachw ycone by ły  pomysłem.

K siądz A nioł z b rzegu  w yspy  p a trz a ł, lecz 
w n a tło k u  nie mógł zn a leźć  te j, k tó re j w zrok 
jego szu k a ł mimowolnie.

W ylądow ał K iry ło , za nim  posunął się wąż, 
lecz zaledw ie dopad ł b rzegu , p ry sn ą ł nag le  i 
ro z la ł się n a  w sze s tro n y  fa lą  dźw ięków  i barw . 
K iry ło  ty lk o  nie puszcza ł sam ow ara, naw oły­
w a ł pokojówki, p rzyby łe  z n iek tórem i paniam i 
i zszed ł do tran sp o rto w ej łodzi, gdzie u k ła ­
dać zaczął p rzyw iezione zapasy .

Z aczę ły  się pow itan ia , uścisk i i całow ania 
rą k  k siędza , k tó ry  w ita ł p rzyby łych  u p rze j­
mie z uśm iechem  n a  ustach , a zadum ą n a  czo­
le. Zaszum iało  ja k  w ulu, k iedy  rój ma w y­
ruszyć  d la  w y szu k an ia  sobie siedziby nowej.

N agle w p ad ł R a ta ty ń sk i, w szyscy  rzu c ili się 
do doktora .

—  A n iespodzianka?... p raw da, n iespodzian­
ka? —■ zaw ołał... M yśleliście, że ju ż  nie p rz y -  ■ 
będę, będąc do chorego w ezw any, ale u mnie 
um arli z grobu w sta ją , gdy  im tę d y  i tęd y  
k rew  puszczę!...

— W ięc Jad z iew icz  już  m a się  lepiej?— spy­
ta ło  głosów k ilk a .

— J a k  ryba!— h u k n ą ł dok tó r, a  w yobraźcie 
sobie, że w ezw ał C hrzanow skiego? — szczęście 
że nie z a s ta ł  go, a  do mnie się  zw rócił.

— Co było poczciw em u prezesow i?
—  Chorób ze cz te rd z ieśc i n a raz , n iebyw ała 

kom plikacyja!... C zkaw ka, a ta k  ap o p lek tycz- 
ny, k u rcze  żołądkow e i sw ędzenie w k a rk u . 
P ow iadam  wam  —  m uzyka!... R atuj! — w rze­
szczał... J a  m ac-m ac... G orączka piekielna!... 
N agle czk n ą ł i nogi odrzucił. Nie w iele m y­
śląc, k rew  z obu ż y ł puszczam , potem  ja k  dam 
mu tę d y  i tę d y , pow iadam  w am  m uzyka!—mi­
ło słuchać. I  nim  się opam iętałem , już  szel­
ma do w in ta  u siad ł. Z tam tąd  w alę  do J a -  
kokow icza, k tó ry  od dwóch ty godn i czegoś nie 
dom aga, a le  sam  sobie w inien. Ż yje ja k  asce­
ta , z a g ład za  się tę d y  i tęd y . M usiały mu je ­
dn ak  pomódz a p e r tu ry , bo w domu n ie  za ­
sta łem .

A dela  i H o n o ra ta  trą c i ły  się lekko.
K siądz  A nioł u s iad ł pod roz ło ży stą  lip ą  i pa­

t r z a ł  n a  p rzesu w ający  się  tłum  p rzed  nim. 
P rz e sz ła  noc, m ig n ę ła  jn trz e n k a , m otyl p rze­
leciał; p a s te rk a  w ita ła  się z córą I ta li i , k ró ­
low a u siad ła  n a  m uraw ie. Koło n ich  k ręc iły  
się es te ty czn e  su rd u ty ; żartow ano , baw iono się 
wesoło, a głośno.

N ag le  z tłu m u  w ybieg ła  żydów ka. P ię k n a  
m łoda, w stro ju , k tó re  p rzed  la ty  c z te rd z ies tu  
je szcze  ozdab ia ł iz ra e litk i. Z ło te  muszki p rz y ­
c isk a ły  n ad  czołem  b u jne  w arkocze włosów, 
włosów za  ja sn y ch  d la  m ieszkanek  n a w e t pół­
nocy; pendele b ły szczącą  fren d z lą  ozdab ia ły  p ie r­
si, d ług ie  kolce sp ad a ły  n a  ram iona.

Podb ieg ła , s ta n ę ła  p rzed  księdzem  i s re ­
brnym ' zaw o ła ła  głosem...

— K to ja?
K siądz podniósł oczy, w k tó ry ch  m alow ała 

się miłość bezg ran iczn a , p a trz a ł  długo na sto ­
ją c ą  p rzed  sobą, nie m ogąc spo jrzeń  swoich 
oderw ać.

—• Nie poznajecie mnie?— odezw ała się dzie­
w czyna łam anym  językiem .

Z u s t py tanego  w ypad ły  słow a, ciche, w y ­
szep tan e  bez ro zk azu  woli...

„Żydówkaś po ubiorze, żydówkaś po głosie...
Oczy widzą żydówkę, ale serce... Zosię!”

W yciąg n ął rękę...
N agłe w sta ł... tw a rz  mu zbielała, ale to trw a ­

ło chwilę. Spokojnie podaną dłoń ujął, uści­
sn ą ł i rz e k ł zupełnie swobodnym głosem:

— W ybacz pan i te j im prow izacyi, wybacz, 
że w  niej ośmieliłem się nazw ać ciebie po im ie­
niu. Poeci m ają  czasam i to  w yjątkow e p raw o— 
ja  p rzed  chw ilą  byłem... poetą!...

Zosia zaśm iała  się.
—  P rześ liczn y  w ierszyk!— zaw ołała— ale to 

początek, gdzie  koniec?
—  G dzie koniec?'— p o w tó rzy ł ksiądz... Nie 

ja  go dośpiewam .
— A kto?
—  P a n  G ustaw !— zaw ołała  n ag le  Dosia, s ta ­

ją c  za  p lecam i Zosi.
Zosia odw róciła się do p ięknej p a s te rk i, k tó ­

r a  nie sp o strzeg ła  się naw et, ja k  p a rę  klapsów  
dosta ła .

Śmiejąc się, w zięły  siebie pod ręce  i pobiegły 
n a  b rzeg  rzek i, gdzie p rzy b ija ły  łodzie. Nie 
zauw aży ły  więc, że czoło księdza  pokryło  się 
tru p ią  bladością.

— Siadać! —  odezw ały  się m ęzkie głosy od 
brzegu .

— Panow ie! — zaw oła ł S adłow ski—m aleńka 
propozycyja!...

—  Sadłow ski m a głos — k rz y k n ą ł R a ta ty ń ­
sk i— słucham y!

—  Słucham y!— odezw ało się tu  i tam .
— Możeby, p rzed  rozpoczęciem  naw igacyi, 

coś p rze trąc ić?
— Coo?— zabrzm iało  p rzeciąg le.
Sadłow ski pow tórzy ł, ale  ogólne: nie-nie! by­

ły  w ym ow niejsze nad  w szelkie p rzed staw ien ia  
zg łodniałego.

Rzucono się do łodzi... Na przodującej o- 
zw a ła  się  o rk ie s tra  polonezem  grzm iącym , u -  
d erzy ły  w iosła, zak o ły sa ły  się łódk i i z szu ­
mem fal ru szy ły .

Ł ódek w szy stk ich  było dw anaście.
N a p ierw szej, k tó ra , w ysunąw szy  się, w pe- 

wnem oddalen iu  naczelne  trz y m a ła  m iejsce, 
s iedzia ł K iry ło  z sam ow arem  i pokojówki, m a­
jące  s tra ż  n ad  zapasam i. N a d ru g ie j by ła  mu­
zy k a  — dziesięć następ n y ch  p rzep e łn ia li nasi 
znajom i i re sz ta  to w arzy stw a .

O krążyw szy  w yspę, w yp łynęli n a  głębię... 
T u  rzek a  ro z p o s ta rła  się szeroko, fale d rg a ły  
lekko i ra z iły  oczy p a trzący ch , bo słońce pełnym  
blaskiem  rozlało  się n a  pow ierzchnię wód i mi­
gotało  po łysk liw ie  w  fa lach  w iecznie rucho­
mych.

Z aczę ły  się gonitw y...
Łodzie  śm igały  ja k  ja sk ó łk i, pan ie  dodaw a­

ły  bodźca mniej w y traw n y m  wioślarzom , za­
chęcały  do zw ycięztw a, tryum fato rom  rzu ca ły  
k w ia ty , k tó re , ja k  ro z trzp io tan e  m otyle, z łodzi 
do łodzi la ta ły . Śmiech, w rzaw a n a p e łn iły  po­
w ie trze  ja k  k ry s z ta ł  czyste. N ag le  Sadłow ski 
w rz a sn ą ł i o mało do rzek i nie w lecia ł.

T o  łódź się ro zb u ja ła  strasz liw ie ...
F ig le  p a ń —nic więcej!
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— P an n o  Zofijo!— pani D oroto!—b ła g a ł S a - 
d łow ski... P ro szę  siedzieć spokojnie, bo...

—  A jajaj!—k rz y k n ą ł znowu, dla te jże  samej 
ra c y i co w przódy.

—  A leż my siedzim y spokojnie—odezw ały  się 
napastow ane, choć w cale nie je s te śm y  n ie rade  
tak iem u  ko łysaniu  się łódki.

— T u  w c z te ry  chłopy będzie ... Panie! p a ­
nie!! panie!!! — chw ytając  się  siedzących obok, 
k rz y k n ą ł Sadłow ski, bo łódź ro zb u ja ła  się 
znowu.

Tym  razem  d o s trz e g ł sp raw cę zam achu na 
sw oją spokojność. B y ł nim skrom ny try n ita rz , 
an io łek  Jó z ieczk a . N a bocznej ław eczce sie­
d z ia ła  spokojnie, zda  się, B ogu ducha w inna, 
a le  gdy  ty lk o  u w ag a  p łynących  w in n ą  się 
s tro n ę  zw róciła, p o chy la ła  się szybkim  ruchem  
ku  w odzie, m rugnięciem  d aw ała  znak , by jej 
pom ógł s tu d en c ik  ja k iś —i jazda!... Sadłow ski 
k rzy cza ł, ona szn u ro w ała  nabożnie  u steczka , 
licząc paciorki, trzym anego  w  ręku , różańca.

—  P an n o  Józefo!— to, ja k  B oga kocham , je s t  
n ieprzyzw oicie —  zw raca jąc  się do n iej, w o ła ł 
z a sa p a n y  Sadłow ski.

—  Nie w iem  w  czem  p an  w idzisz  n iep rzy - 
zw oitość?— odpow iedział t ry n ita rz .— Czy w  spo­
kojnej p o stac i mojej, czy  w  sw oich k o nw ul- 
sy jnych  ruchach?

—  Niech pan i zna jd u je  się g rzeczn ie, to  i 
ruchów  konw ulsy jnych  nie będzie .

—  N iech p an  nie robi ruchów  k o n w ulsy j­
nych, a uprzejm ość p ań sk a  n a  n a g an ę  nie za­
służy.

—  Ciekaw ym , coby pan i zrobiła, gdybym  
h u lk n ą ł do wody?

—  S iedziałabym  ta k  spokojnie, ja k  te ra z  
siedzę.

—  Nie wiem, k to  p an ią  u czy ł miłości ch rze ­
śc ijańsk ie j?— p a rsk n ą ł Sadłow ski.

— N iem a ona zw iązku  z zaw arow anem  bez­
pieczeństw em  pana...

—  B aw i się pan i w p ro roc tw a, k tó re  b yna j­
m niej m nie nie uspokaja ją .

— A  m nie zupełnie!
—• Z ja k ie j racy i—jeś li ła sk a?
—  Z te j, że co m a wisieć, n ie  u ton ie— odpa­

li ła  bez nam ysłu .
Śm iech buchnął, aż ech a  odezw ały  się w  roz­

p ad linach  skalnych .
— A niołek!— m ru k n ą ł pod nosem  Sadłow ski.
W  tem  k to ś  zain tonow ał: Z te j i owej łodzi

odezw ał się głos jed en , d ru g i— do popisu s ta ­
nę li śp iew acy... i p ieśń  zab rzm iała .

T rz y m a ła  prym  D osia... Z osia  nie zo staw a­
ła  d łu żn ą . D ziesięć łodzi zam ieniło  się w  a r f  
dziesięć. Oczy w szy stk ich  b y ły  podniesione 
k u  niebu, to  opuszczone k u  rzece . W słu ch an i 
i w p a trz e n i ty lk o  w  p ieśń  byli.

Śpiew ało  głosów  sto .
A le w  pół p ieśn i d o łączy ł się  głos jeden , 

z ogólnego chóru w y p ły n ą ł i u ją ł  berło  k ró le ­
w sk ie .— B rzm ia ł czysto , św iecił dz iw ną ja sn o - 
śnością, w ielki, potężny!... E c h a , k tó re  chw y­
ta ły  g ło sy  w szy stk ie , um ilk ły  n a ra z , po rw ały  
ty lk o  te n  jed en  i n io sły  daleko.

To śp iew ał k s iąd z  A nioł.
Z w rócony  tw a rz ą  do sk a ł, w id z ia ł nad  sobą 

niebo ja sn e , p rzed  sobą zieloną p ie rś  ziemi. 
Nie dbał, czy  b y ł słu ch an y  —  chc ia ł jeno  ból 
w szy s tek  z p ie rs i w ydobyć. T w a rz  m iał b la ­
dą, oczy p rzym glone, ręce opuszczone n a  ko­
la n a . Z daw ało  się  p a trzący m , że w  p ieśń  się 
w cielił, że sam b y ł p ieśn ią .

H uczne „braw o!” p rze rw a ło  m arzen ia  k sięd za .
Ł odzie  p rzy b iły  do b rzegu .
P ięk n y , w onny la s  sosnow y, szerok ie  z a k re ­

ś la ł  koło; n a  w zgórzu  płonęło  ju ż  duże ogni­

sko, dym w ałił kłębam i, trz a sk a ły  smolne ga­
łą z k i i skw iercza ły  kupy  suchych liśc i chw y­
tan e  p rzez o g n iste  języ k i. Koło ogn iska  uw i­
j a ł  się K iry ło , co chw ila n ach y la ł się i dą ł po­
tężn ą  p ie rs ią  w  sam ow ar, aż sk ry  sypały  się 
u dołu. N a m uraw ie leża ły  w ydobyte ju ż  z to rb  
i koszyków  zapasy , służące  uw ija ły  się z rę ­
cznikam i, w yciera ły  szk lank i, n a k ła d a ły  na  
półm iski zim ne m ięsiw a, k on fitu ry  do sz k la n - 
nych  m iseczek, owoce do kloszów . W szystko  
szło szybko, porządn ie  pod d y rekcy ją  Jak o k o - 
w icza.

Nie spodziew ano się z a s ta ć  go tu ta j .  W ta je ­
m niczone ty lko  by ły  dw ie osoby: A dela i Ho­
n o ra ta , ale  te  nie z d ra d z iły  obecności b ry la n - 
ta , chcąc sp raw ić  to w arzy s tw u  radość  w ielką 
pojaw ieniem  się jego.

Jakokow icz pow raca ł do św ia ta — inaczej być 
nie mogło; odosobnienie z re sz tą  nie leżało w je ­
go p lanach . M usiał być obecnym; p a trz e ć  i 
w y p a trzeć  to, co H onorata  i A dela  za  pew nik 
ju ż  uw ażały . P rzesz ło  dw utygodniow a zm y­
ślona choroba, k tó ra  go o d d a liła  od Dosi, w p ły ­
n ę ła  też  u spakaja jąco  n a  jego, o sta tn iem i w y­
padkam i, zdenerw ow any organizm . S potkać 
się z D osią bał, ale p rędze j czy później— mu­
sia ł. D zisie jszą  chw ilę u w aża ł za  najstoso­
w niejszą, tem  bardziej, że H en ry k  z m ają tku  
n ie w racał, a z Dosią, bądź co bądź, zerw ane 
n itk i naw iązać trz e b a  było. O tw a rte  d z ia ła ­
nie u w ażał tu  za  n ajlepsze . D ow iedziaw szy 
się o majówce, szep n ą ł n a  ucho ubóstw iającym  
go paniom, że czuje s ię  bardzo  dobrze i że— 
p ra g n ą  n iespodziankę spacerow iczom  zrobić— 
pośpieszy  n a  m iejsce zeb ran ia , zajm ie się  upo­
rządkow aniem  p rzybyw ających  zapasów  i z b rze ­
gu w span ia łą  mową tow arzy stw o  pow ita .

—  Jakokow icz!... Kajcio!...— odezw ały  się gło­
sy w ysiadających  n a  brzeg .

—  M uzyka!—h u k n ą ł R a ta ty ń sk i.
—  Ja , j a  nim  je s te m — n ajzacn ie js i mężowie 

i n a jśw ię tsze  n iew iasty ...
Od tych  w yrazów  rozpoczął o racyję.
M ówił długo, a  zakończy ł następu jącem i 

słowy:
Możebym dawno ziemski już opuścił padół 
I głową grzeszną usunął się het na dół,
I gdy się życie smutnym końcem mgli się,
Tych bóstw widokiem meby oczy nie pasły się; 
I głos pastereczki

T u zw rócił się  do m>si:
...Co tak lubo grucha 

Klarnetu dźwiękiem nie wlatywałby do ucha, 
Gdyby nie iście doktorska potęga,
Która do źródeł żywotności sięga,
Bo gdy się boczy skażona natura 
Czoło jej stawi śmiała apertura!

—  B raw o, K ajc iu , braw o!— h u k n ę ły  od b rze­
gu głosy m ęzkie.

—  B rylancie! b ry lancie!— w ołały  p rzy jac ió ł­
k i K ajc ia , w yciągając  ram iona.

— A pertu ra! niech sam  powie— g rzm ia ł R a ­
ta ty ń sk i.

— Je d y n y  środek , k o n sy ly ja rzu — pow tó rzy ł 
Jakokow icz , rzu ca jąc  się w  objęcia d ok to r­
skie.

B y ł uszczęśliw iony  z p rzy jęc ia , dum ny z ry ­
mów, k tó re  k u ł p rzez  całe dw a tygodnie .

—  Czy to  rzeczyw iście  p an a  w iersze? — za­
p y ta ł H eliodor P ik o rsk i.

—  Rym  jed en  od * * * skiego w ziąłem  — re ­
sz ta  moje od początku  do końca  — u p ew n ia ł 
Jakokow icz.

Z aczą ł w itać  p rzyby łych , szukać , p rzy siad ać , 
w szystk im  paniom  całow ać rączk i; P is tro ń -  
skiego p o rw ał w ram iona, Sadłow skiego w 
brzuch  palnął, w reszcie  podskoczył do Dosi.

— Pastereczko...
Umilkł nagle, bo Dosia przeszła, najmniej­

szej nie zwróciwszy nań uwagi.
Dla Dosi Jakokowicz przestał istnieć.
Kajcio udał, że tego nie spostrzegł, przy­

padł do księdza Anioła i w ramię go kilka­
krotnie ucałował.

— Jeść!—krzyknął Sadłowski, rzucając się 
na ziemię u stóp Kiryła.

W ziął się do obrabiania indyka, ale sam je­
den, bo reszta towarzystwa rzuciła się w las, 
rozpoczęły się gonitwy, śmiechy, nawoły­
wania...

— Ku-ku! — odezwała się kukułka w głębi 
lasu...

— Ku-ku!—przedrzeźniając ptaszka—odpo­
wiedział srebrny głos Dosi—za nią poszły in­
ne i rozpoczęło się kukanie.

Znaleźli się na wielkiej, zieloną trawą zaro­
śniętej polance...

— W cerceaurt — zawołał ktoś z towarzy­
stwa...

— Przepyszne miejsce!—odpowiedziano.
— W kółka!... w kółka! — zadzwoniły głosy 

panienek...
— Kółka—kije!...—krzyknął Jakokowicz.
W ykręcił się na pięcie, pobiegł do Kiryły,

który główną straż trzymał nad powierzonemi 
sobie rzeczami—i za chwilę pozyleciał pędem, 
niosąc stosowne do gry przyrządy.

Narzucił się na wodzireja.
— Pan tu!—pani tam!... Ładna cyganeczka 

przy krzaczku będzie łaskawa zająć miejsce... 
a ty, urocza pastereczko—tu!

Ale pasterka przeszła na inne miejsce, cze­
go Jakakowicz udawał, że nie uważa. Uwa­
żał jednak, że stanęła niedaleko księdza A- 
nioła.

— Aha—rybko!—mruknął.
Pobiegł, roznosząc dalej rozkazy, dobierając 

kije i kółka.
— Commenoez\—zawołał, i cisnął obręcz w po­

wietrze.
Złapał tryn itarz—rzucił w kolej... Furknę- 

ło razem kołków czterdzieści i gra poszła żwa­
wo, przeplatana gromkiem brawem, śmiechem 
nagłym, to głośnemi żartami Ratatyńskiego...

— Łapaj, bo aperturę postawię!... wołał do 
jednego z panów, który, zadarłszy nos do gó­
ry, sunął naprzód, śledząc oczyma kółko, o- 
gromny łuk zakreślające w powietrzu...

— Panienko! — ospę na nosku zaszczepię— 
rzucał w drugą stronę.

Panienka nie chciała mieć ospy na nosku— 
biegła szybko, by dogonić obręcz nieprawidło­
wo rzuconą.

— Baczność, doktorze! —bo teraz my ciebie 
weźmiemy w obroty—zabrzmiało naraz głosów 
kilkanaście i tyleż kółek furknęło nad Rata- 
tyńskim.

Ratatyński rzucił się, ale żadnego ułowić 
nie mógł. Skoczył na lewo, aż tu  z prawej 
strony wprost na głowę mu pada, chciał chwy­
cić to właśnie, bo łatwiejszem mu się zdało, ale 
oto dwa naraz wirują nad nim. Podniósł głowę, 
ręce uniósł do góry, w tem z boków pomyka 
jedno, drugie, trzecie... Skoczył tu  i tam— 
lecz zanim dobiegł do pierwszego, drugie u- 
padło... zawrócił do trzeciego, za daleko już 
było.

— Muzyka!—krzyknął—widząc daremne za­
biegi, i zmęczony rzucił się na murawę!

Panienki podbiegły do doktora...
(.Dalszy eiąy nastąpi)•

http://rcin.org.pl
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sposobność do  n ie rz ą d u , n iż  u  żon in n y ch  rz e m ie śln ik ó w , 
•yy p ieśn i lu d o w e j, k tó re j  p o g lą d y  n a  m ieszczań stw o  w y­
ł ą c z n i e  m ię w G losie za jm o w ały , z n a la z ły  w ięc o d b ic ie , 
jak  to  się zw y k le  d z ie je  w p o ezy i lu d o w e j, s to su n k i d a -  
ffnie jsze , k tó ry c h  m ój o p o n e n t  n ie  u w zg lęd n ia .

Dr. H. B iegeleisen .

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Jeden z twórców dzisiejszej potęgi prusko-niemiec- 
kiej, kr. Helmuth Moltke zmarł w 90 roku życia. Po­
chodził on z dawnej rodziny niemieckiej, osiadłej 
w Danii, był synem generała duńskiego i w duńskiej 
też armii rozpoczął swoją karyjerę wojskową. Nie­
bawem jednak przeniósł się do armii pruskiej i pierw­
sze swe wawrzyny zebrał podczas wojny duńsko-nie­
mieckiej. Jego „genjusz” wojenny zabłysnął w całej 
potędze podczas wojen 1866 i 1870. Jego to dziełem 
były świetnie opracowane plany wojenne i nowe pomy­
sły strategiczne, które zapewniły zwycięztwo armii 
pruskiej, a przez to/pozwoliły dynastyiHohenzollernów 
dokonać zjednoczenia Niemiecnaswoją cześć i chwałę. 
Skromny i milczący autor zwycięztw wynagrodzony 
został tytułami, dostojeństwami, czcią i pieniędzmi 
bardzo hojnie. Wysokie stanowisko naczelnika sztabu 
generalnego opuścił Moltke zaledwie przed rokiem, 
pozostając jednak i nadal członkiem wyższej komisyi 
wojskowej. Cesarz Wilhelm otaczał go wielkim sza­
cunkiem za życia, po śmierci zaś wyprawił mu kró­
lewski pogrzeb. Zasługi Moltkego wobec Niemiec nie 
ulegają wątpliwości, śmierć jego jednak nie jest wła­
ściwie żadną stratą. Jakkolwiek pracował on ciągle 
nad planami wojskowymi aż do samego zgonu, w ka­
żdym razie jednak był to już starzec, na którego czy­
ny nikt liczyć nie mógł. Wobec ludzkości i cywi- 
lizacyi nie położył Moltke żadnych zasług, nie wiem 
więc dlaczego pewne pismo warszawskie zapewnia o 
współczuciu całego świata ucywilizowanego.

Po za śmiercią Moltkego zajmują się w Niemczech 
żywo wyborami w Geestemiinde, które odbędą się 
w d. 30 kwietnia. Losy ks. Bismarka są dotąd nie­
pewne. Chodzi, ja k  wiadomo o to, czy welfowie 
i wolnomyślni oddadzą zań swe głosy, czy nie. Otóż 
wołnomyślni nie ogłosili dotąd żadnego w tym wzglę­
dzie postanowienia, pozostawiając widocznie zupełną 
wolność wyborcom. Natomiast jeden z dzienników wel- 
iickich oświadcza, że na Bismarka żaden hanowerczyk 
głosować nie powinien, dając do zrozumienia, iż 
z dwojga złego lepiej już głosować za socyjalistą. 
Dzienniki rozpisują się o postawie, jaką zajmie Bis­
mark w parlamencie. Że będzie ona opozycyjną wo­
bec dzisiejszego rządu, nie ulega to żadnej prawie 
wątpliwości. Filipiki Hamb. Nachr. przeciw uległości 
konserwatystów, którzy świeżo w sejmie pruskim zgo­
dzili się na reformę ordynacyi gminnej, jakoteż wy­
stąpienia księcia przeciw traktatowi handlowemu 
z Austryją wskazują drogi, jakich się trzymać będzie 
w polityce wewnętrznej. Z innych kwestyj wewnętrz­
nych wywoła jego opozycyję prawdopodobnie pewna 
zmiana polityki wobec polskich kresów monarchii, 
która zaznaczyła się zaprzestaniem nasyłania nauczy­
cieli ludowych z prowincyj niemieckich, jakoteż po­
zwoleniem na wykłady religii w szkołach ludowych 
w języku ojczystym. W polityce zewnętrznej ex-kanc- 
lerz również różni się znacznie od rządu obecnego. 
Książe coraz wyraźniej zaczyna wypowiadać się prze­
ciw Austryi, a za polepszeniem stosunków z JRosyją. 
W ostatnich dniach wyszła w Dreźnie broszura p. t. 
Untergańg Oesterreichs (upadek Austryi), której 
autorstwo jemu właśnie przypisują.

Kłopoty adresowe w Wiedniu wciąż rosną. W komi­
sji na ten cel wybranej zarysowały się odrazu różnice 
poglądów. Już podczas objaśnień z ministrami Ple­
ner podnosił potrzebę zajęcia się prawodawstwem 
ekonomicznem i wzniesieniem jedności i siły państwa. 
Biliński, zgadzając się z poprzednim mówcą, akcento­
wał konieczność dalszego rozwoju samorządu krajów. 
Romańczuk ubolewał, że dotąd całe warstwy i całe 
narodowości pozbawione są odpowiedniego udziału 
w życiu konstytucyjnem, wyraził jednak nadzieję, że 
część przynajmniej tych niesprawiedliwości usunięta 
hędzie niezwłocznie na drodze administracyjnej. Wy­
pracowanie adresu powierzono Bilińskiemu. Posta­
nowił on dogodzić wszystkim. Lewicę niemiecką zjed­
nać miał ustęp o sile państwa, autonomistów ustęp 
0 samorządzie, nawet młodoczesi mieli być uwzględ- 
nieni w jakimś specyjalnie dla nich wsadzonym fra­
zesie.

. Brzyszły jednak (jak zapewniają) minister komu­
nikacji podjął się niełatwego zadania. Projekt jego 
nikomu się nie podobał. Nawet Koło zażądało pew- 
njch zmian. Poprawiona jednak redakcyja wydała się

za autonomistyczną centralistom i za centralistyczną 
autonomistom tak, że obecnie nie wiadomo, czy adres 
Bilińskiego uzyska większość i z kogo ta większość się 
złoży.

Posiedzenia wiedeńskiej rady państwa odznaczają 
się zwykle spokojem, a nawet sztywnością, dopiero 
w ostatnich czasach antysemici wprowadzili pewne 
ożywienie. W tych dniach doszło nawet do niebywa­
łego dotąd w Wiedniu hałasu. Podczas rozpraw nad 
wnioskiem o święceniu niedzieli przez subjektów an­
tysemita Schnejder przerywał wciąż liberała Sigmun- 
da, który projektowi oponował, głośnymi krzykami: 
„Żydzi! Najemnicy żydowscy! Obdzieracie chrześcijan 
i nie chcecie im dać nawet chwili odpoczynku”. 
W sprawę wdał się rabin Bloch z Kołomyi i między 
nim a Schneidrem doszło do wymiany wcale niepar­
lamentarnych grzeczności. Z wniesionych projektów 
na uwagę zasługują Bilińskiego o opodatkowaniu 
giełdy, oraz Plenera o zmianie systemu wyborczego 
z kuryi wiejskiej. Dotąd chłopi wybierają nie wprost 
posłów, lecz tylko ich wyborców (wahlmanów). Plener 
proponuje wprowadzenie bezpośredniego wybierania 
posłów.

Izba francuzka rozpoczęła obrady nad taryfą cel­
ną. Pisaliśmy niejednokrotnie o wielkiej doniosłości 
tych obrad. Reakcyja przeciw protekcyjonizmowi 
wzrasta. Sfery, zainteresowane handlem wywozowym, 
są przerażone wiadomościami o odwecie, jak i gotują 
Francyi państwa, mające się związać z Niemcami 
w pewnego rodzaju uniją celną. Protesty zaintereso­
wanych mnożą się. Do ich liczby przybywają obec­
nie literaci, zatrwożeni wieściami, że własność literac­
ka i artystyczna francuzów za granicą uznawaną nie 
będzie. Groziłoby to znacznem uszczupleniem docho­
dów koryfeuszom literatury. Zola oblicza, że ze sprze­
daży dzieł swych po za granicami Francyi ma około 
20,000 fr. rocznie.

Afryka przez długi czas zapewne będzie dawała 
wciąż powody do zatargów i nieporozumień. W tych 
dniach właśnie zaledwie potrafiono załagodzić poważ­
ny zatarg Anglii z Portugaliją z powodu aresztowania 
okrętów angielskich na rzece Pungwe. Nie dość na tern 
grozi zatarg inny. Boerowie transwalscy mają zamiar 
założyć nową rzeczpospolitą wzłotodąjnej krainie Ma- 
szona, do której rości pretensyja angielska kompanija 
wschodnio-afrykańska. Gubernator Oaplandu protes­
tował, lecz czy skutecznie, przyszłość okąże.

W Rzymie silne wrażenie wywarł wybuch w pro­
chowni, który poczynił ogromne straty. Dużo domów 
prywatnych ucierpiało, uszkodzonymi zostały też Wa- 
tykań, kościół Św. Piotra i t. d. Śledztwo nie wykryło 
dotąd żadnych śladów zbrodni, która, jak  sądzono, 
była powodem katastrofy.

Izba włoska przyjęła projekt rządowy zmiany dzi­
siejszego systemu wyborczego z list na system okrę­
gowy.

Jak wiadomą, dotąd Rumelja Wschodnia uważa się 
urzędowo zagenerał-gubernatorstwo tureckie, którego 
zarząd powierzono na 5 lat księciu bułgarskiemu. 
Ponieważ termin ten właśnie upływa, prasa więc za­
graniczna donosiła, że Rosyja skorzysta z tej sposob­
ności i zażąda usunięcia ks. Ferdynanda z generał- 
gubernatorstwa. N crd  oświadcza, że Rosyja i nadal 
zachowa zupełną obojętność na sprawy bułgarskie 
i o żadnym proteście nie myśli.

Królowa Natalja Serbii opuszczać stanowczo nie 
chce, powołując się na konstytucyję, która nie po­
zwala na wygnanie z kraju żadnego obywatela. Gdyby 
rząd chciał zachować ściśle przepisy konstytucyi, to 
dla wydalenia królowej musiałby zwołać t. zw. „wiel­
ką skupczynę” i zmienić paragraf konstytucyi. Wo­
bec kłopotliwości tego kroku rząd pewno się cofnie 
i królowa Natalja pozostanie, da to jednak powód 
królowi Milanowi do nowego przyjazdu do ukochanej 
ojczyzny i co za tem idzie do nowych wymagań pie­
niędzy,

Angielska komisyja królewska dla zbadania kwe- 
styi robotniczej, złożona z deputowanych obu stron­
nictw, przedstawicieli robotników i t. d. rozpoczęła 
już swe czynności.

KRONIKA POWSZECHNA.

—  R o ip o r ią d z e u ia  rz ą d o w e . N ow e p raw o  z a k a ­
zu je  o d d a w a n ia  w p o s ia d a n ie  d o ży w o tn ie  n ie ru c h o m o ­
ści w ie jsk ic h  w dziew ięc iu  g u b e rn ija c b  k ra ju  za ­
ch o d n ieg o , zakaz  d o ty czy  osó b  p o c h o d zen ia  p o ls k ie ­
g o .— Z  o g ło szo n eg o  w „ G o ń c u  U rz ę d o w y m ” N a jw y ższe ­
go ro zk azu  w y n ik a , iż  w r .  b . p rzezn aczo n o  n a  b u d o w ę 
c e rk w i p ra w o sław n y c h  w K ró le s tw ie  P o lsk ie m  i w g u -  
b e rn ija c h  zach o d n ich  2 0 0 ,0 0 0  ru b . do  ro z p o rz ą d z e n ia  
m in is te ry ju m  sp raw  w e w n ę trz n y c h  i 1 5 0 ,0 0 0  ru b .  do

ro z p o rz ą d z e n ia  sy n o d u  p raw o sław n e g o . —  M in is te ry ju m  
sp raw  w ew n ętrzn y ch  u tw o rzy ło  sp e c y ja ln ą  k o m isy ję , k t ó ­
re j p o w ie rzo n o  rew izy ję  p ra w , co do  w ła d a n ia  p rzez  c u ­
d zo ziem ców  w łasn o śc ią  n ie ru c h o m ą  w R o sy i. D o s k ła ­
du  k o m isy i w ch o d zą  d e le g a c i  m in is te ry ju m  sp ra w ie d li­
w ości, w ojny  i d ó b r  p a ń s tw a , a n a d to  b ęd ą  w ezw ani n ie ­
k tó rz y  g u b e rn a to rz y  z g u b e rn ij  p o łu d n io w o -z a c h o d n ic h .—  
R a d a  p ań s tw a  ro z p a tru je  o b e c n ie , j a k  d o n o si „ W il.  
W ie s tn ik ” , p ro je k t  m in is te ry ju m  finansów  w p rzed m io c ie  
z ab ez p ie czen ia  lo su  ro b o tn ik ó w  i ich ro d z in  w ra z ie  k a -  
leo tw a lu b  śm ie rc i, R ad a  w zasad z ie  u s ta n o w iła : ł )  iż 
o so b ą  o d p o w ied z ia ln ą  p rz e d  p o szk o d o w an y m  m oże b y ć  
ty lk o  sam  w łaśc ic ie l p rzed sięb io rstw a ; 2 )  w  ra z ie  śm ie rc i 
lu b  k a le c tw a  ro b o tn ik ó w  p rzy  w sze lk ich  ro b o ta c h  b u d o ­
w lan y ch , o d p o w ied z ia ln o ść  sp a d a  n a  p rz e d s ię b io rc ę  r o ­
b ó t,  j a k o  m ająceg o  b e z p o ś re d n i n ad zó r n a d  ro b o ta m i; 
3 )  sp ra w y  o p re te n sy je  w in n y  być  ro z p a try w a n e  ta m , 
g d z ie  n a s tą p ił  w y p ad ek , n ie  zaś w m ie jscu  zam ieszk an ia  
pozw anego  i 4 )  w ra z ie , je ż e l i  w innym  w y p ad k u  okaże  
s ię  za rząd za jąc y  ro b o tą , to  w łaśc ic ie low i p rz e d s ię b io r ­
s tw a  służy  p raw o  p o sz u k iw a n ia  n a  n im  s t r a t ,  sk u tk ie m  
w y p ad k u  p o n ie s io n y c h . —  O g ró d  b o ta n ic z n y  w d n iu  2 3 
k w ie tn ia  z o s ta ł  o tw a rty  d la  p u b lic z n o śc i.

—  Kronika s p o te c m u . L ic z b a  s tu d e n tó w  w u n iw e r ­
sy te c ie  w arsza w sk im  w ynosi o b e c n ie  1 ,1 2 1 .  N a jw ię c e j, 
bo  5 8 8  s tu d e n tó w  uczęszcza n a  w ydzia ł le k a r s k i ,  z tych  
3 7 5 j e s t  k a to lik ó w , 3 9 p raw o sław n y c h , 2 0 lu te ra n ó w  i 15 4 
żydów ; n a  p raw n y m  z n a jd u je  się  3 50 s tu d e n tó w , z ty c h  
2 20 k a to lik ó w , 91 p raw o sław n y ch , 1 2 lu te ra n ó w  i 2 7 ży­
dów  ; n a  m a tem a ty czn y m  7 2 , z ty c h  3 4  k a to lik ó w , 3 3 
p ra w o s ła w n y c h , 3 lu te ra n ó w  i 3 żydów ; n a  p rz y ro d n i­
czym — 6 0 , z ty c h  2 7 k a to lik ó w , 29  p raw o sław n y c h  i 4 
żydów ; n a  h is to ry c z n o -filo lo g ic z n y m  —  5 0 , z ty c h  4 6 
p raw o sław n y c h  i 4 k a to lik ó w . —  U rzęd o w e  d a n e  w y k azu ­
j ą ,  iż w c iąg u  m ie s ią c a  lu te g o  zm arło  w W a rsz aw ie  7 0 9  
o só b , z ty ch  3 6 6  m ężczyzn  i 3 4 3  k o b ie t. N ag łe j śm ie r ­
c i b y ł w y p ad ek  j e d e n ,  sa m o b ó js tw  zd arzy ło  sie  t r z y .—  
E g zam in y  n a  s to p ie ń  te c h n ik a  k o m u n ik a c y jn e g o  o d b y ­
w ać się  b ę d ą  w r .  b . w z a rząd z ie  w arszaw sk iego  o k rę g u  
k o m u n ik a c y j o d  2 7 b . m . do  2 7 w rześn ia . K o m isy ję  
e g zam in acy jn ą  s ta n o w ią  in żen ie ro w ie : K o s te n ie c k i ,  H a b -  
d a n k -K o rz y b sk i. Ł u k o m sk i, M e ria k r i ,  M a rszew sk i i W u -  
r z e l .— P o d  n azw ą „ P rz e z o rn o ś ć ” , zy sk a ło  z a tw ie rd z e n ie  
now e to w arzy stw o  u b ezp iecz eń  „ n a  życie i o d  w ypadków  
n ie szczęś liw y c h ” z s ie d z ib ą  w W arszaw ie . T ow arzy stw o  
to ,  k o n c esy jo n o w an e  n a  ca łe  p ań s tw o , j e s t  a k c y jn o -w z a -  
je m n e m , a zaw iąz an e  z o s ta ło  p rzez  n a jw y b itn ie jsz y c h  
o b y w a te li, f in an sis tó w  i p rzem ysłow ców  K ró le s tw a  P o l­
sk ie g o  z k a p ita łe m  zak ładow ym  5 0 0 ,0 0 0  ru b l i ,  s to p n io ­
wo u m a rzan y m  p rzez  co ro c z n e  lo so w a n ie  a k cy j. T a k  
ak c y jo n a ry ju sz e , j a k  i u b e z p ie c z e n i, są  u w aża n i za  cz ło n ­
ków  to w arzy stw a , m a jący ch  p raw o w g lą d a n ia  w b ie g  
je g o  czynn o śc i i z a b ie ra n ia  g ło su  n a  z e b ra n ia c h  o g ó l­
n y ch , o raz  m a ją  zap ew n io n y  u d z ia ł w czystym  zysku , 
o siąg an y m  n a  o p e ra c y ja c h  to w arzy stw a .

— Kloniku ekonomiczna. O b ro ty  b a n k u  h an d lo w eg o  
w Ł o d z i w ynosiły  w r .  z. r s .  1 5 6 ,6 3 4 ,8 0 7 ,  t .  j .  o 4 m i-  
l i jo n y  m n ie j n iż  w ro k u  1 8 8 9 , sk u p  w ek sli d o s ię g n ą ł 
sum y rs . 1 2 ,1  2 9 ,6 7 1  i p rz y n ió s ł 1 2 9 ,3 1 3  r s .  z y sk u , r a ­
c h u n k i b ieżące  5 9 ,3 8 0 ,2 5 4  r s .  i t .  d . Z y sk  czysty  w r o ­
ku  zeszłym  w y n o sił ogó łem  1 9 6 ,0 5 7  r s  , z k tó re j to  s u ­
m y z g ro m ad zen ie  ak cy jo n a ry ju szó w  p rzezn aczy ło  10 p rc . 
n a  fu n d u sz  zap aso w y , 5 p rc . n a  k o rzy ść  ra d y , 2 p rc . n a  
k o rzy ść  z a rz ą d u , 5 ,6  7 5 r s .  n a  k asę  p rz e z o rn o śc i d la  
u rz ę d n ik ó w , zaś 1 5 0 ,0 0 0  r s .  n a  d y w id e n d ę  po  r s .  25  od  
ak cy i. F u n d u sz  reze rw o w y  b a n k u  w y n o si o b ecn ie  
4 3 2 ,5 9 2  r s  , czyli o k o ło  25  p rc . k a p ita łu  a k c y jn e g o .—  
„ D z . Ł ó d z k i” d o n o si: F a b ry k a n c i  su k n a  czy n ią  s ta ra n ia  
w d e p a r ta m e n c ie  p rzem y słu  i h a n d lu , ażeby w yroby  
z w e łn y  sz tu czn e j n o siły  w łaśc iw ą  p lo m b ę  i s te m p le , 
w y c iśn ię te  n a  k ażd y m  a rsz y n ie  z o d w ro tn e j s tro n y . B ez 
s te m p li to w ar ta k i  b y łb y  konfisk o w an y  n a  k o rzy ść  z a k ła ­
dów  d o b ro c z y n n y c h . —  W e d łu g  d an y ch  u rzęd o w y ch , 
w ro k u  zesz łym  zn a jd o w a ło  się  w p o w iec ie  łó d zk im  
(o p ró c z  m ia s ta  Ł o d z i)  w sz y s tk ic h  zak ład ó w  p rz e m y sło ­
w ych d ro b n y c h  2 ,1 3 8 ,  a m ian o w ic ie  zak ład ó w  tk a c k ic h  
1 ,1 5 8  (z  te j liczby  52 6 p rz y p a d a  n a  w s ie ), b e d n a rsk ic h  
1 2 , p o w ro źn iczy ch  1 1 , w y ro b u  w aty  6 , w yrobu  gw oździ 
6 , w yrobu  g o n tó w  4 , b la c h a rsk ic h  1 5 , b ia ło sk ó rn ic z y c h  
4 , k o w alsk ich  (k u ź n i)  1 3 9 , f a rb ie rs k ic h  1 1 , m a s a rn i 
i rzeźn i 1 2 4 , k o ło d z ie jsk ic h  3 1 ,  k o tla r sk ic h  3 , w yrobu  
czap ek  i k a p e lu szy  9 , w y ro b u  sz czo tek  4, nożo w n iczy ch  
2 , c ie s ie lsk ic h  2 5 , szew ck ich  1 5 4 , ś lu s a rsk ic h  1 9 , p ie ­
k a rsk ic h  8 6  (w  te j liczb ie  1 p ie k a rn ia , w y ra b ia ją c a  sp e ­
c y ja ln ie  c ia s tk a ) ,  m y d la rsk ic h  1, k u śn ie rs k ic h  1, s io -  
d la rsk ic h  i ry m a rsk ic h  1 3 , to k a r sk ic h  i in n y c h  2 9 9 , c u ­
k ie rn i  1. W  z a k ła d a c h  pow yższych  p raco w ało  o g ó łe m  
5 ,2  9 2 ro b o tn ik ó w , P ro d u k c y ję  ty ch  w szystk ich  z a k ła ­
dów  o b liczo n o  na  sum ę 3 ,4 7  1 ,5 9 9  ru b li. —  R e z u lta ty  
p ie rw szy ch  trz e c h  m iesięcy  te g o ro c z n e j k a m p a n ii c u k ro ­
w n iczej, j a k  w y k azu je  „ W ie s tn ik  F in a n s ó w ” , są  p o m y śl­
n ie jsz e , n iż  w o d p o w ied n ich  m iesiąc ach  k a m p a n ii p r z e -  
sz ło ro czn e j, z a ró w n o  p o d  w zg lędem  ilo śc i , j a k  i ja k o ś c i  
p ro d u k c y i. W  o becnym  o k re s ie  p rz e ro b io n o  b u ra k ó w  
p u d ó w  2 5 ,5 0 8 ,0 0 3 ,  w ów czas, g d y  w r .  1 8 8 9 /9 0  p r z e ro ­
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b io n o  ty lk o  2 3 ,8 1 9 ,0 3 4  p u d ó w , t .  j .  m n ie j o 1 1 .3 ° /0 . 
W  p as ie  g u b e rn i  p o łu d n io w o -z a c h o d n ic h  ilo ść  p rz e ro ­
b io n y ch  b u ra k ó w  w y n o s iła  1 5 ,7 2 9 ,7 9 9  p u d ó w , czyli w ię ­
cej o 1 7 .3 ° /0 , a  w K ró le s tw ie  P o la k ie m  3 ,3 7 1 ,3 5 3  p u ­
dów , czy li w ięcej o 1 4 .6 ° /0 . N ie z n a c z n e  z m n ie jsz e n ie  
d o s trz e d z  się  d a je  w p a s ie  ś ro d k o w y m , g d z ie  ilo ść  p r z e ­
ro b io n y c h  b u ra k ó w  w o k re s ie  sp raw o zd aw czy m  w y n o s iła  
7 ,4 0 6 ,0 0 5  p u d ó w , t .  j .  b y ła  m n ie jszą  od  p rz e sz ło ro c z n e j 
o  0 . 8 % .

— Szkoły i oświata. W  ro k u  z esz ły m  p o d  za rz ą d e m  
łó d z k ie j d y re k c y i n a u k o w e j, k tó ra  o b e jm u je  c a łą  g u b . 
p io trk o w s k ą , sk ła d a ją c ą  się  z 8 p o w ia tó w , z n a jd o w a ły  
s ię  n a s tę p u ją c e  szko ły : 3 g im n a z y ja  m ę z k ie , 2 g im n a z y ja  
ż e ń s k ie , w yższa sz k o ła  rz e m ie ś ln ic z a  sz eśc io -k laso w a, 
3 a le k sa n d ro w sk ie  szk o ły  m ie jsk ie , 3 rz ą d o w e  d w u k la -  
sow e szk o ły  p o c z ą tk o w e , 4 6  8 rząd o w y ch  p o czą tk o w y c h  
w ie jsk ic h  o g ó ln y c h  je d n o k la s o w y o h , 13 p ry w a tn y c h  p o ­
czą tk o w y c h  fab ry c z n y c h  je d n o k la so w y o h , 2 2 p ry w a tn e  
re l ig ijn e , t .  zw . k a n to r a ty  fw y zn . e w a n g e lic k ie g o ) , 19 
n ie d z ie ln y c h  rzem ieśln iczy c h , 2 n ie d z ie ln e  h a n d lo w e , 
6 2 p ry w a tn e  zak ład y  n au k o w e , 2 2 1  c h e d e ró w  ży d o w ­
sk ic h — ra z e m  8 1 9 . D o  sz k ó ł p o w yższych  u częszcza ło  
o g ó łe m  4 4 ,3 8 5  uczn iów  p łc i o b o jg a , to  je s t :  w sz k o ła c h  
m ie js k ic h  u czy ło  się  1 5 ,5 6 3 ,  w w ie jsk ic h  zaś 2 8 ,8 2 2  
u c z n ió w . D o 78  sz k ó ł w Ł o d z i uczęszcza ło  6 ,9 2 1  ucz-

—  Literatura i sztuka. T o m a sz  M a re tić , p ro fe so r 
g ra m a ty k i p o ró w n aw cze j n a  w szech n icy  w Z a g rz e b iu , 
k tó ry  p rze ło ży ł p o p rz e d n io  „ I l ia d ę ” i „ O d y s se ję ” , w y d a ­
n e  p rz e z  „ M a tic ę  H rv a ts k ą ” , o g ła sz a  o b e c n ie  w „ V ie n -  
c u ” d a lsze  u ry w k i z „ P a n a  T a d e u s z a ” , p oozem  m a się 
ukazać  ca ło ść  w książk o w em  w y d an iu  p ra w d o p o d o b n ie  
te j  sa m ej „ M a tic y ” .— C zasop ism o  „ Ł u ż ic a “ , w y chodzące  
w B u d y szy n ie , p o d a ło  p rz e k ła d  „ P o lo w a n ia  n a  m ęża“ , 
k o m ed y i M ic h a ła  B a łu c k ie g o ; p rz e k ła d u  d o k o n a ł E r n e s t  
M u k a .— F ra n c isz e k  C o p p ć e , n a p is a ł now y d ra m a t p. t .  
„ P o u r  la  c o u ro n n e “ ,  k tó ry  n ieb aw em  b ęd z ie  w ystaw io n y  
n a  sc e n ie  k o m e d y i f ra n c u sk ie j .  R zecz  d z ie je  s ię  n a  
p ó łw y sp ie  b a łk a ń sk im  w X V  s tu le c iu  za p an o w an ia  M a ­
h o m e ta  I I  go . B o h a te ra m i d ra m a tu  są  dw aj w odzow ie  
M a h o m e ta , syn  i o jc iec . D om  M o lie ra  z a m ie rz a  w y s ta ­
w ić  sz tu k ę  z n ieb y w ały m  d o ty c h c z a s  p rzep y ch em . A k - 
cyja j e d n a k  a k tu  to czy  s ię  w  g ó rsk im  p rz e sm y k u  B a łk a n , 
za rz ą d  w ięc te a tru  w y s ła ł n a  m ie jsc e  sp e c y ja ln e g o  d e k o ­
r a to ra ,  k tó ry  p a n o ra m ę  m iejscow ości n a  d e k o ra c y je  t e a ­
tr a ln e  p rz e n ie s ie .— E m il Z o la  w y jech a ł do  S e d a n u  w ce­
lu  g ro m a d z e n ia  m a te ry ja łó w  d la  n o w eg o  sw ego  ro m an su  
p . t .  „ L a  D e b a c ie “ .

—  Rozmaitości. K o re s p o n d e n t „ K a lis z a n in a ” d o n o si 
z K o ła  o w izycie  d w ó ch  fran c u zó w , k tó rz y  z P a ry ż a  id ą  
p ie c h o tą  do M o sk w y . N a  p o ż e g n a n ie  m iesz k ań cy  K o ła  
o fia ro w a li im  po b u k ie c ie  fijo łków  i w y d aw ali ok rzy k i:

„v iv e  la  F ra n c e !” K o re sp o n d e n t „ W ie k u ” zauw ażył 
p rzesa d ę  w  p o d z iw ian iu  w o g ó le  w y trzy m ało śc i rzeczo ­
ny ch  fran cu zó w , p o d ró ż u ją c y c h  d la  ro z ry w k i, bo p rze ­
c ież  w r .  1 8 1 2  ty s ią c e  francuzów  tę  sa m ą  d ro g ę  i z po- 
w ro tem  w zn acz n ie  g o rszy ch  w a ru n k a c h  o d b y ło . 
W  W iln ie  znow u , j a k  d o n o s i  k o r .  „ Z ia rn a ” , z jaw ił gję 
ta k ż e  fran c u z , d ążący  z P a ry ż a  do M oskw y  n a  szczu d łach  
(p rzy m o co w an y ch  do  s tó p ) ,  w k o ż u szk u  b a ran im  n a  w y­
w ró t,  o d łu g ie j b ru d n e j szerśo i. P o d e jm o w ał g o  agen t 
k o n su la rn y  F ra n c y i szam p an em  i fo to g ra fo w a n o  g o . 
Ż y d z i w ileń scy  b y li b a rd z o  ra d z i szczud liśc ie ; obaw iano  
s ię , żeby go  w t ło k u  ze sz czu d e ł n ie  s trą c o n o .

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi.
P . Kopcz. w Ż a r .  R u b . 3 o trzy m aliśm y , z k tó ry c h  za­

liczy liśm y  5 0  k o p . ja k o  d łu g  za B e lla m y ’ego  „ W  r, 
2 0 0 0 ” ,  2 r s .  25  k o p . n a  p re n u m e ra tę .

P. TJrąi. w Boi. G łusz. „ G a w ę d y “ , o raz b rak u jący  
d o d a te k  „ I n s t .  K o ś c ie l .” zesz . I  w y s ła liśm y .

Bractwo A ka d . we Lwowie. Z a g in io n y  n r .  1 w y s ła li­
śm y; do l is tu  S z . P a n ó w , n ie o m a rk o w a n e g o , d o p łac iliśm y  
20  k o p ., o zw ro t k tó ry c h  p ro sim y .

P .  Skrzypk. m E jr . „ G a w ę d y ” w ysła liśm y .
Prenumeratorowi z  Lublina. W  je s ie n i  r .  b .; o dacie 

b ę d ą  zaw iad o m ien ia  w p ism ac h .

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: ulica Aiecała 

Nr 12.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry  7 rs. 15 kop.
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C e n a  to m u  o p ła -  W y ch o d z i m n ie j w ięcej 
co n e g o  z g ó ry  2 r s .  w o d s tę p a c h  ty g o d n .

Wyszedł i  druku zeszyt XLII1.

Dzwonki elektryczne, Telefo­
ny, Piorunochrony, Ochronniki przed k ra ­
dzieżą., w edług nąjświeższej konstruk - 
cyi, u rządza  w mieście i na prow in- 
cyi pod gwarancyją i najtaniej zakład 
optyczno-elektryczny Jnljana Drechera 
(Szpitalna Nr. 0). T am że wielki wybór 
Okularów, Binokli, Lornetek, Termometrów, 
Narzędzi chirurgicznych, d ru tów , ele­
m entów , przycisków  i t. p. PP. mecha­
nikom stosow ny raba t. P rzy jm uje  re -  
peracyję.

Są do nabycia w  księgarniach dzieła naukowe 
pedagoga Plato v. Reussnera

NAJLEPSZA METODA
i
do nauczenia się bez Nauczyciela czytać 
pisać i rozm awiać po niemiecku w 3-ch mie­
siącach, po angielsku w 24 lekcyjach. Ce­
na metody niemieckiej kurs wyższy rs. 1 k. 60. 
Kom plet, t. j .  kurs niższy i wyższy razem, ty l­
ko 2  r s .  M etoda ang ielska z wymową, kurs 
niższy k. 75. Najlepszy Elementarz Pol­
sko-Niemiecki i Rusko-Niemiecki z wy­
mową, z 14 wzorkami pism a i 200 rycinami kop. 
35, 30, 20 i io  (opraw ny kop. 45). Najnowszy 
Elementarz Polski z 20— 40 wzorkam i pis­
ma, rysunków  i rycinam i (obrazkam i) razem 
340 Figur, tudzież ze wskazówkami pedago- 
gicznemi k. 25 , 20 , 15, 10 i 5 . P ow iastk i Pol­
sko-Niemieckie 20  kop. Pow ieść Ali-Baba 
i 40 zbójców 15 k. M yśliwi Giemz, po­
wieść 10 k. Na przesyłkę pocztową dopłaca się 
do każdego rubla  po k. 20.

Skład  głów ny u autora (P. v. Reussnera) ulica 
M arszałkow ska N r. 142 w W arszawie.

DO STAW CA DWORU
Cesarsko - A ustryjacko -W ęgierskiego.

D Y W A N Y , wszelkie pokrycia 
meblowe, K ołdry , 
K ap y , C hodniki, 

Serw ety, najlepiej kupować w głó­
wnym  składzie Giełżyńfkiego, M ar­
szałkow ska 137.

N akładem  redakcyi „G łosu” w y­
szło z d ruku  nowe w ydanie słyn­
nej powieści E dw arda B ellam y’ego

W ROKU 2000
ozdobione portretem  autora i u- 
zupełn ione rozdzia łem  dodatko­

w ym .

Cena 60 kop.

N akładem  G łosu wyszło z d ruku  
dzieło

H erberta Spencera
pod ty tu łemEXSICCATOR, |

Niszczy grzybek tirzewuy IJJSTYTUCYJE POLITYCZNE
ł osusza wilgoć raz na za­
wsze i t. p.

Broszurkę, niezbędną dla 
każdego budującego wysełam 
franco i bezpłatnie.

W yn. Inż. Tech. G. R IT T E R  
Królewska Nr. 39.

tłóm aczone z o ryg inału  przez 
J. K. Potockiego.

C ena rs. 2  kop. 40.
Dla prenum eratorów „Głosu“ rs . 1 k. 80.

Są do nabycia jeszcze I  i I I  zeszy­
ty  INSTYTUCYJ POLITYCZNYCH po
cenie 80 i 60 kop. D la prenum era­
torów  „G łosu“ cena 60 i 45 kop.

Francuzkie knotki do lampek.

S K Ł A D

I I I .  ł l t N Z k O t t
Krak.-Przedmieście 23, róg Trębackiej

p o l e c a :

Herbatę świeżą i w yborow ą od rs. 1 k. 20 do 
rs. 4 za fun t, szczególniej ga tunk i w cenie 
rs. 1 k. 80, rs. 2, rs. 2 k. 2» i rs. 2 k. 0«, o d ­
znaczające się w yjątkow ym  smakiem i a ro ­
matem; Samowary najnow szych fasonów, 
tom bakow e i mosiężne z celniejszych t u l ­
skich fabryk, Miseczki, Czajniki, Maszynki 
do kawy, Noże stołowe, Szczoty, Miednice 
itp . W ybór znaczny. Ceny bardzo u m ia r­

kowane.

Francuzkie knotki do lampek.
Ao3BQjeHQ E(eH3ypoio, r . BapmaBa 19 Anpfens 1891 r. D ruk  M aryi Ziem kiewiczowej K rak .-P rzed m . N r. 17.

R e d a k to r  i W y d a w c a  J .  K .  P otock i.
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